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C Z O Ł O W Y C H  K A D R  R O B O TN IC ZYC H

P R Z Y S P IE S Z Y  N A S Z  M A R S Z  D O  S O C J A L IZ M U  
G ó r n i c y  Z a b r z a  u P r e z y d e n t a  R P  

M e t a l o w c y  i r o b o t n i c y  t r a s y  W —Z
m eldują p r z e d t e r m i n o w e  w y k o n a n i e  z o b o w i ą z a ń

Dnia. 30. X I. 1948 r. Prezydent RP. Bolesław  B ie ru t p rzy ją ł w  gadzinach 
przedpołudniow ych delegację g ó rn ikó w  kopalni Z a b rz e . Wschód, k tó ra  
w ręczyła  Prezydentowi mandat delegata Zabrza na Kongres Z jednoczenio
wy. Poza tym  delegacja wręczyła P rezydentow i album ze zdjęciam i przo

dow n ików  pracy.

Prezydent. Rzeczypospolitej Polskie j 
P rzyją ł dnia 30.11 w  Belwederze de
legację górn ików  kopa ln i Zabrze — 
Wschód i działaczy robotniczych Za
brza.

Przewodniczący K om ite tu  PPR k o 
pa ln i Zabrze — Wschód i w icedyrek- 
ter tej kop a ln i tow . K rauze - K raso- 
"neck i z łoży ł tow arzyszow i Prezyden
tow i k ró tk i m eldunek o W ykonaniu 
Przez gó rn ików  -kopalni Zabrze — 
Wschód, in ic ja to ró w  Czynu Przedkon

gresowego, ich zobowiązań przed te r
m inem. P rzekazując towarzyszow i 
Prezydentow i najserdecznie jsze po
zdrow ien ia  od całej załogi, a przede 
wszystkim  od p rzodow n ików  pracy, 
tow. K rauze  - K raso w ie ck i złożył za
pewnienie, że górn icy ko p a ln i Zabrze- 
Wsehód n ie  ustaną w  swych w ys iłkach 
nad dalszym podnoszeniem p ro du kc ji 
i że w yp ro d u ku ją  jeszcze w  r. 1948 
150 tys. ton węgla, ponad plan.

Sekretarz Komitetu Dzielnicowego

podziękowanie ambasady ZS IR w Polsce
Ambasada ZSRR w Polsce wyraża i  polecenia Rządu Radzieckie

go wdzięczność wszystkim społecznym, partyjnym, związkowym i kultu
ralnym organizacjom i zespołom oraz poszczególnym osobom za gratu
lacje i życzenia, przesłane Rządowi Radzieckiemu i osobiście Generalis
simusowi Józefowi Stalinowi z okazji 31 rocznicy Wielkiej Listopado
wej Rewolucji Socjalistycznej.

WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO
INICJATORÓW CZYNU KONGRESOWEGO

Wiadomość o przedterminowym wykonaniu zobowiązań przedkongre
sowych przez załogę kopalni „Zabrze-Wschód“ obleciała cały kra j j spot 
kala się % radosnym przyjęciem w klasie robotniczej.

Wykonanie zobowiązań kongresowych, wygranie trudnej bitwy o pod: 
wyzszenie produkcji jest dziś sprawą, którą żyją wszyscy ludzie pracy 
w Polsce, jest »prawą honoru i sumienia każdego robotnika. Więcej niż 
■ a kogokolwl,efc' była to sprawa honoru i sumienia dla zabrskich górni
ków, dla tych, którzy rzucili iskrę Czynu Kongresowego i porwali swym 
przykładem całą klasę robotniczą. Załoga kopalni ,.Zabrzs-Wschód" czu 
ta, że na nią pa trzy cały kra j i  nie szczędziła sil, aby dotrzymać słowa, 
twardego jak skała górniczego słowa.

Zwycięstwo zabrzan zasługuje więc na'  szczególną ' uwagę przede 
Wszystkim dla tego, że byli oni inicjatorami ogólnokrajowego współza
wodnictwa przedkongresowego. Zasługuje ono na uwagę także i  dla
tego, 4e wygrawszy dwa dni i obliczywszy swe powiększone możliwości, 
Postanowili podnieść swe zobowiązania i wydobyć do końca roku nie 
125.000, lecz 150.000 ton węgla ponad roczny plan. Tym nowym zobowią 
zaniem górnicy kopalni „Zabrze - Wschód’1 raz jeszcze dają przykład 
jak należy po robociarsku uczcić wielkie Święto Zjednoczenia.

Ale zwycięstwo zabrzan zasługuje na uwagę z jeszcze jednego i może 
RajiatotniejSaeg0 względu. Oto bowiem, jak wynika z ich meldunku, 
osiągnęli oni w ciągu kilku tygodni od dnia powzięcia zobowiązań 
Przedkongresowych, 26 października, do 29 listopada — ogromny 
Wzrost wydajności pracy. w  ci%Su tego czasu wydobycie wzrosło na 
kopalni o '25 proc. — z 1-269 k il°gramów do 1.585 kg. na dniówkę 
roboczą.

25-procentowy wzrost wydajności pracy w ciągu jednego miesiąca 
jest zjawiskiem'niebywałym w normalnych warunkach produkcyjnych, 
Zwlaszcza jeśli się zważy, że kopalnia „Zabrze - Wschód“ j przed tym 
Uchodziła za jedną z najlepszych pod względem wydajności pracy.

Ten potężny skok wydajności jest świadectwem olbrzymich sił, jakie 
kryją się jeszcze w naszej gospodarce narodowej, niewyczerpanych za- 
■sobów energii twórczej naszej klasy robotniczej. Owiani wielką ideą 
Jedności, porwani falą entuzjazmu pracy, górnicy kopalni „Za- 
krZe - Wschód“  dowiedli, że uruchomienie istniejących rezerw i sił klasy 
robotniczej, naszej unarodowionej, socjalistycznej gospodarki możliwe 
Jest w ciągu krótkiego czasu.

i Na tym polega najważniejsza nauka, jaka płynie z sukcesu produkeyj 
-5o żabrzan, najważniejsza nie tylko dla nich, ale i d la całego kraju.
Czyn Kongresowy wciągnął do czynnego udziału we współzawod

nictwie nowe setki tysięcy robotników, wyłonił nowe tysiące przodow
ników pracy. Tak, jak Zabrze zawdzięcza swój sukces zwiększeniu liczby 
przodowników, tak samo wszystkie współzawodniczące zakłady, osiąga
jące sukcesy produkcyjne w obecnym okresie zawdzięczają to przede 
wszystkim wzrostowi liczby przodujących w pracy robotników.

Jest wreszcie jeszcze jeden wzgląd, który czyni przykład kopalni 
-Zabrze -  Wschód" najbardziej g°dn?:m naśladowania. Mamy na 

osiągnięcia kopalnianej o r g a n k i  partyjnej, która w ciąg«, tych 
kilku tygodni wyrosła na prawdziwego kierownika całej załogi, peru
k a  wajsystkie siły i rezerwy, wprawiła w ruch masowe organizacje 
kopalniane i dzięki temu potrafiła zmobilizować górników do zwy- 
cięstwa.

Toteż przykład i doświadczenia tej organizacji partyjnej powinny 
s,ę stać udziałem całej Partii, pOW*nny «łatwic wszystkim organizacjom 
Vv*'kę o utrwalenie ogromnych zdobyć^ Czynu Kongresowego we współ 
*awodnictwie, w podniesieniu w uaktywnieniu całej
*a»ogi, w walw 0 przedterminowe wykonanie planu trzyletniego, 
W Przygotowaniu gruntu dla wielkiego planu sześcioletniego!

PPR Zabrze — Śródmieście tow . J. Ra. 
tajc^-ak w rę c z y ł tow . Prezydentow i w  
im ieniu rob o tn ików  Zabrza a lbum  pa
m ią tkow a. lu s t ru ją c y  odbudow ę ko 
pa ln i i z a w ie ra ją c y  p o rtre ty  przodow 
ników pracy.

Po p rzy jęc iu  m eldunku, tow. P re 
zydent pow iedzia ł m. in.:

„Przekażcie wszystkim  ro b o tn i
kom Zabrza, członkom p a r ti i ro b o t
niczych i bezparty jnym , a przede
wszystkim załodze i p rzodow nikom  
pracy kopa.ni Zabrze - Wschód moje 
serdeczne pozdrow ienia i gorące po. 
dziękowania za ich w span ia ły  Czyn 
przedkongresowy. G órnicy Zabrza, 
in ic ju jąc współzawodnictwo pracy ' 
a następnie pociągając za sobą całą 
klasę robotniczy <j0 w ykonan ia  Czy
ha Rrzedkcaigrcsowego. debrze za
pisali się w  h is to r ii polskiego ruchu 
robotniczego. ZyozQ Wam, abyście 
zawsze roczy łj w  p ierwszych sze
regach po lsk ie j k lasy robo tn icze j, w 
je.i marszu do socja lizm u“ .
W w chodz ili tow .

tow. j .  K ra ,,zę - K rasow iecki, sekre
tarz kom ite tu ko.palnianego p p R  i w -_
cedyreKtor kopa ln i Zabrze - Wschód
,T. Cholewa P rzodow nik pracy, s.

W łodarski — przodow y rębacz, W. 
Śmiałek —■ drug i s e k re ta rz  Kom ite tu 
M ie jsk iego  PPR, F. S ieroń —- prze
wodniczący Oddziału Zw . Zaw. Gór
ników w Zabrzu i I. Rata jczak — 
pierwszy sekretarz K o m ite tu  D zie ln i
cowego PPR Zabrze — Śródmieście, 

PAŃSTW OW Y P R ZE M Y S Ł 
M E T A LO W Y

W Y K O N A Ł P LA N  ROCZNY
Dnia wczorajszego o trzym a ł m in i

ster przemysłu i hand lu następujący
meldunek:

„M eldu ję tow . m in is trow i, że dnia 
26 listopada w  po łudnie został w yko 
nany I>lan roczny przem ysłu m etalo
wego, w ykonu jąc p rodpkc ję  wartości 
t m ilia rd  19 m .l. z ło tych w  cenach 
XS37 roku.

płau został w ykonany w e wszyst
kich na jważniejszych asortym entach.

Do końca roku  przem ysł m eta low y 
wykona ponad p lan cona jm n ie j:

2 p irow ozy , 9 wagonów  osobowych, 
1.5J0 wagonów tow a row ych , 10 t ra k 
torów, 54 ob rab ia rk i, oraz 20 tys, ton 
wyrobów masowych.

D y re k to r G eneralny 
Inż . M . LE S Z“  

(Dalszy ciąg na s tr. 2-ej)

Meldunek górników Zabrza
to w m B olesław ow i B ie ru to w i 

i tow . Józefow i C y ra p | ’̂ w ic z o w i
Do

tr ef e °  Sekretarza K C  PPR tów. H>Le Sł a w a  b i e r u t a

Sekretarza CKW  PPS 
■ -10ZEPa  C Y R A N K IE W IC Z A

ie Wa°m t ° PH ln i Zabrze - Wschód, zebrana w  dn iu  29.11.1943 r. m eldu- 
nn w y p e łn i, IŚ « 6<xlz. 8.40 w ykona ła plan rocznej p ro du kc ji 1.660.660

ton, vi y p t-iin a ia o  _____  . - l i___Jnnwn SWOIP vn ibnw iazim io  W0Q€C
Kongresu Zjedno,

hic tym  samym przedterm inowo swoje zobowiązanie
w  okresie ' -• “ -czeniowego . , .

konaln i podn C i ę c i a  naszego zobowią».“ » wydajność ogolna naszej 
dafnośó dołow °Sla s i9 *  '-269 kg na 1.565 kg na dmowkę-roboczą, a w y- 

4ak w ie k " a * 1-701 kg  na 2.140 kg na dniówkę-roboezą. 
św adomości l j le P-szenie naszej pracy m ó g ^ m y  osiągnąć ty lk o  dzięki 
m ac resteśm 6 m y - górn icy, razem z hu tn ikam i i  w szystk im i ludźm i 
ce g ó rs k a  ® y  gospodarzami nowej Polska i  ze P a rtia  i Rząd cen ą p ra . 
w v 4 i : prz'vin mu W y, tow . Prezydencie i.W y . tow . Prem ierze oal.se e 
PPR i PPS $  Ując m andaty na Kongres Z je m u cze n o w y  od organizacji 

M y w tem v ąSko '  Dąbrowskiego Zagłębia Węglowego.
Preu-'sagu ze óz is ia j nasza pfaca me wzbogaci akcjonanuszow 
f  wszyscy l u d ^ ych Paslbraucliów, lecz korzyść z n ie j wyciągniem y m y

pracy w  Polsce.
nież k o b e tv eS‘4cu każdy górn ik  I pracownik naszej kop a ln i w  ty m ró w -  

! . y *  .naszej sortow ni o trzym ują poza płacą 100 proc. prem i

W yb iera jąc  tow . BOLESŁAWA ttlE R U Ili
peperowcy Zabrza glosują za słuszna linia KG P P R

Pism o K o m ite tu  M ie jsk iego P P R  w  Z a b rz u  
do to w . S ekretarza  G enera lnego  K C  P P R
Dnia 30.XI przybyła do Warszawy delegacja Komitetu Miejskiego 

PPR w Zabrzu, by zawiadomić Sekretarza Generalnego KC PPR, tow, 
Bolesława Bieruta, o jego wyborze na delegata Zabrza na Kongres Zjed
noczeniowy PPR i PPS.

Delegacja złożyła tow. Prezyden towi następujące oświadczenie:

My, delegaci Miejskiej Konferencji Polskiej Partii Robotniczej, zebra
ni w Zabrzu dnia 28.11.1948 r., chcemy tą drogą wyrazić swój szczery 
żal, że ważne obowiązki nie pozwoliły Wam wziąć osobiście udziału 
w naszej Konferencji.

Prawdziwą dumą napawa nas fakt, że właśnie W y, Towarzyszu Bie
rut, będziecie reprezentowali naszą organizację partyjną na historycz
nym Kongresie Zjednoczeniowym, który niewątpliwie wpłynie w sposób 
decydujący na kierunek i tempo dalszego marszu Polski do socjalizmu.

Głosując jednomyślnie za Waszą kandydaturą na Kongres Zjednocze
niowy, głosowaliśmy za słuszną linią Komitetu Centralnego naszej Par
tii, wiodącą obecnie polską klasę robotniczą do jedności politycznej na 
zasadach marksizmu - leninizmu.

Jedność ta będzie najlepszą gwarancją ostatecznego zwycięstwa w wal
ce o socjalizm.

Wyrażając swą zgodę na reprezentowanie peperowców m. Zabrza na 
Kongresie Zjednoczeniowym, dajecie w ten sposób dowód Swej wyso
kiej oceny i* uznania dla twórczej inicjatywy górników kopalni „Zabrze- 
Wschód" i podjętej przez całą klasę robotniczą i masy pracujące akcji 
Czynu Przedkongresowego.

W  imieniu zabrskiej, organizacji partyjnej, w imieniu wszystkich gór
ników, robotników i pracowników umysłowych m. Zabrza, chcemy Was 
zapewnić, że nie ustaniemy w pracy swej, że zachęceni rezultatami 
Czynu Przedkongresowego i zaufaniem, jakim obdarzyliście nas, zgadza
jąc się na kandydowanie w składzie delegacji zabrskiej organizacji par
tyjnej — będziemy się starali kroczyć w pierwszych szeregach budowni
czych Polski Socjalistycznej.

Przyrzekamy Wam, że górnik polski zachowa nadal przodujące miej 
sce, jakie zdobył ofiarną, twórczą pracą dla Polski Ludowej

Prosimy Was, byście w naszym imieniu zapewnili Kongres Zjednocze
niowy, że Partia i klasa robotnicza mogą liczyć zawsze na górników 
i robotników zabrskich. oraz na ich partyjną awangardę.

Pod kierownictwem Komitetu Centralnego Zjednoczonej Partii, pod 
Waszym przewodnictwem górnicze miasto Zabrze wraz z całą polską 
klasą robotniczą pójdą naprzód, drogą przebudowy społecznej, drogą bu
downictwa Polski Socjalistycznej.

Prezydium HI Konferencji Miejskiej 
Polskiej Partii Robotniczej 

w ZABRZU
Zabrze, dnia 28 listopada 1948 r.

Przyjmując mandat z rąk drugiego sekretarza Komitetu Miejskiego 
PPR, tow. W . Śmiałka, Sekretarz Generalny KC PPR podkreśli! swe za
dowolenie, że będzie miał możność reprezentowania na Kongresie przo
dującej części polskiej klasy robotniczej — górników i robotników Za
brza.

140 proc., oraz 10 proc. za zdobycie(90 proc. za wylco ~ 'J
SZD l a S  G liw ickiego Zjednoczenia P. W.)
i C K W  PPS I  dam y na Wasze ręce gorące podziękowanie K C  PPR 
’ . u v  za t robo tn iczy  w  jedną partię  m arks.stow -

110 “ la l l " " u' *  * * do , r w , " eo
RÓ- r = w Zl Śnie o t ' le c u ie m /raże ' zwiększonego tempa pracy, k tó ry m  

uczciliśm y h :s to ryc? L  Zjednoczenia n ie  osłabimy i  będziemy
pracować s u m ie ń « ^  w y d a tn i dla zwycięstwa socjalizm u w  Polsce. 
B ie ru t f  y ',e Gencra ln y  Sekretarz Polskiej P a r t i i Robotniczej Bolesław

C y ^ S e w i z ! G eneralny  Sekretarz- Polskiej P a r t ii Socjalistycznej Józef

K o m ite t K opa ln iany PPR i p p S: Krauze — K rasow ieck i 
1 D yre kc ja  Kopaln i inż. Serafin

Rada Zakładowa: Gwóźdź

Bilans osiągnięć ludow ej A lb a n ii
w  c z w a rtą  rocznicę w y z w o le n ia  k ra fu

T IR A N A , 30.11 (PAP). — W dniu 29 
listopada naród a lbański obchodził 
czwartą rocznicę w yzw olenia spod o- 
ku p a c ji h itle ro w sk ie j oraz ustanow ie
nia us tro ju  dem okracji ludow ej. Świę
to to zbiegło się z 36 rocznicą ogło
szenia niepodległości A lb a n ii w  1912 
ro-ku.

R obotn icy A lb a n ii uczc ili św ięto w y  
Zwolenia w ie lk im i osiągnięciami, w  od-

Rząd Czang-Kal-Szeka ewakuuje się z Nankinu
A rm ie  rządow e w  rejonie Suczou

S O C J A L I Z M  = = = = =
najtrw alszy  fu n d a m e n t  

niepodległości Polski

n a  d r o d z e  d o  z a
PARYŻ, 3 o . ii (PAP). Agencja France Presse powołując się na źród

ła  dobrze D o in fo rm ow ane  donosi, że rząd ch ińsk i przeprowadzi w  ciągu 
grudnia ew»kuacj  % jęankiiMC Ew akuow any ma zostać parlam ent, kan 
celaria prezydenta j  naj w yższe urzędy sądowe oraz adm in istracyjne.

Sztab lo tn ię tWa w o jsk Czang-Kai- 
Szeka w yda ł r02kaz przeniesieniu 
wszystkich b iUr sztabu oruz perso
nelu z Naruc. rju na Formozę w  prze
ciągu 10 dn i. Ewakuacja sztabu już 
się rozpoczęła.

Ambasada S tanów  Zjednoczonych 
w  Nankim e podała o fic ja ln ie  do w ia 
domości, że w  dn iu  3 grudnia rodzi
ny urzędn ików  konsulatów  Stanów 
Zjednoczonych w  N ankin ie  i Szang
ha ju zostaną wyewakuowane do Ma- 
n i l l i  na F ilip in a ch  K om un ika t amba
sady wzywa także obyw ate li am ery
kańskich do opuszczenia Szanghaju 
i Nankinu. r

NOW Y JCŚRię 30.11 (PAP). Kores
pondenci ain“.ery k ań SCy donoszą, że w  
dniu wezor«lszym  odby}a się w  szta
bie Czang; a i-Szeka konferencja, w

k tó re j wzięło udzia ł 40 generałów 
kuom intangowskich. Na kon fe renc ji 
tej zapadła decyzja ewakuowania 
w o jsk kuom intangowskich, walczą
cych w re jon ie  Suczou i u tw orzen ia 
l in i i  obronnej nad rzeką Hu Si, zna j
dującą się w  połowie drogi m iędzy 
Suczou a Nankinem.

W  kołach kuom intangowskich p rzy
znają, że rejon Suczou jest izo low a
ny od terenów, kontro low anych przez 
Czang-Kai-Szeka. W rejon ie tym  z-naj 
duje się 250 tys. żołnierzy kuo m in ta n 
gowskich. bogato wyposażonych w  
am erykański sprzęt wojenny.

P A R Y Ż , 30.11. (PAP). K a tastro fa lne  
położenie wojska Czang-Kai-Szeka 
stanow i przedm iot ożywionych komen 
t&rzy prasy paryskie j.

0 * a d y
„Ce M a tin  le Pays”  pisze: . Chiny 

Czang-Kai-Szeka zna jdu ją  się nad 
brzegiem przepaści.‘‘ P raw icow y ten 
dziennik podkreśla, że Czang-Kai- 
Szek tra c i kon tro lę  nad operacjami 
w ojskow ym ; i  w  ręce a rm ii ludowej 
wpadają składy bron i i żywności.

„C om bat“  stwierdza, że p ięciu a r' 
m iom rządowym, otoczonym w  re jo
nie Suczou gro?4 zagłada. Dziennik 
uważa, że b itw a  o N a nk in  jest prze
grana i  dodaje, że dowództwo kuo- 
min+angowskie po in fo rm ow a ło  Czang- 
Kai-Szeka, że nie panuje nad sytuacją 
wojskową.

PARYŻ. 30. i*1. (PAP). Jak  donosi 
agencja France Presse, generał H u - 
Ang-Po-Tao. k tó ry  w  re jon ie  Suczou 
został otoczony w raz z. a rm ią  przez 
wojska ludowe, pope łn ił samobój
stwo po k ilka k ro tn ych  nieudanych 
próbach przedarcia się przez p ie r
ścień chińskich w o jsk  wyzw oleń
czych.

budowie. Poziom p ro du kc ji przedw o
jenne j został w  tym  „roku  przew yż
szony.

Odbudowano ponad 10 tys ięcy do
m ów  zniszczonych w  czasie dziaiań 
wojennych.

D zięk i re form ie ro lne j ludność w ie j 
ska otrzym ała 320 tysięcy hekta rów  
up raw ne j ziemi. W całym  k ra ju  o tw a r 
to szkoły powszechne d!a dzieci i do
rosłych, dzięjpi czemu ponnd 120 ty 
sięcy analfabetów nauczyło się czy
tać i  pisać

Z okaz ji 4 rocznicy w yzw olenia k ra  
ju  spod okupacji h itle ro w sk ie j, p re 
m ie r R epub lik i A lbańsk ie j, Enver Hod 
za. ogłosd odezwę do narodu a lbań
skiego. W spom inając o bohaterskie j 
walce narodu albańskiego przeciwko 
najeźdźcom faszys/owskim , p rem ier 
Hodża podkreślił, że zwycięstwo nad 
w rogiem  zostało osiągnięte dzięki v»y 
da tne j pomocy Zw iązku F.adz’eckie- 
go.
. Hodża wezwał cały naród do mobi

lizacji sił dla dalszej pracy nad cdbu- 
dową i rozkwitem Albańskiej Repu
bliki Ludowej\

------ o------ -

W icem in . W yszyńsk i 
potępia p rób y  

naruszenia zasady  
jedności m ocarstw

P A R Y Ż , 30, 11- (PAP). We w torek!
w ieczorem  na posiedzeniu tzw. Spe. 
c ja lne i K o m is ji Po litycznej ONZ przei 
wodniczący delegacji radzieckie j w i- .  
cem in is te r W yszyński po tęp ił p ropo -’ 
zycje m ocarstw  zachodnich w  k ie ru n ' 
ku  ograniczenia zasady jednom yślno. [ 
ści w ie lk ic h  m ocarstw w  Radzie Bez
pieczeństwa, jako zamach na K a rtę - 
Narodów  Zjednoczonych,
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Górnicy awangardą 
proletariatu Franc,i

P» ośm iu tygodniach w sp an ia łe j 
W a lk i *6rajfc©we,j, gó rn icy  fra n c u 
scy pw,wróeffi do praey. N ie  zm usi
ła  ich  do tego żandarm eria  pana
M ocha, an i jego czołgi, a n i gazy 
łzawiące. P o w ró c ili do pracy, bo 
ta k i b y ł rozkaz p ro le ta rian  k t-n  o - 
ćrodków  francusk ich , k tó re  k ie ro 
w a ły  akc ją  s tra jko w ą . P o w ró c ili do 
pracy, aby dokonać p rzegrupow a
n ia  s il przed n o w ym i bo jam i, ja k ie  
czekają francuską klasą ro b o tn i
czą. i  naród francu sk i,

P rzegrupow anie  sił, to  n ie  frazes, 
to  n ie  p iękne słówka, k tó re  m ają 
osłodzić lw ak  konkre tnych  zdoby
czy s tra jkow ych . To rzeczy w i
te! ość, pe łna głębokiego sensu.

W spom n ijm y ro k  ub ieg ły . M n ie j 
W ięcej o  te j sam ej porze zakończo
n y  został duży s tra jk  w e F ra n c ji, 
U chw ała  G enera lne j K on fede rac ji 
Piracy (CGT) w ted y  rów nież mó_ 
■wiła o konieczności p rzegrupow ania 
p ił. 1 czy ta k  się n ie  stało? Czy 
s tra jk  tegoroczny —  o ileż potęż
n ie jszy od zeszłorocznego —  n ie  
m ó w i w yraźn ie , że s iły  zostały prze 
grupowane?

Od s tra jk u  z ro ku  ubiegłego do 
s tra jk u  tegorocznego w zm ocn iły  się 
znacznie szeregi C G Ï. W zm ocniły  
liczebn ie i  jakościowo. W zrosło w  
ca łym  narodzie francu sk im  z ro . 
Bu m ienie p rzodu jące j ro l i p a r ti i ko 
m un istyczne j, do jrza ło  zrozum ienie 
Edradziecfeiej r o l i  „soc ja lis tó w '“ spod 
Znaku B lum a i  Mocha. W  niwecz 
zosta ły obrócone w y s iłk i w sze lk ich 
roz łam ow ców , zw iązków  „chrześc i
ja ńsk ich “  itp . agen tu r k a p ita łu  
francusko - am erykańskiego w  w e . 
regach francu sk ie j k lasy ro b o tn i
czej. W zrosła n iebyw ale solidarność 
p ro le ta r ia t u —  zarówno w ew nątrz 
Pranej*, ja k  na tereaîe mïçffeynv» 
rodow ym .

To w łaśn ie  są w idom e elem enty 
.przegrupowania s ił“ , ja k ie  dokona

ło  się w  okresie m iędzy s tra jk ie m  
zeszłorocznym i  tegorocznym. I  d a 
lego s tra jk  tegoroczny b y ł o ty le  
potężniejszy.

Poza ty m  tegoroczny s tra jk  gó r. 
n ik ó w  odegrał zupełnie w y ją tk o w ą  
ro lę  w  walce c a łe j francu sk ie j 
k lasy  p racu jące j. S tra jk  ten rós ł 
law inow o , w y w o ły w a ł inne s tra jk i 
rv różnych gałęziach przem ysłu i  
handlu, Rząd francuski, n ie  mogąc 
walczyć naraz % całą francuską , 
klasą, robothiczą, ':''-»kt‘n tiefltr® w af 
w szystkie swoje w y s iłk i na walce 
E gó rn ikam i. Równocześnie m usia ł 
je dn ak  iść na ustępstwa- vt •**>$**»- i  
k u  do żądań pracow niczych w  in -  
cych  dziedzinach. B io rąc na siebie 
ca ły  ciężar mochowsfciej fu r ii ,  gó r
n icy  francuscy s ta li się przez to  
samo awangardą fra n cu sk ie j k lasy 
p racu jące j, k tó ra  zawdzięcza im  
sukcesy, osiągnięte w  s tra jka ch  k o 
le ja rzy , m etalowców, hand low ców  i  
lanych .

Rząd francu sk i n ie  poszedł w  te j 
c h w ili na ustępstwa wobec g ó rn i
ków , gdyż to b y ł w łaśn ie  n a jb a r
dz ie j po lityczn y  odcinek w a lk i. A le  
ustępstwa w  szeregu in nych  gałęzi 
p rący  dow iod ły , ja k  bardzo rząd 
m arione tek  m arsha llow skich  je s t 
przerażony wspaniałą, bohaterską 
akc ją  gó rn ików . Bez żadnej p rze 
sady powiedzieć można, że jeszcze 
k ilk a  ta k ich  „zw yc ięs tw “  nad s tra j 
k u ją cym i robo tn ikam i, a »zwy
cięzcy" staną wobec w id m a  kap i
tu la c ji przed francuską klasą robot 
niczą.

Oczywiście —  wym agać to  będzie 
ze s trony  francu sk ie j k lasy ro b o t, 
niczej, dalszych, jeszcze cięższych, 
iszczę bardzie j zaciętych bo jów . 
W łaśnie te przyszłe bo je  w ym aga ją  
pcdctagnięcia rezerw , przegrupow a
n ia  s ił, now ej, poważnej m ob iliza 
c ji.

(W IK .)

B E R L IŃ S K A  KLASA ROBOTNICZA
BRONI JEDNOŚCI MIASTA

P O T Ę Ż N A  M A N IF E S T A C J A  D E M O K R A T Y C Z N A  
z  o k a z ji w y b o ru  now ych  w ła d z  sam orządu

B E R L IN . 30.11 (PAP), — We w to re k , odbyło się w  sektorze radzieck im  
nadzwyczajne posiedzenie zarządu m ie jskiego B e rlina  pod p rzew odnic
tw em  wiccprzewodaicząeeg» zarządu, O Uom .ua Gesehke,

K a  posiedzeniu obecni byffi pczćdsta 
w ie is fc  S ocja lis tyczne j P u r t i i Jedności 
N iem iec —  W ilhe lm  P | t k  i  O tto  G ro- 
tew ohl, prezydent paiTamentu b ra n 
denburskiego —• Ebert, przedstaw icie
le P a r t ii L ib e ra ln y  -  Dem okratycznej 
i  Chrześcijańsko -  Dem okratycznej.

W posiedzeniu po raz pierwszy w/.ię 
la udzia ł rów nież liczna grupa opozy
c jon is tów  z szeregów SED.

Zebranie o tw o rzy ł zastępca prze
wodniczącego b e rliń sk ie j Rady M ie j
skie j — O ttom ar Gesehke, k tó ry  odczy 
ta ł uchw a lę  b loku demokratycznego, 
s tw ierdzającą, że m ag is tra t be rliń sk i 
w  sw e j większości n ie  uwzględnia ży
w o tnych in te resów  ludności B erlina  i 
zan iedbu je swoje obow iązki.

M a g is tra t ten zgodnie z powziętą u- 
chw ałą B lo ku  Dem okratycznego m usi 
zastać zawieszany w  swej dz ia ła lno
ści. Następnie d la  zapewnienia jedno
li te j a d m in is tra c ji i zaopatrzenia m ia 
sta oraz dla przygo tow an ia  dem okra
tycznych w yborów  w  całym  B e rlin ie  
w yb ra n y  został tym czasowy dem okra 
tyczny m ag istra t d la  obszaru w ie lk ie 
go B erlina .

Następni« w yb ra n o  F ryde ryka  Eber 
ta, synu pierwszego prezydenta Repu
b l ik i N iem ieck ie j tym czasowym  b u r
m istrzem  B erlina .

N aw y m ag is tra t —  pow iedzia ł E- 
b e r t —  przec iw staw i się roab ijnck le j 
robocie reakcy jnych  k ie row n ikó w  
SPD, k tó rzy  pragną p rzy  pomocy od
dzie lnych w yborów , wyanaasoaych r>a 
5 grudn ia, pogłębić chaos gospodaręzy 
i  wzmóc h isterię  wojeuuą.

Ebert po dk re ś lił z naciskiem , że za 
rów no  on sum, ja k  i in n i członkow ie 
nowego m ag istra tu  są n e m t ik a n ii 
w szystk ich  m iH tk a ń e ó w  B e rlina  bez 
w zg lędu na dzielące ich  sek to ry  i  zde 
c y d .w a n i są położyć kres istn ie jącem u 
w  B e rlin ie  roz łam ow i w e władzach 
m le jskch .

N ow y m ag is tra t —  zakończv> E - 
be rt — będzie u trz y m y w a ł stosunki 
gospodarcze m iędzy B erlinem  a k ra 
ja m i de m okra c ji ludow e j i  Z w ią z 
k iem  Radzieckim .

X !
Dzień 30 lis topada przeszedł w  B er 

Unie pod znakiem  w yb o ró w  nowego
: burm istrza .
j W  zw iązku 7. zapow iedzianym  nad- 
: zw ycza jnym  posiedreńieńr Rady M ie j 
, itó radzieckiego ' sektora B e r l i
na zaczęły nap ływ ać t łu m y  rob e tn i- 
kó w  z fa b ryk , zak ładów  przem yslo- 
Rrffih 0tpń/.edsięlESi'$l v>>.

L iczne b y ły  delegacje z zachodnich 
sektorów  B erlina , m im a gróźb i szy
kan ze s trony  augio-am erykańskich 
w ładz okupacyjnych, Na długo jeszcze 
przed rozpoczęciem posiedzeniu g łów 
na a rte r ia  radzieckiego sok to r u m ia
sta —  A le ja  U ri te r den L inde a —  za
pełn iona by ła  n iep rze jrzanym i tłum a
mi bteimieckieh robo tn ików .

B y ła  to potężna dem onstracja na
cechowana powagą f  siłą, 7. p rze m ó 
w ień  w yg łoszonych w  czasie dem on
s tra c ji w yn ika ło , że klasa ro b o tn ic z a  
B e rlin a  zdecydowana je s t w sze lk im i 
s iłam i p rzeciw staw ić nie zgubnej a k 
c ji,  .prowadzonej prze/, reakcy jną  k i i .  
kę soc ją l-dem okrac ji, k tó ra  dz ia ła jąc 
po ii rozkazam i gubernatorów  zachod
nich, dąży <lo u tw orzen ia  w  B e rlin ie  
obszaru ca łkow ic ie  podległego im pe
r ia lis tyczn e j ekspansji a m rfy k a ń - 
sk ie j.

Ilość m an ifestu jących na U n te r den 
L inden, k tó rz y  dem onstrow ali »woju 
solidarność z obradującą radą m ie j. 
ską. w yn ios ła  — ja k  donosi agencja 
Reutera — 200 tys ięcy osób.

X
Postępowa prasa berlińska, ukazu

jąca się w  sektorze radzieck im , w y . 
s tąp iła  do ostre j w a łk i p rzeciw ko so
c ja ld e m o kra tyczn ym  przywódcom , dą

MsMIIzacjti koliiel w obronie pokoju
nacze lnym  basSem I Ï  K ongresu S F D K
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■ BUDAPESZT, 30,11 (PAP). — 30 l i 
stopada w  salt pa rlam en tu  w  B uda
peszcie nastąp iło  uTocuysle ■ c-tw.arcie 
I I  K ongresu Ś w ia tow ej F ederac ji K o 
b ie t Dem okratycznych.

Uroczystość o tw arc ia  zaszczycili swo 
ją  obecnością prezydent R epub lik i 
Szakaait», p re m ie r Dinnyes, w icep re 
m ie r Rakosł, członkow ie rządu oraz 
p rzedstaw ic ie le  cen tra lne j R ady Wę
gierskich Z w iązków  Zawodowych.
'  lin ie n ie m ' kob ie t w ęg ie rsk ich  ser

decznie pow ita ła  delegatów Joboru 
Magda, sekretarz genera lny D em okra
tycznego Z w iązku  K o b ie t W ęgierskich.

P rem ier D innyes . ja ko  główne za 
danie ongresu p o dkre ś lił sprawę mobt 
lizac.fi kob ie t w  obronie pokoju.

P ow itany  hucznym i ok laskam i M a -
tias Rakosi, wskazał na konieczność 
zwarcia fro n tu  św iatowego przeciw  im  
per i a is  tycznym  podżegaczom w o jen 
nym .

C ZYN  P R Z E D K O N G R E S O W Y  
czołow ych k a d r  robotn iczych

(D o k o ń c z e n ie  ze str. 1-ej)
W 1948 ro k u  w prowadzono w  p rze 

m yśle "m e ta low ym  poważną m odern i
zacje m etod p ro du kc ji- .

F rz^ds  w szystk im  je d n a k  do przed
term inow ego w yko na n ia  p lanu  p rzy . 
czym i sw m asow y rozw o j współza
w odn ic tw a Pracy . Ilość w spółzaw odni
czących wzrosła  w  ciągu ro ku  trz y 
kro tn ie , osiągając 15 tys ięcy pracow-
ników. „„ -

R O B O TN IC Y  T R A S Y  W — Z 
W Y P E Ł N IL I Z O B O W IĄ Z A N IA

PRZEDKO NG RESOW E
W d n iu  dzisiejszym  zostało ’w ype ł

nione prze? rob o tn ików  trasy  V,' Z 
ostami« «S ta y jyó iftie  przedkobgreso-

żącym do ostatecznego podzia łu B e r
lin a  przez separatystyczne w y b o ry  w  
d n iu  !i grudniu.

Pud ty lu ie m  „P o kó j, Chleb i  w o l
ność“* z a W ś d l  dz ienn ik  „Vor_ 
vae rts " na pierwszej stronie hasła 
Socja listycznej 1 'a r lii Jedności (SED) 
przeciw ko podżegaczom w o jennym  i  
rozfcuMowcon». SEI> domaga się na
tychm iastowego u tw orzen ia  ogólno - 
n iem ieckiego dem okratycznego rządu 
i w zyw a  wszystk ich be rłińezyków  do 
pow strzym an ia  się od udzia łu  w  se
paratystycznych w yborach, k tó re  sta . 
now ią  zdradę in te resów  ludności B e r
lina .

B E R L IN , 30. 11. (BAB). W  d n iu  28 
brn. rozpoczęła swe obrady k o n ie r en 
ej a delegatów Socjałifityczmej P a rt ii 
Jedności (SED) z terenu w ie lk iego 
B erlina .

P ie rw szy z m ówców W ilh e lm  Pieck 
p o d k re ś lił na wstępie, iż  w  obecnym  
decydu jącym  dla B e rlin a  m omencie 
należy w sze lk im i s ilam i dążyć do po
krzyżow an ia  planów  auglo - au ie ry  - 
k - iiiS k iil*  j: ich n iem ieckich  sa te litów , 
dążących do przeprowadzenia rozdzia 
tu m iasta.

Następny m ówca —  Hans Jen drc tz - 
k y  po naśw ie tlen iu  p o lity k i m ocarstw  
zachodnich, k tó ra  doprow adziła  do o- 
becnej sy tuac ji w  B erlin ie , w  n a jo 
strzejszych słowach nap ię tnow a ł m eto 
«ty stosowane przez ag lo -am erykanów  
w  stosunku do ludności zachodnich 
sekto rów  B erlina .

Przechodząc do m ów ien ia  sy tuac ji, 
ja ka  w ostatnich cea»Mh w y tw o rzy ła  
się na terenie m iasta Jendre tzky wska 
zat. iż nadszedł moment, w  k tó ry m  
masy pracujące po w in ny  podjąć w łaś 
ci w e krok i.

„Jest już  na jw yższy czas —  pow ie 
dz ia ł Jendre tzky —  ażeby przepraw a 
dzić dem okra tyzację  całego B e r lin a  i 
oczyścić reakcy jne  pozycje w  zachód 
n ie j części m iasta“ .

TERRO R W  Z A C H O D N IC H  
* SE K TO R A C H  B E R L IN A

B E R L IN , 30.11. (PAP). W  zw iązku 
? m a jącym i się odbyć 5 g rudn ia  w  
zachodnich sektorach B e r lin a  w yb o 
ram i sam orządowym i, w ładze am ery
kańskie przeprow adzają liczne aresz
towania  w śród dem okra tycznych ży 
w io łó w  n iem ieckich  

X
NO W Y JO R K, 30.11. (PAP). Znany

publicysta am erykański Słone zam ie
ścił w  „N e w  Y o rk  S ta r“  a r ty k u ł, w  
k tó ry m  stw ierdza, że różnice m iędzy 
Z w iązk iem  R adzieckim  a m ocars tw a
m i zachodnim i w  spraw ie  B e rlin a  
sprowadzają się obecnie do prob le
m ów technicznych. N a jw iększą P **c'  
szkodą w rozw iązan iu  tego /.e-gaduu*- 
o ia  jest f * a ,  Ciay.

Stone podaje, że n iektó re  czynrdkJ 
w  W aszyngtonie chętnie w id z ia łyb y  
porozum ienie w spraw ie  B erlina  iiA 
puds 1 a\v ie rów /.u tCSU:olu
ograniczeń kom u n ikacy jn ych  o* 
w prow adzenia m a rk i radz ieck ie j w 
B erlin ie . Sprzeciw ia się temu stano 
wczo W all -Street, K o la  w ie lk ie j f t-  
iu n » | ir v  obaw ia ją  się bowiem , że Pw~ 
rc /u iu ie n ie  w  »pra w ie  B erlina  utó* u~ 
je drogę kon fe renc ji u im ii» irt,w  spraw 
zagranicany cli czterech u ie u u lw  vv 
spraw ie ca łókazta ltu  zagadiPcnla ł,i< - 
ntieckiegn. K on fe renc ja  taka p o k rzy 
żowałaby w szystkie  piany o d b u d o w y  
przem ysłu n iem ieckiego przez W “ 11 
Street, Z  tych  względów Clay w ys tą 
p ił z koncepcją zw ro tu  N iem com

we t j .  wykończenie na dz ień 1 g rudn ia  
br. tnzeciej serii dom ów osiecka M a
riensztackiego.

K ó w n ie i przed te rm inem , bo w  dn iu  
23 bm. zakończono betonow an:e ścia
ny oporow e j p rzy  Pałacu pod Blachą. 
B udow ę te j ściany długości 130 m o 
średnie j wysokości 5 m  w ykonano w  
niespełna 2 miesiące, w yko nu jąc  przy  
tym  ponad 600 m sześć, żelbetonu.

Pozostałe zobowiązania — m ontaż 
i  prześlą m ostu zakończono na 19 dni 
przed te rm in e m  t j.  11.11, zaś betono
w anie s tropu tun e lu  na 13 dn i przed 
jarpajinem U- f5 . l l .

przem ysłu Zagłęb i« R uhry. aby jesz
cze bardzie j u tru d n ić  ewentualne po
rozum ienie w  spraw ie  N iem iec. Po
l i ty k *  fa k tó w  dokonanych Claya — 
stw ierdza Stone j— zm ierza w ięc do 
torpedowania w szelkich m ożliwości 
porozum ienia.

X

Przywódca SED, G rotew ohl. podzie
l i !  się na ko n fe re n c ji p rasow ej z dzień 
n ika rza m j —  sw ym i w rażen iam i *  
pobytu w  M oskw ie  podczas św ięta 
R ew o luc ji L is topadow e j. G ro tew ohl 
oświadczył, że na p rzy jęc iu  z okazji 
rocznicy R e w o luc ji L is topadow ej 
członkow ie de legacji n iem ieck ie j, za
proszeni ' do M oskw y na uroczystość:, 
m ie li okazję odbycia rozm ow y z m i
n is trem  M oiotow&m .

M in is te r M o lo tow  — pow iedzia ł 
G ro tew oh l — zakom un ikow ał, że rząd 
radz ieck i będzie co do jo ty  w yp e łn ia ł 
uchw a ły  poczdamskie i k rym sk ie . M i
n is te r M o ło tow  równocześnie zazna
czył. że Zw iązek R adziecki popiera 
koncepcję jedno litego  państwa n ‘e- 
ln ieckiego i  zm ierza do zaw arcia t ra k 
ta tu  pokojowego z N iem cam i. W ro k  
po zaw arc iu  tra k ta tu  pokojowego — 
ośw iadczył m in . M o ło tow  delegatem 
niem ieckim  — w szytk ie  w o jska  oku* 
pacyjne pow inny  być z N iem iec w y 
cofane.

D E P E S Z E  P O Ż E G N A L N E
przew odn iczącego delegacji w ęg iersk ie j

Przewodniczący de legacji w ęg ie r- 
&i®ej, k tó ra  uczestniczyła w  u ro - 
stościach Tygodnia P rzy ja źn i Polsko- 
W ęgierskie j, p ro f. Lukacs, opuszcza, 
jąc granice Polski, przesła ł nastę

pujące depesze:
Do Banu M in is tra  Spraw Zagranic* 

nych
Z Y G M U N T A  M O D ZE LE W S K IE G O
w  W arszawie,
Opuszczając granice P o lsk i, dzię

ku ję  serdecznie Panu M in is tro w i i 
•lego niezm ordow anym  pracow nikom  
w  im ien iu  de legacji w ę g ie rsk ie j za 
gorące 1 n iezw yk le  serdeczne p rz y ję 
cie oraz p rzy jac ie lską  współpracę, 
k tó ra  um o ż liw iła  powodzenie „T y 
godn i* P rzy ja źn i P olsko-W ęg iersk ie j“ .

Odczuwam y to ja ko  bra te rsk ie  u. 
czucie, w yrażone za naszym pośred
n ic tw em  całemu na rodow i węgierskie 
mu. G łów nym  pragn ien iem  naszego 
narodu jes t s ta ły  postęp w  gospo
darczej i po lityczn e j odbudow ie współ 
nie z narodem  po lsk im , k tó ry  doszedł 
do tak  w ie lk ic h  w y n ik ó w  na drodze 
ku osiągnięciu szczęśliwej, poko jow e j 
przyszłości naszych ludów , pod prze
w odn ictw em  w ie lk iego  Z w iązku  Ra. 
dzieekiego.

( _ )  LU K A C S

Do Bana M in is tra  O św ia ty 
S T A N IS ŁA W A  SKRZESZEW SKIEG O  
w W arszawie

Przed opuszczeniem g ran icy  P o l
ski chcemy w yra z ić  wdzięczność P a
nu M in is tro w i, k tó ry  niezm ordowaną 
pracą zapew nił powodzenie „T y g o d 
nia  P rzy ja źn i P o lsko-W ęg ie rsk ie j“ .

P rosim y Pana M in is tra  o dalsze Po
parcie d la  prac, zm ierza jących do ph 
głęb ien ia zw iązków  k u ltu ra ln y c h , W  
szerokie rzesze obu narodów  wza
jem nie  pozna ły sevój dorobek k u ltu *  
ra ln y  i  w  ścisłe j w spó łp racy po li* 
tycznej oraz k u ltu ra ln e j dąży ły  dó 
poko ju  i  szczęśliwej przyszłości.

(—) LU K A C S

Do Pana W icem in is tra
JERZEG O  S ZTA C H E LS K IE G O
w  W arszaw ie
Panu M in is tro w i i  w szys tk im  czloh 

kom  T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
W egiersk ie j serdecznie dz ięku ję  ^  
im ien iu  de legacji w ęg ie rsk ie j za sku
teczną pracę, rozw ija ną  w  celu za
pew n ien ia powodzenia „T ygod n ia  TrzT 
ja źn i Polsko - W ęg ie rsk ie j“ . Jestem 
przekonany o tym , że działa jące pod 
Pana k ie row n ic tw em  Tow arzystw o 
pogłębi znacznie wzajem ne poznanie 
się naszych narodów', ja k  rów nież 
stosunki k u ltu ra ln e  i  po lityczne.

N iech ży ję  p rzy jaźń  po lsko -w ęg ie r
ska!

(—) LU K A C S  
i------ o------

P O G Ł O S K I  
o ustąp ien i«  M a rs h a lla

W ASZYN G TO N , 30.11. (RAP). -•* 
Urzędowo podano do w iadom ości, id  
sekre tarz stanu M arsha ll, liczący Jat 
67, zachorował i  umieszczony zostai 
w  szpita lu . W zw iązku  z kom u n ika 
tem  o chorobie M arshalla  pow tarza ją  
się w  W aszyngtonie poglo-skj o jego 
b lis k im  ustąpieniu.

M aurice T h o rez  stw ierdza:

W  w a lc e  o w o ln o ś ć , p o k ó j
n i e z a l e ż n o ś ć  n a r o d o w ą  i s o c j a l i z m  
ostatnie słowo będzie należało  do narodu francuskiego  

n i e  d o  a w a n t u r n i k ó w  p o l i t y c z n y c h
PARYŻ, 30.11. (PAP), i— Sekretarz G enera lny francusk ie j p a r t i i k o . 

«nuttistycznej M A U R IC E  T H O R E Z w y g to h t przem ów ien ie w  Troyes, 
w  k tó rym  om aw ia jąc przebieg s tra jk u  górn ików , wskazał m otyw y, 
skłania jące rząd do odm ow y uw zględn ien ia  w ysun ię tych przez gó rn ików  
postulatów .

M o tyw y te _ pow iedz ia ł Thorez —
są następujące:

1) Uwzględnienie żądań gó rn ików  
zm usiłoby rząd do dania sa tys fakc ji 
ca łe j francusk ie j k lasie robotn icze j. 
Jednakże s tra jk  gó rn ików  —  podkre- 
k reśh i Thorez *— 1 pozw o lił in n y m  ka 
tegoriom  pracow n ików  na osiągnięcie 
podw yżki p lac  i p rzygo tw a ł w  ten spo 
sób w a ru n k i ogólnego polepszenia by 
tu  wszystkich p racow n ików , a w ięc ) 
górników,

2) Rząd a taku je  górnaków, wiedząc, 
że zna jdu ją  się on i w czołowych sze
regach w a lk i k lasy  robotn icze j, tuk 
ja k  podczas okupac ji sta li W p ierw
s zych Szeregach w a lk i z hn ló row cą _ 
n i i.

3) Rząd pragną! w ytw orzyć *!nroste 
ic  potjromów przeciwko klasie robot
n iczej, przeciwko CGT , .parU: kon iu - 
nU tycznej, py oczyścić ty ły  na wypa
dek przyś/Je^o k o n ttik tu ' k tó ry  przy
go tow u je  pod pr/ew odu ic iw en* kupi •
l a I k; t ó w  a mer y k*t iKU ich ,

ą) D z ięk i t>rdyrr*rnej i  k lasycznej 
d y w e rs ji antyko-munietyeznet rząd 
p ragną ł odwrócić uwagę o p in ii pu
b liczne j od poważnych ' p rob lem ów , 
sto jących przed Ersncją w  po lityce  
w ew nętrzne j i zagranicznej.

Thorez stw ierdza, cię/Jcie w a run  
U i życia klas pracujących tłumaczą 
się dążeniam i i z.ądu do zrzucenia na

b a rk i lu d u  kosztów osta tn ie j w o jn y
św ia tow e j i  kosztów  zw iązanych z o- 
becną aw antu rn iczą p o lity k ą  rządu.

P rzy potni naje c dekla rac ję  B iu ra  Po 
litycznego p a r t i i kom unistyczne j, że 
naród francu sk i n igdy nie  w ys tąp i 
p rze c iw k i Z w ią zkow i Radzieckiemu 
Thorez ośwadezia: „R ząd a ta ku je  par- 
lię  kom unistyczną za edezwę 
l l iu r a  B U ilyczu tg o ;.u jaw n ia , że m ie‘I'ś 
my słuszność uaw nia, że Is to tn ie  przy 
gotowifcie się do now e j aw an tu ry , sicie 
row ąpej przeciwko ZBKR i  k ra jom  
riei i icik ra c ji lu do w e j1'.

Thorez etw ierdfe i z mocą. że p ra 
wem j uLmv, iązkid u  p a rtii kom unL 
siycauej je.at deinaskowiania nędznych 
nrachijiąo ii, poi!ż*ńaczy w o jenny cli 
>w „lj/a .m c  p o lity k i rządu, prowadzą
cej Francję do ka ta s tro fy  oraz w zy 
w an i ś do /.jeUiioczc-iiia iiu ru ii. i,  k tó ry  
waiczyć w in ie n  o u tw orzen ie  rządu 
u m i ( ia n ck ra  tycznej, i ząci .i ii lo ry  pro 
wadkie będzio p o lity k ę  p ra w d z iw ie  
-francuską.

O ^pow iada ją i! ¡'na zarzu ty  jakoby 
ipyrtia  kom unistyczna zniesław ia ła  m l 
n..- .a-ow. Thorez oświadcza, że rząd 
n<e pozwala u u : słuszną k ry ty k ę  jego 
aw antu rn icze j p o lity k i, że nie godzi 
się by naród francusk i w a lczy ł o -wol 
uuść i  pokój.

N aw iązu jąc do pddani« p rzem ysłu  
i “¡kopalń K um  y w  ręce ¡m agnatów n ie .

m ieckich  —  Thorez podkreśla wzrasta 
jące niebezpieczeństwo odrodzenia ra 
akcy jnych  N iem iec zachodnich. „N lem  
cy ju ż  obecnie uw ażając się za spray* 
m ierzeńców am erykańwklch, iloroacsią 
się od nas oddania A lz a c ji i  L o ta ry n * 
g ii" .

—  P odkreśliw szy odpowiedzialność 
p rzyw ódców  SFIO  i  trzec ie j s iły  za 
obecną sytuacją w  k ra ju . Thoręg 
stwierdza., że w  w ie lk ie j walce o w o L  
ność, pokó j —- niezawisłość narodową 
i  socjalizm, ostatnie słowo nal°żeć be.̂  
dzie do narodu francuskiego, a n ię do 
a w a n tu rn ikó w  po lityczn ych .

— —o-------

Za pośrednictwem bractwa różańcowego i tercjarek
szerzyły się inspiracje krwawych zajść

w  K a m i e ń
D ru g i dzień rozp raw y  p rzeciw ko m  

¿p iran iom  i  sprawcom  pobicia studeii 
'tó w  w  K am ieńsku  i G orzkow icach 
w ykaza ł w  ja k i sposób prow okacyjna
p lo tka , zrodzona na p leb an ii ks. Op»* 
»©wic**, a rozsiewana następnie przez 
jego gospodynię Izabelę bukow i»»,
zna jdując podatny g ru n t wśród ele
m entów  reakcy jnych , spekulanekieh, 
n ie robów  i  p lo tka rzy  wszelkiego auto 
fam en tu  oraz w śród n ieu św ia do m io 
nych m ieszkańców wsi, przerodziła 
się w  kry tyczne  zajścia.

Zaznania oskarżonej Dukow icz, ks. 
Opasewicaa oraz św iadków  — poszko
dowanych studentów  w yka za ły  ró w 
nież, że m iędzy w ypadkam i w  Kam ień 
sku i  G orzkow icach is tn ia ło  ścitńe po
wiązanie. Insp irac ja  zajść w  obu m ie j 
scowuściae.b wychodziła. *  jednego 
punk tu  za pośrednictw em  bractw a ró 
żańcowego l  te rc ja rek . W obu m iejsco 
w  ościach dk ia łą fy  jedne i  te same s iły  
i  hasła.

Przesłuch iwana w  d ru g im  dn iu  roz
p ra w y  gospodyni ks. Opasewicza — 
Izabela D ukow icz nie przyznaje się 
do w in y , oświadcza jednak, że po w i
zycie studentów na p leban ii opowiada 
ła swej sąsiadce, cz łonk in i b rac tw a ró  
żańcowego — W ąsowiczowej jakoby 
studenci w yn ieś li z  p lebanii krzyż. W 
rzeczyw istości jednak oskarżona była  
przekonań,3j że krzyz  w yn ie ś li m a la
rze za trudn ien i p rzy  odnaw ian iu  koś
cioła. Oskarżona przyznaje się ró w 
nież do rozsiewania p lo tek o rzeko , 
m ym  spro fanow an iu  m iejscowego 
cmentarza;

s k u  i G o r z
Na pytan ie  p rokura to ra  oskarżona 

oświadcza, że 'wyniesienie krzyża 
pn/.fcz linuilarz.y nie uważa /:» p ro fana
cję , ńuUnniuut gdyby to u c z y n ili stu
denci, w je j przekonaniu, by łaby  to 
obraza uczuć rehsijuyęh ;

B y ta iia  o uko licz iioćd  zajściu DuiiO- 
w ic *  w yjaśn ia , że k i-y tyCzj,eg0 dn ia w 
po łudn ie  usłyszała pukanie do d rzw i 
p lebanii. Oskarżoną uch y liła  d rz w i i 
u jrza ła  nieanajorną Studentkę, k tó ra  
tw ie rdz iła , że ma pismo od biskupa 
łódzkiego. Oskarżona odpow iedzia ła 
wówczas, że K am ieńsk należy do die. 
cezji częstochowskiej, p® czym zamknę 
ła drzw i.

Poprzez zam knięte dr-zwi D ukow icz 
słyszała posiaum tłum u  \ w rogie okrzy 
k i. Oskarżona prz-yzuaje, że w iedziała 
u pobic iu  sń.udićhtów. Nie in fo rm ow a ła  
ks, Opasewicza o zajściach, gdyż ja k  
tw ie rdz i, ksiądz je j o to nie pyta ł.

Dalsze zeznania oskarżonej dotyczą 
osóby i  w a run ków  m ateria lnych  ks. 
Opasewicza, k tó ry  sam za jm u je  6 po 
ko jów . u trzym u je  liczną służbę i  spe. 
c.iałną kucharkę, w ika riu sz  zaś ma do 
»hukowo dw a pokoje. Jak w yn ika  
rów nież z je j zeznań, ks. Opasewicz 
rzekom o ta k  chory w  dn iu  zajść, że 
nie m óg ł ud z ie lić  pomocy atakow a
nym  przez tłu m  studentom , w  dwa 
dn i po w ypadku  osobiście zb iera ł 
d a tk i od w ie rnych  parafian.

Następnie składa zeznania ks. Opa- 
sewioz, k tó ry  do w in y  się nie p rzy 
znaje. T w ie rdz i, że nie po zw o lił s tu
dentom oglądać przedm io tów  i i  tu r .  
giieznyeh w  eaferystii tfumąoaąc to 
tym . że Jego wła» :a jest Wtóęu® w

k o w  i c a c
Częstochowie, n ie  zaś b iskup łódzki, 
k tó ry  w yda ł zeKWoilcnie na in w e n ta 
ryzację.

Ks. Opasewiw. tw ie rdz i, że o za 
Solach w ie bardzo m ało i to ty lk o  z 
późnie jszy cii re la c ji swej gospodyni. 
Oskarżony tw ie rdz i również, że nie 
zaprzecza] p row okacy jnym  p lo tkom  o 
rzekom ym  spro fanow aniu cmentarza, 
gdyż uważał je — ja k  m ó w i —- „za 
zw yk łe  gadanie“ .

W dn iu  zajść słyszał w praw dzie 
jakieś odgłosy, ale ponieważ go jo  
nie obchodziło, po łożył się spać. W 
dalszym ciągu ks. Opasewicz w y ja ś 
nia. ż e 'n a  skandaliczne zajścia nie 
reagował, gdyż m ógł to  rzekom o ro 
bić ty lk o  z ambony, na co n ie  po^ 
» w a lił mu stan zdrow ia.

P roku ra to r: Czy oskarżony p rz y 
puszcza, iż by ła  jakaś s iła  organ izu
jąc:» zajścia?

Oskarżony: Przypuszczam, że tak.
To tak  wyg lądało.

Sąd p rzys tąp ił 7, ko le i do przesłu
chania szeregu św iadków  — studen
tów  i asystentów  M uzeum  W ie lko 
polskiego, z k tó rych  w ie lu  do dzi
siejszego dn ia nosi ślady pobic ia  i 
ran.

Wszyscy św iadkow ie zgodnie s tw ie r

E I S L E R
chce wrócić do Niemiec

N O W Y JO RK, 30.11. (PAP). N ie
m iecki em ig ran t an tyfaszytow skt 
E is ler osadzony przez w ładze am erj“  
kańskie na wyspie E llis , ośw iadczy! 
przedstaw icie lom  prasy, że z łożył po“  
danie, domagając się zezwolenia na 
w y jazd  do N iem iec.

Obecnie E is le r oczekuje w y n ik u  ro * 
p ra w y  apelacyjne j p rzeciw ko dwum  
w yrokom , skazującym  go za „zlekce
ważenie“  tzw . K o m is ji Badania Dzia
ła lności A n lyam e rykańsk ie j. Obecnie 
E is le r pozostaje na wolności za kaucją  
w  wysokości 23 tys. do larów ,

-------o------

□  PARTIA, —  Prezydent R epub lik i
F ra n c u s k ie j,  V incent A u r ic l,  w y 

dal śniadanie na cześć de legacji na 
ONZ Zw iązku Radzieckiego, Repu
b lik i U k ra ińsk ie j i  B ia ło ru sk ie j. Na 
śniadaniu obecni by li: przewodniczący 
delegacji ra d z ie c k ie j,  w icem in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR __ W y 
szyński, w iceprem ier rzą(j u R epub lik i 
Ukraińskiej M an u ilsk i, m in is te r
spraw zagranicznych R epub lik i B ia ło  
rusk ie j — Kiselew, ambasad»«- ZSRR 
vV Paryżu — Bogomolow, oraz sta ły 
delegat Zw iązku Radzieckiego do 
ONZ — Jakub M a lik .

□  M O SKW A, i— K o m ite t C entra lny 
K om un is tyczne j P a rtii Kazachsta

nu uchw ah j zwołan ie zjazdu p a rty jn e 
go na dzień 25 stycznia 1949 r. Porzą
dek dzienny zjazdu p rze w id u je  spra
wozdanie K om ite tu  Centralnego i  K»>- 
p rs j i R ew izy jne j oraz w yb o ry  orga
nów' k ie row n iczych  P a r t i i K om u n i
stycznej Kazachstanu.

□  LO N D Y N . —  Agencja Reutera do 
nos» z T ok io , że 40 tys. m arynarzy

japońskich rozpoczęło 4S-gędzijjp? 
s tra jk , żądając podw yżk i płac. S tra jk  
tin icn io ho in i| o\i0 |(1 joo g ta tków  aako-

_____  tw iczonych w  licznych pertach Janeń-
dzają, że. b v li n iezm iern ie  zaskoczeni *k ic K  Agencja AFP donosi r, Tokio, i r  
»ta jłow tekiem  obu kap łanów : ks. Ona we w to re k  rozpoczął się s tra jk  J4# 
sewicza w  K & 'n ;eń ’ ku  i ks. Ł a b e n d y 1 tys. gó rn ików  japońskich, 
w  G orzkow icach Ś w iadkow ie s tw ie r.I .
dizają równ->ż, że brac ia  Wacła.w i | U  F K A l,A - I— Prasa czechosłowacka
W ładysław  Obs't b y l i p row oka to ram i 
i inapin-atorami pobicia studentów .

Sąd zanządzil p rzerw ą w  j-ozoraw ie 
do dn ia  następnego.

z entuzjazmem wyraża ais n  Mmi* 
polskim »Ostatni etap“, nazywając 
go „szkolą świadomej nienawiści W*’  
hec faszyzmu".
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M  f i  /S  H. W
Sala M ie jsk ie j Rady Narodowej w  K rako w ie  p rzyb ra ła  w  tym  dn iu  od

św ię tny wygląd, Czerwone sztandary zatkn ię te na masztach, ustaw io
nych przed w span ia łym  renesansowym  pałacem (dawną siedzibą m ar
grabiów  W ielopolskich) w ita ły  k rako w sk ich  robotn ików , przodow ników  
pracy, w yb itn ych  działaczy p a rty jn y c h , uczonych, a rtys tów  — dełegatów 
na m ie jską konferencję  PPR*

W okół ta b licy  pam ią tkow ej, w m urow ane j w  k la tce  schodowej gmachu 
M ie jsk ie j Rady Narodowej ku uczczeniu pam ięci po ległych w  okresie 
okupac ji i— czerw.,na szarfa. K o lo r ten przys tra ja  rów nież popiersia Ta
deusza Kościuszki i Adama M ickte \vicza.

Na czerwonym  tie  ściany fro n to w e j sali obrad po rtre ty  Lenina i S ta
lina . P o rtre t M arksa i  Engelsa. P o rtre t generalnego sekretarza KC 
PPR tow , Bolesława Bieruta.

W prezydium  zasiedli m. in.: czło
nek B iu ra  Politycznego KC  PPR 
to w. S tan is ław  Radkiewicz, re k 
to r U n iw . Jagiellońskiego tow . pro f. 
d r  Teodor M arch lew ski, ’da ria
B utk iew jczow a, I  sekretarz K \V  PPR 
tow . S tan isław  Łapot, I  sekretarz K M  
PPR tow . K azim ierz Legomski, przed 
staw io ie l W K  PPS tow. Jaich, przo
dow n icy pracy i czci o w i aktyw iśc i.

W itany  b u rz liw y m i oklaskami, za
b iera głos d la  wygłoszenia re fe ra tu  
politycznego tow. m inister S tan isław  
Radkiew icz, W swym  przem ówieniu, 
którego fragm ent d ruku jem y w 
d-zisiejszym numerze, oma w . a tow . 
R adkiew icz ideologiczne podsta
w y  zjednoczenia, k reś li perspektyw y 
naszego marszu do socjalizmu. Tow . 
R adkiew icz m ów i o zasadach, na ja 
k ic h  w inna  być .zorganizowana pa r
tia . k tó ra  będzie wprowadzała w  ży
cie cele, do k tó rych  zmierzamy. O 
ezerną część swego przemówienia po 
święcą tow . Radkiew icz om owiem u 
na jis to tn ie jszych momentów pi5 ,iek" 
tu  s ta tu tu  Zjednoczonej P a rtii. W os
ta tn ie j części re fe ra tu  m ów i tow. Ile* 
k iew icz  o n iek tó rych  elementach s> 
tu a c ji w  naszym k ra ju , zwłaszcza o 

tych. k tó re  naśw ie tla ją  stan wa k l na 
froncie  klasowym .

Obszerne sprawozdanie z dotych
czasowej działalności k rakow skie j o r 
gsn izacji PPR złożył I sekretarz 
Kom . M ie jskiego tow. Legomski, Re
fe ra t ukazał zebranym dorobek k ra  
kow sk ie j o rgan izacji osiągnięty w  
ciężkie j p racy i  trudnych warunkach. 
D zies ią tk i p rzodow ników  pracy — 
peperowców od Zieleniewskiego, z 
K ab la , z fa b ry k i Solvay i  innycn 
w ie lk ich  krakow skich  zakładów prze 
m yślow ych — oto sku tk i w ys iłku  o r
ganizacji pa rty jn e j, k tó ra  postaw iła 
sobie za zadanie' przełamać bierność i  
apatię, k tó ra  przez d ług i czas pano
szyła się w  krakow sk ich  fabrykach- 
S u k c e s y  p r o d u k c y jn e , p o rz ą d e k , dba
łość  o człowieka i  warsztat pracy —  
oto skutek dobrej i przemyślanej pra 
cy krakowskiego Kom. Miejskiego.

' N iem ałym i sukcesami może się 
rów nież poszczycić krakow ska orga
nizacja w  dziedzinie akc ji szkolenlo 
w e j prenum eraty pism pa rty jnych , 
wpłacania składek członkowskich i 
w p ła ty  sum zadeklarowanych na bu 
dewę Domu Zjednoczonej P an ,i. 

Ożywiona dyskusja, k tó ra  wyw iążą

brze o w yro b ie n iu  po litycznym  i zam 
teresowaniach k rako w sk ie j organiza 
ej i pa rty jne j. T rudn o  om awiać w 
k ró tk im  sprawozdaniu mnogość zagad 
nień poruszonych w dyskusji. Spró
bu jm y  zastanowić się nad na is to tn ie j- 
szymi.

P R A K T Y K A  s o j u s z u
RO BO TNICZO  - C H ŁO PSKIEG O
Oto od w ie lu  tygodn i krakow ska 

organizacja m ie jska wysyła  ro  n ie
dzielę swych najlepszych aktyw is tów - 
robo tn ików  od Z ieleniewskiego i z in 
nych fa b ryk -m e ta lu rg iczn ych  do wsi 
pow. krakowskiego, m iechowskiego i 
innych. Pod przewodnictw em  starego 
działacza robotniczego tow. Jasińskie 
go (k tó ry  kiedyś b y ł a k tyw n ym  dz'a- 
łaczem S D K P iL  i KPP) ruszają na 
wieś brygady robotnicze, by napra
wiać chłopskie p ług i i  brony, Uda i 
młocarlsi, by cementować sojusz ro 
botniczo - ch łopski nie ty lk o  słowem, 
lecz również czynem. To, o czym mń 
w i się od długiego czasu w  całej Poi 
sce, w prow adziła  krakow ska o rg an i
zacja w  życie. B iedn i i średni ch łop i 
Luborzycy rozum ie ją  dziś znaczenie 
robotniczo - chłopskiego sojuszu zu
pełn ie inaczej niż rek  temu. To już 
dla nich namacalne fak ty . To już  rve 
ty lk o  obrona przed wyzyskiem  m ie j
skiego ka p ita lis ty  i  w iejskiego boga
cza, lecz rów nież na jbardzie j kónkre 
tna pomoc w  codziennych życiowych 
trudnościach. Robotn icy i chłopi po
znają się i zbliża ją  w  te j w ie lk ie j 
akc ji. Kongres Zjednoczeniowy ucz
czą krakow scy towarzysze jeszcze 
większym  je j nasileniem .

LE K A R Z E  N A  NOW EJ DRODZE
Lecz nie ty lk o  w  ten sposób real: 

żuje krakow ska organizacja miejska 
sojusz robotniczo - chłopski, przema
w ia  w  dyskusji zasłużona aktyw istka 
pa rty jna , dobrze znana wszystkim  
peperowcom K rakow a, lekarz  naczel 
ny UbezpieezatnT "Społecznej d r Anto 
nina Swierszczewska. I  ońa wyszła 
z K P P -ow skie j szkoły. M ów i o w ie l
k ie j liczebności k rakow sk ich  lekarzy. 
W ie lu  z n ich  nie po jm u je  we w łaści
w y  sposób zadań lekarskiego zawodu. 
Pragną zarobić ja k  na jw ięce j pien ię
dzy i  wcale nie myślą o społecznych 
zadaniach lekarza.

T rzym ają  się kurczowo Krakowa- 
choć na wsi b rak jest pomocy le
karsk ie j. Lecz są już  wśród lekarzy

la si« po referatach, świadczyła do- tacy, k tó rzy  po nowem u podchodzą

-W kra cza m y  obecnie w  nową sy- 
tuację, w  k tó re j Pr* ed ^ je f ” 0,c*°.n2
P artią  stoją nowe zadan a W tak ich  
W arunkach wymagania, ja k ie  Part,a  
staw ia przed sw ym i cz łonk ira ; są in 
ne, większe niż dotychczas-

P unkt czw arty  pro jektu s ta .u tu  za
znacza wyraźnie, że członkiem P ar
t i i  może zostać człowiek pracy, cie
szący się zaufaniem  swego ,sro 0"o s
ka i  oddany spraw ie socjalizmu.

W arunek ten jest nieodzowny po
nieważ przez zaufanie mas 0 c-non 
ków  P a rtii, P artia  u t rz y m u j ż y w y ,  
n ierozerw a lny związek i  £Łaf*J ! " 
botniczą, a k ierować budovyn *' 
socjalizm u może ty lko  F *1 a> “ * "
dająca się z ludz i oddanych sp i' w 
klasy robotniczej. . .

K to  tym  w arunkom  n',e 0! d°'.’ ' 
da, nie znajdzie się nigdy 
św iadom ych budowniczy0*1 ‘ ł  .t 
mu, bow iem  nie  zbuduje
człow iek oderw any od mas, 1,1 d '5 ‘ ycięstwo.

Zasadą organizacyjną, na K»™ ) «budowana będzie Zjednoczona P artia
jest centra lizm  demokratyczny- . ,, .

„W  walce o rea lizację idei socjalistycznej I  a rtia  -  powiada Len in  -  
zdoła spełnić sw ój obowiązek ty lko  w  ty m  w ypadku, je ś li będzie zorga
nizowana w  sposób ja k  najbardziej centra listyczny, jesh panować w  n ie j 
będzie żelazna dyscyplina granicząca z dyscyp liną wojskową i  je s ii je j 
centra lna instancja  pa rty jna  * f l ' e R a d n ym , au to ry ta tyw n ym  o rg an i
zmem o szerokich pełnomocnictwach cieszących się powszechnym zaufa
niem  członków P .artii." , . . i . , ,  . .

Centra lizm  dem okratyczny, "P row adzen ie  w  P a rtii żelaznej
dyscyp liny, nie ty lk o  nie n e g«0 m ożliwości . po trzeby swobodnej dys
kus ji, w ym iany  poglądów i  PtaW* ^  • cz,0nkow P a rtn - lec* wręcz 
przeciwnie na tv m  budu je  moc swego isln-.ema, moc swego działania. 
Każdy członek P a rt ii posiada nieskrępowane praw o dyskusji, k ry ty k i 
i przekonywania, dostęp do wyższych . na jwyższych nawet ins tanc ji pa r
ty jn y c h  jest dla każdego członka P artu  zagwarantow any statutem .

„Lecz — powiada Stali.» k!edy walka poglądów jest juz zakończona, 
krytyka wyczerpana i uch w a la  powzięta, jedność woli i jedność działa
nia wszystkich członków Partii Jost koniecznym warunkiem, bez którego 
nie da się pom yśleć ani je d n o lita  Partia, ani żelazna dyscyplina w Partii*’.

Tę naukę Len ina i S ta lina o tym, jaka  pow inna byc P a lt a p ro le ta ria tu  
należy sobie przysw oić szczegóin,e ze względu na to, że jesteśmy w  prze
dedniu połączenia dwóch odmienny0*1 dotąd organizm ów oraz na poważne 
Pozostałości poglądów reforim stycznych i  naw yków  drobnomieszczań- 
skich, k tó re  k ry ją  w  sobie niebezpieczeństwa powstaw ania fra k c ji 1 grup 
w ew nątrz P a rtii. , , , , . .

P ro je k t sta tu tu przew iduje nieznaną dotąd w  PPR zasadę kandydow a
nia na członka P a rtii.  Wzrost ro ił P a r t ii i ogrom zadań stojących przed 
n iil  nakazuje baczne sprawdzanie każdego nowowstępująeego i staranne 
wychowanie go, aby sta ł się godnym członkiem  w ie lk ie j p a r ti i rew o luc ji..

N ie może być dopuszczony do P a rtii człowiek, k tó ry  pozostaje obcy 
nam ideowo, albo nawet ideowo chw ie jny, k tó ry  nie mieści się w  ra 
mach dyscypliny, k tó ry  niezdolny jest utrzym ać się na poziomie m ora l
ności rew olucy jne j.

(Z  p rz e m ó w ie n ia  to w . S t. B a rtk iew icza  
na konlerenc.ii mielskiej w  K ra k o w ie ).

do swego zawodu. K rakow ska organ i 
zacja pa rty jna , K om isja  S łużby Z d ro 
w ia organ izu je  ich do now e j akc ji, 
Wszystkie szpitale krakowski? (a jest 
ich 8) postanowiły objąć opiekę zdro 
wotną nad poszczególnymi gminami 
wiejskimi. Odtąd uspołecznieni lekarze 
będą bezpłatnie za jm ow a li się chory
mi chłopam i z tych  wsi, k tó ry m i szpi 
tale się op ieku ją . Zapewne nie  roz
wiąże to jeszcze zagadnienia —  lecz 
wskaże drogę. p.0 k tóre j iść pow inna 
0rganizacja s łużby zdrowia. I  znowu 
chłopi podkrakowscy o trzym a ją  no
wy sprawdzian sojuszu mas pracują
cych

(Dokończenie na str, 5-tej)

R  O  Z  ¡M / 1  / V
W  ubiegłą n iedzie lę odbyła się w  Poznaniu konferencja m ie jsk ie j o r 

ganizacji PFR, połączona i  w yb o ra m i delegatów na Kongres Z jedno-, 
czeniowy. 300 delegatów kom ite tó w  fte ie ln liow ych  i fabrycznych doko
nało w yboru  20 towarzyszy, k tó rz y  reprezentować będą Poznań na 
Kongresie, Obok tow .' m in. Z Y G M U N T A  M O DZELEW SKIEG O , tow , po 
sła IZ Y D O R C Z Y K A  i tow. RO M  K O W S K lE G O  — Poznań w y b ra ł 
swych terenow ych najlepszych, na ja k tyw n ie jszych  działaczy. Zarów no 
obrady, ja k  i  s y lw e tk i delegatów — w yka za ły  bojową i  s ilną ideo lo 
gicznie postawę peperowców Poz nania.

„C egie lsrczacy pozdraw ia ją  kon fe renc ję  m iejską PPR i raportu ją, że za
dania, podjęte dla uczczenia Kongresu Z jednoczone j K lasy Robotn icze j — 
zostaną w ype łn ione “ .

P R Z E M A W IA JĄ  F A K T Y
T aki m eldunek składa trzyosobo

wa delegacja fa b ry k i parowozów „Cs 
g ie lsk i“ w  chw ilę  po rozpoczęciu ob-

TO W ARZYSZE !
W h is to rii waszej P a r t ii by ło  wiele 

zjazdów i kon ferencji. N ie b y ły  one 
jednak podobne do tych konferencji, 
które odbyw ają się obecnie w  eaiej 
Polsce. W iele la t o fia rn ie  walczyło 
Czerwone Zagłębie o to, by móc tak 
ja k  dziś w yb ierce spośród siebie n a j
lepszych towarzyszy na zjazd, decy
dujący o z likw id ow a n iu  wieloletniego 
rozłamu w  po lskim  ruchu robo tn i
czym.

Kongres Zjednoczeniowy P a rtii Ro
botniczych jest w ydarzeniem  przeła- 
wym w h storii polskiego ruchu  ro 
bom czego, w  h is to rii narodu polskie
go. Jest on wyrazem, że rew o lucy jny, 
marks stowski n u rt w  ruchu  ro b o tn i
czym odniósł zdecydowane zwycięstwo 
nad burżua-y jnym , re fo rm s tye sn ym  
i ¡(racjonalistycznym k ie run k iem . 

Utworzeń e Zjednoczonej P a rtii K la 
sy Robotniczej w Połsce jest spełn ie- 

nlcn> Podstawowego w arunku  przejścia od Polski Ludow ej do P o lsk i So
cjalistycznej

Polska P artia  Robotnicza, kontynuatorka tra d yc ji rew olucyjnego, m a r
ksistowskiego k ie run ku  w  po lsk im  ruchu robotniczym, wnosi do Z jedno
czonej P a rtii o lb rzym i dorobek zw ycięstw , osiągniętych pod je j przewo
dem prze* klasę robotniczą.

PPR id * ie do zjednoczenia jako  ta Partia która «realizow ała swe p ro 
gramowe hasło w a lk j Q trw a }a  ni (.p0(llegtość w sojuszu ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim 8wą koncepcję now ych  słusznych granic P olsk i na Odrze, N y- 
5ie i  B a łtyku  k tó ra  dokonała w ielkiego dzieła zaludnień a i zkgospodaro- 
wama Z.em Odzyskanych.

PPR idzie do zjednoczenia jako ta Partia, która zrealizowała swe ha
sło urzeczywistn;ei, ia  ,,, Fo;sce ustroju dem okracji ludowej, jako etapu 
„a drodze do socjalizmu.

PPR idzie do zjednoczenia jako  ta Partia, k tó ra  zwycięsko rea lizow a ła
swe Programowe hasło jodbudowy gospodarczej k ra ju .

gospodarce i  odbudowę kra ju  zawdzięczamy "przede wszy
stk im  temu. że k  robotnicza odgrywa w  gospodarce i rządzeniu" kra jem  
rolę p rzodu jącą

Na naszą konferencję  spóźniło się i  nie przybyło  k ilk u  delegatów -  
gorm kow s kop Z a w a d z k r. Spóźni ł  się gdyż pracowah godzinę
lub 2 d łuże j. bo poe taw łli sobie zadanie wykonać ju tro  o godzinie 10, 
a więc w  te rm in ie  o 1 dzień krótszym  niż «« zobowiązał 1 -  roczny plan 
produkcji.

Tak może pracować ty lk o  robotnik, który czuje się rzeczyw istym  gospo
darzem kra ju .

, P5 e i c i f *  d ° Zjednoczonej P a rtii jako je j podstawowa siła, wnosząc
7b dn n  *  S'v6 j ^ e l k i  dorobek i d e o l o g i c z n y  i organ izacyjny,
trwałe ^ na P artia  staje w  obliczu nowych zadań. Zadania te to w a lka  

Polsoj j  um ocnienie niepodległości oraz w a lka  przeciwko e l« "» »  
ja lizm u  a lls tyczn,ym. T y lk o  w  te j walce m ożliw e jest zbudawann

? *  k a n it<>̂ ó j 1 um ocnienie niepodległości oraz w a lka  przeciwko clemen- 
la iizm u a*1Stycznym- T y lk o  w  te j walce m ożliw e jest zbudowanie so-

wym agają od aktyw u partyjnego, od każdego członka P a rt ii 
„"“ " - « - o ś c i  klasowej, w zm ożen i *w yoh w p ływ ów  ideologicz- 

^ klasę robotniczą.
■ „ ie!7s ' Z0na P artia , budowniczka socjalizmu w Polsce skierować mu- 

. świadom UWaSę na zlikw idow anie zacofania i  ciem noty w*i. na w a lkę  
o sn ladomą , ak tyw n ą  w pracy społecznej kobietę.
„  Partia , bedzie rewolucyjną P a rtią  nowego *,vpu, «Partą
°  rmśwhTrt 1 w ypróbowaną w  praktyce ideologię marksizmu - len.m zm u 
o a oświadczenia W K P /hi. A u to ry te t tej P a rtii, je j w p ływ y  na szerokie 
masy iędą wzrastać w  m iarę dalszych sukcesów.

Na z a k o ń c z y  zw ra<.a sie tow. Zawadzki C!o zebranych delegatów, by 
cjT  partyjnej * * * * 0 * # ™  1 «ajleps«* iy c ^ n ia  dla dąbrowskiej organiza-

(Z p rz e m ó w ie n iu  w w  A - Z a w ad zk ie go  
na k o n le re n c . ii m ie js k ie j w  D ą b ro w ie  G ór 
n icze j).

m i ---- — «rwy-jL*****1** arna j <■

Na konferenc jj m iejskiej PPR w D < i 

brow ie G órniczej od by ły  się w ybory  
delegatów na Kongres Zjednoczenio
wy. N a kon fe rencj? przybyto  178 de
legatów kó} P arty jnych  z terenu mia
sta oraz delegaci kom ite tów  w ydzie lo
nych: kop. „G en . Zawadzki“  i huty 
„Bankowej".

W  w yn iku  k ilkugodzinnych obrad 
delegatami Dąbrowy Górniczej na 
Kongres Z jednoczen iow y zostali w y 
brani: T O W . ALEKSANDER ZA
W ADZKI, crionek fiiura Politycz
nego KC P p p  tQW KuC) sekretarz 
kom itetu PPR llu ty  ..Bankowej" tow.

1 Gondzik, sekretarz kom . PPR kop. 
„G en Z aw a dzk i", tow. Grzesikowski, 
przodow n ik  pracy przem ysłu metalo- 
wego (Fabryka Urządzeń M echanicz
nych) oraz tow. Sperczyóska, członek 
Z arządu  L ig i Kobiet, w  D ąbrow ie  Gór 
niczej.

T o w . Aleksander Z aw adzk i, dele- 
9at z ramienia dąbrowskie j organizacji 
Party jne j na Kongres Z jednoczenio
w y  , w yg ło s ił referat po lityczny  o pod 
stawach ideologicznych Zjednoczonej 
P a rtii, k tó ry  w  znacznym skrócie po
w yże j podajemy.

rad kon fe renc ji m ie jsk ie j PPR m. 
Poznania. Z kolei delegacja G łów 
nych W arsztatów K o le jow ych donosi 
że w-ykonanie planu rocznego w  110 
proc., wyznaczone na dzień 30 lis to 
pada — stało się fak tem  już  dziś, 
28-go. O w ype łn ien iu  swych * zobowią 
zań na Kongres m eldu je fab ryka  
„S to m il" , M ie jsk ie  T ram w aje, ,',Vt .e- 
pe fana“ , „M o to r“ , „C e n tra “ , P o l
sk i M onopol Tytoniowy, m łyn  „H e r- 
tnanek“ , m łodzież ZMP, L iga Kobiet... 
W iele zakładów  pracy Poznania pod
kreśla  z dum ą: zadania podjęte na 
dzień zjednoczenia k lasy robotniczej
— ju ż  dziś zostały wykonane.

M e ld u n k i nap ływ a ją  ko le jno  i wpa
da ją w  tok  obrad, nie psując wszak
że ich ha rm on ijnego  przebiegu. Pod
czas gdy towarzysze mówdą o osią
gnięciach i  zadaniach P a rtii na tere
nie  Poznania — m eldunk i przem a
w ia ją  fak tam i. ’

G ORĄCY NASTRÓJ
Trzystu  ludz i, zgromadzonych na 

sali obrad m ie js k ie j kon fe renc ji 
Poznania — to wszystko oczy
w iście aktyw iśc i p a rty jn i. Na
s tró j obrad jest w ięc ’ gorą
cy. G rom kie  brawa w ita ją  wstąpie
nie na trybunę  tow  m in , M odzelew
skiego. G rom kie braw a podkreślają 
te jego słowa, w  k tó rych  cy tu je  c- 
świadczenie tow . S ta lina : „ p 0^ ega.  
cze w o jenn i będą b ic i“ . K ie d y  tow. 
m in. M odzelewski przechodzi do 
spraw p o lity k i w ew nętrznej ,• po dk re 
śla, że ..n igdy Polska nie by ła  tak 
suwerenna ja k  obecnie, bo teraz do
piero je j rząd reprezentuje in teresy 
99 proc. ludności — mas p ra cu ją 
cych“ — o k rzyk i i  ok lask i p rzeryw a, 
ją  mówcy.

TR A D Y C JE  M A I K I

Przed w o jną w  Polsce panowało 
m niem anie, że Poznań jes t l i  ty lk o  
gniazdem drobnomieszczaństwa i re 
akcji."‘ Ten pochopny osąd' b y ł oparty  
na ściśle zewnętrznych prze jawach
— na h u lig a n e rii m ieszczańskiej m ło  
dzieży u n iw e rs y te c k ie j. 'k tó re j faszy
stowskie w ystąp ien ia  b yw a ły  t,ak «łoś 
ne.

Tymczasem w  masacń robotniczych 
Poznania ju ż  w ted y  p łyn ą ł g łęboki 
n u r t re w o lu cy jn e j w a lk i — nie
znany ogółow i bo sanacyjne ga
zety n:e p u b lik o w a ły  nazw isk a- 
resztowanych działaczy lew icy. W ie
lu  z n ich zginęło i  tak, ja k

tow. Nowotko, s ta li się symbolem
nieugiętej w a lk i p ro le ta ria tu . Pozo
stałych — spotyka się tu ta j.  O ich 
przeszłości m ów ią  choćby k ró tk ie  ży
ciorysy delegatów na Kongres.

STARZY BO JOW CY

Oto. tow. S iew crt S tan is ław  —  od 
1920 r. 'działacz KPP, w yrzucony za 
kom unizm  z W arsztatów G łów nych  
PKP. Obecnie — sekretarz dz ie ln icy  
W ilda.

Tow. K u fe l Teodor — przedw ojen
ny działacz KPP, w  czasie okupacji 
pa rtyzant G. L. i A. L. Obecnie — 

.kom endant w o jew ódzkie j M. O.
Tow. S ternal A nd rze j — organiza

to r KPP na teren ie Lubonia , w ię 
zień Berezy. Obecnie I sekretarz K o 
m ite tu  Fabrycznego u „C egie lskie
go“ .

Tow. K ostro  W ładysław  —  czynny
członek KPP. W ie lok ro tn y  w ięzień 
sanacji. Od 1943 r. — ak tyw is ta  PPR.

Tow. K a ru b in  — działacz K P P  od 
1933 r. w ięzień sanacji. Obecnie — 
d rug i sekretarz. K om ite tu  M ie jsk ie 
go PPR.

Tow. M aria  Henc —  działaczka ro 
botnicza przed w o jną , słynna w  Po
znaniu z wystąp ień przec iw  sanacji. 
Obecnie — przodownica pracy, czło
nek M R N  i  K om ite tu  Fabrycznego u 
„Cegielskiego“ .

... I  M ŁO D Z I

Tow. K a lu tow a  M elan ia —  m im o
młodego w ieku  „zdążyła " 5 la t prze
być w  w ięzieniach sanacyjnych za u - 
dział w  Kom unistyczne j P a rtii B ia 
ło rusi. Po re p a tr ia c ji — działa w  Po
znaniu w  wydz. kobiecym  K om ite tu  
M iejskiego.

Tow. Jarzębowska Jadwiga — w y 
szła z rodziny robotniczej. Rodzice na 
leżeli do K P P  Ona w stąp iła  do PPR 
w  1943 r. Obecnie jest k ie row n iczką 
Wydz. Personalnego Zarządu W oje
wódzkiego ZMP.

Te same idee w a lk i o socjalizm  — 
rea lizu ją  dziś w  pracy tcw . tow.:

Łyko w sk i M ieczysław  —  chluba 
„C eg ie lsk iego ', Poznania i P o lsk i —  
przodow nik, k tó ry  osiągnął 709 proc. 
norm y;

Tow. B a rtko w ia k  — ze „S tom ilu "
(200 proc. norm y).

Tow. M atuszak Zofia — Drzodow-
n.ica, w yrab ia jąca  u „Cegielskiego“  260 
proc. norm y.

P rzodow nikam i w  dziedzinie oświa
ty  są:

Tow. pro f. U. P. Szczurkiewicz Ta 
deus* —: socjolog, jeden z n iew ie lu  
w ykładow ców  — teore tyków  m a rk 
sizmu.

Tow. M yś llńsk i Kazim ierz — sekre
tarz K om ite tu  nauczycielskiego, obec 
nie w ykładow ca i  k ie ro w n ik  S tu 
d ium  Wstępnego na Uniwersytecie 
Poznańskim.

O aktyw ności tow  Ładcsza, I  se  ̂
kre tarza K om ite tu  M ie jskiego PPR 
w  Poznaniu m ów ią huczne oklaski, 
k tó ry m i zebrani w ita ją  jego kandy
daturę.

(Dokończenie aa str. 5 -te j)

Delegaci Poznania:
tow . tow. Sternal, Matuszczak i  Bykow ski.

„Jak ie  są przesłanki p o lity k i za
granicznej Polski Ludowej?

P o lityka  zagraniczna nie jest ode
rw ana od całości p o lity k i,  od p o li
ty k i w ew nętrzne j. N ie można być 
dem okra tą na eksport i prowadzić 
u siebie w  k ra ju  p o lity k i re a k c y j
ne j. Najgłębsze in te iesy narodu p o l
skiego d yk tu ją  nam  konieczność śc i
słego zw iązku z rucham i dem okra- 
tycznym i wszystkich k ra jów . N a
sze ruchy  wolnościowe w  przeszło
ści zw iąza ły się z rucham i postępo
w ym i na całym świecis. Zarów no 
w  przeszłości, ja k  i obecnie w  in 
teresie narodu polskiego leży 
wzm ocnienie obozu demokratycz
nego.

Polska Ludowa uważa przyjaźń 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  za k a 
mień węgielny naszej polityki za
granicznej. Sojusz nasz z ZSRR wypły
wa nie ty lko  z sąsiedztwa naszych 

. . k ra jó w  i z czynn ików  geograficz-
nych. G .jn m k i tc m ają ogromne znaczenie, ale nie są one decydu
jące. Również i N iem cy są naszym sąsiadem, a przecież strw:„>,„u 
nasz do N iem iec jest m ny, mz do z w ią zku  ¿adzmckiego. Sojusz 

nasz ze Zw iązkiem  Radzieckim  opiera się na g łębokich przesłankach 
ideologicznych. Zw iązek Radziecki jest k ra jem , k tó ry  zrea lizow ał socia 
hzm. K ra j nasz, k tó ry  dąży do socjalizm u, w idz i dlatego w  Zw iązku 
nfkaZ,eCklm SWeS°  naJbardzJei naturalnego sprzym ierzeńca i  sojusz-

Nasz sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  jest inny , n iż sojusz m iedzy 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i. K ra je  kap ita lis tyczne naw et związane so ju 
szem, nie są zainteresowane we wza jem nym  wzroście sił. Nasz sojusz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  jest sojuszem szczerym, w  k tó rym  każda 
ze s tron  jest zaintcresoivana we wzroście potęgi d ru g ie j strony. M am y 
tu  nowy element w  stosunkach m iędzypaństwowych, którego nie by ło  
dotychczas, a k tó ry  sta ł się m oż liw y  na gruncie  współpracy 
z państwem, rea lizu jąc stare nasze hasło: „P ro le tariusze wszystkich 
k ra jó w , łączcie się“ .

T ak ie  same są nasze stosunki ze w szys tk im i k ra jam i dem okracji lu do 
w ej. Sojusze nasze z ty m i kra jam i są sojuszami trw a ły m i, opartym i na 

a je m n e j ' “ r!ł(lf '  i  na wspólnych dążeniach. Nie są one podobne do 
stosunków, is tn ie jących między k ra ja m i kap ita lis tycznym i.

Nasza po lityka  zagraniczna, oparta na wym ienionych w yże j zasa
dach, stw orzy ła  tak ie  w a ru k i rozw oju suwerenności Polski, ja k ic h  k ra j 
nasz nigdy me posiadał w  swej h is to r ii. Bo suwererność, to jest m o
żliwość rea lizow ania interesów swego narodu. Nasza suwerenność, to 
suwerenność mas pracujących.

Nasza konsekwentna po lityka  w iązan ia  losów- Polski z losami k ra 
jó w  postępu i dem okrac ji każe nam łączyć nasze w y s iłk i z wysiłkami 
w szystkich k ra jó w  postępowych 1 w y s iłk a m i wszystkich elementów 
dem okratycznych na oąlytn świecie. Oto fundam cnl, na k tó rym  w y 
rasta potęga obozu demokratycznego".

(Z  p rz e m ó w ie n ia  to w . z .  M o dze le w sk ie go  
__________________________  na k o n fe re n c j i  m ie js k i - j  w  P o zn an iu ).
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T ra g ic z n a  a l t e r n a ty w a  
i m p e r i a l i s t ó w  
a n g l o s a s k i c h

Naczelną dewizą londyńskiego kan- 
S erw atyw nejo  tygodnika „T he  Spec. 
tu to r“  jest an tykcm unizm . .— Toteż 
bardzo onocno m usiały fa k ty  trzasnąć 
po g tc r^ ich  redaktorów - tego pism a 
skoro zdecydowali się; na ogłoszenie 
lis tu  czyte ln ika, którego n iektó re  w y 
ją tk i podajem y niżej.

L is t  dotyczy spraw y Chin, a a u 
to rka  jego T iy iy  Gibson nie jest by 
n a jm n ie j kom unis tką  —  o czym 
świadczy fak t, że pisze ona o „ t r a 
gicznej a lte rna tyw ie '* sto jące j przed 
Chińczykam i, A le  pani 1a była w  Chi 
trach (ja k  w yn ika  z Upty —- w ! m is ji 
cha ry ta tyw ne j), z w łasnego doświad
czenia zna panujące tam  stosunki i 
dlatego po lem izu je  ona z artyku łem , 
k tó ry  ukazał się w  jednym  z poprzed
n im  num erów  „S pec ia to r“ .

P an i Gibson uważa, że już  n a jw y ż 
szy czas dać spokój bajeczkom o 
„p ła tnych  agentaeh kom unistycz
nych“ , gdyż po pierwsze nie jest to 
„ fa ir “ , a po drugie jest to sypanie 
samemu sobie piasku w  oczy.

,,Kom unizm  ch ińsk i zbudował swą 
silę m ilita rn ą  z oddziałów  p a rty , 
zanokjnh — stw ie rdza au torka lis tu . 
— Żaden ruch pa rtyzanck i nie mo
że odnieść takiego sukcesu, ja k i 
odnieśli kom unistyczn i pa rtyzanc i 
chińscy, bez czynnego poparcia lu d 
ności. To żyw io łow e poparcie lu d 
ności w idz ie liśm y zarówno podczas 
okupacji japońskie j, ja k  i  potem, 
na terenach ob ję tych w ładzą Czaug- 
Kai-Szeka, gdzie z. w o jsk  nacjona
lis tycznych stale ubywał®  żołn ie
rzy, a fa la  dezerterów p łynę ła  bez 
p rze rw y  w  je dn ym  k ie ru n ku : do 
szeregów kom unistów “ .
P an i Gibson przypom ina, że „w  

ciągu dwóch la t po zakończeniu w o j
ny, USA posła ły arm iom  nac jena ll- 
s tycznym  w ięcej pomocy, n iż  całe w o l 
ne C h iny o trzym a ły  w  c ^ g u  ośmiu 
lo t w o jny  an ty  ja p o ń sk ie j" —  i pyta :

„Czyż należy się dziw ić, że gdy 
fa k ty  te dochodzą do świadomości 
Chińczyków sta ją  się oni w rogam i 
cudzoziemców? Należy jeszcze za
uważyć- Że obcokra jow cy, k tó rych  
repu la r ja  uc ierp ia ła  w  Chinach, 
to  w łaśnie A m erykan ie  i  A n g lic y “ . 
D a le j czytam y:

„Jaka  jest przyczyna powodzenia 
w a ik i prowadzonej przez kom un i
stów  w  Chinach? Sądzę, że w ię k 
szość (Europejczyków), k tó rzy  ż y li 
i  p racow a li na p ro w in c ji ch ińsk ie j, 
zgodzi się ze mną co do dwóch rze
czy odróżnia jących kom unistów  od 
ich przeciw n ików . Po pierwsze, ko
m uniści uczciw ie i  o fia rn ie  adm i
n is tro w a li na sw ych terenach, co 
rzadko się zdarzało na obszarach 
ob ję tych w ładzą Czang-Kai-Szeka. 
Po drugie, w  przec iw ieństw ie  do 
nacjonalistów , kom uniści ro b il i 
wszystko, co by ło  w  ich  mocy, by 
zachęcić chłopów i rzem ieśln ików  
do w yda jn ie jsze j pracy, by  u m o ż li
w ić  im  podniesienie sw e j stopy ży
ciow ej i  udz ia ł w  życ iu  społecz
nym.

Każdy rząd ch iński, k tó ry  stara 
się osiągnąć i osiąga te cele m usi 
zdobyć w ie lk i a u to ry te t w  na ro 
dzie.“
Pan i Gibson nie może niestety po

cieszyć czyte ln ików  „T h e  S pectator’* 
perspektyw ą nadejścia „lepszych cza
sów“  w  Chinach. Toteż występuje 
cna przeciw ko mechanicznemu po
p ieran iu  nac jona lis tów '1 i  wyciąga na
stępujące w n iosk i:

„Zosta je  nam  ty tk o  m ożliwość 
w p łyn ięc ia  na sytuacje tak, by re 
żim  kom unistyczny s ie i się bardzie j 
um ia rkow any. M ożem y zacząć od 
udzie lenia należnego uznania jego 
n ie w ą tp liw y m  osiągnięciom, oraz 
od popieran ia lib e ra ln e j opozycji 
(w  łonie K uom intangu). A le  na Bo
ga. nie p ró b u jtn y  popierać ko rup 
c ji (reżim u Czang-Kai-Szeka) w  
im ię cyw iliza c ji zachodnie j.”  
Ogłoszenie lis tu  o tak ie j treści 

przez tygodn ik  konserw atyw ny jest 
jeszcze jednym  dowodem, ja k  dalece 
anglosaskie ko ła  reakcyjne s trac iły  
głowę w  w y n ik u  zdecydowanych zwy 
cięstw  A rm ii Ludowej.

Ma rację au to rka  lis tu  m ów iąc o 
„trag iczne j a lte rna tyw ie “ . A le  p tte r- 
na tyw a ta stoi nie przed C hińczykam i, 
a ty lk o  i wyłącznie... przed im p e ria 
lis tam i anglosaskim i. J. S.

N O W Y  N U M E R  
„ O t r w a ł y  p o k ó j ,  
o dem okrację lu d o w ą “
Dziś ukaże się nowy num er pisma 

„O  trw a ły  pokój, o dem okrację ludo 
wą".

N um er będzie zaw iera ł m. in. na
stępujące a rty k u ły : „W a lka  z nacjo
nalizm em  burżuazy jnym  ja ko  najważ 
niejsze zadanie p a rty j kom unistycz
nych i robo tn iczych", „P ierwszy 
zjazd albańskie j p a r t i i kom unistycz
ne j“ , „S tra jk  gó rn ików  francusk ich ’*, 
„W ładze okupacyjne w  zachodnich 
Niemczech pop iera ją  odrodzenie fa 
szyzmu“ , „P o lity k a  W ęgiersk ie j Par
t i i  P racujących na w s i“ , „  P lan M a r
shalla jako narzędzie u ja rzm ie n ia  na 
rodów “ , „A w a n tu rn ic z a  p o lity k a  k l i 
k i T ito  prow adzi Jugosław ię w  śiopa 
uliczkę**, „A rm ia  francuska w  służbie
reakc ji, am erykańskie j".

Num er zawiera rów nież obszerny 
m ateria ł in fo rm a cy jn y  na tem aty 
związane z .m iędzynarodowym  ru 
chem robotniczym .

W  wufce o m * socjalistyczną wieś polską * ® * “ * “ E  A
kultura i sztuka siana się ważnym narzędziem

s t w i e r d z a  m is i. D y b o w s k iz a
....W  na jw iększym  upośledzeniu k u ltu ra ln y m  żyją  dziś

w Pcisce w ie lo m ilion ow e  masy b iedoty w ie jsk ie j, m ałoro l. 
nego i częściowo credu ierćinego chłopstwa. Upcćłcdzcuie to 
jest n ie  ty lk o  w yn  kie r i  w iekow ego za-eefania i  p ry m ity 
w izm u ch łopskie j gospodarki ro lne j, lecz przede wszystkim  
niedbałcści o b y t i  k u ltu rę  mas chłopskich zs strony rzą 
dów ebszarn ieżo-kap it r1'etycznych, które żerow a ły na krzyw  
dzie m ałorolnego chłopa polskiego.

Państwo ludowe m usi napraw ić  tę krzyw dę i  to upośle
dzenie ku ltu ra ln e  wsi, ponieważ są one na jw iększym  baniu) 
ceni w  szybk ie j prze!» wdowie Polski *,

(25 przem ów ienia Pr ezydenta Rzeczypospolitej Polskie j 
Bolesława B ieruta, wygłoszonego w  dn iu o tw arc ia  jesiennej 
sesji sejm owej).

M in is te r k u ltu ry  j sz tu k i Stefan Dy 
b owaki u d z ie lił p rzedstaw icie low i 
PAP red. R om an iukow i w yw iadu, w  
k tó ry m  zobrazował dotychczasowe 
prace i  zam ierzenia rządu w  dziedzL 
nie upowszechnienia k u ltu ry  na wsi.

—  O drobienie w iekow ych  zanie
dbań ośw iatow ych i  ku ltu ra ln y c h  wsi 
jest naszą w ie lką  troską  — s tw ie r
dz ił m. in . m in . D ybow ski. Nie m o
g liśm y na tę sprawę zw róc ić  większej 
uw agi w  pierw szym  okresie tworze
nia  P o lsk i Ludow ej. Odbudowa na. 
szego ż y d a  gospodarczego pochłania
ła wszystkie nasze siły. A le  i w  tym  
p ierw szym  okresie n ie  zaniedbywa
liśm y  spraw  upowszechnienia k u ltu 
ry  na wsi.

Dtzieki dokonanej p racy posiadamy 
ju ż  obecnie 1.04,9 b ib lio tek  samorzą
dowych, liczących 2.590.000 tom ów, 
podczas gdy przed wojną było  w  b i. 
blio tekaeh gm innych 1.700.000 tomów. 
Do końea 1940 r. liczba b ib lio tek  pod 
niesie się do 3.700 z 3 j  pó ł m ’1. to 
mów. co da nam  przeciętnie jedną

książkę na 5 m ieszkańców wsi, pod
czas gdy przed w o jną jedna książka 
przypadała na 33 m ieszkańców wsi.

Dużą wago rząd p rzyw iązu je  ró w 
nież do rad ic fon 'z3 c ji wsi. W reku 
bież. zainstalowano na w s i l io  tys. 
g łośn ików  rad iow ych, a w  roku  na
stępnym  przew idu je  się założenie dal 
szych 150 tys. g łośników, co da nam 
5 tys. zrad io fonizowanych wsi.

R ozw ija jący się system burs j  s ty 
pend iów  pozw oli chłopem m a ło ro l
nym  na bardzie j masowe kształcę, 
nie dzieci. Liczba św ietlic , wynoszą
cych obecnie ok. 19,000 z 223 tys. u -  
częstn ików  wzrośnie w  ro k it  1955 do 
liczby 25.000 z 279 tys. uczestników. 
W ybudu jem y w  tym  czasie 200 w zo r
cowych dom ów k u ltu ry  kosztem pó ł
to ra  m ilia rd a  zł, a na wyposażenie 
24 tys. w ie jsk ich  dem ów k u ltu ry  w y . 
dam y w  tym  czasie 1 m ilia rd  380 m : 
l i  on ów zł.

D la  rosnących placówek k u ltu ra l
nych na wsi potrzeba będzie rów nież

specjalnie -wyszkolonych p racow n i
ków  — tw o rz y m r więc w  Jadwisin-e 
n. N a rw ią  pierwszą w  Polsce Szkołę 
P racow n ików  K u ltu ry . Szkolą tą roz
pocznie działalność z początkiem 1949 
r. W przyszłości szkół takich powsta
nie w ięcej.

— Dalsze drogi rozw oju  „k u ltu ry  
w ie js k ie j“ , t *  przede wszystkim  prze 
¡an iywanie ,.rogatek k u ltu ra ln ych  mm 
dzy v  sią a rolce!cm, wciąganie W fl 
w  o rb itę  oddzia ływ ania k u ltu ry  ogól,, 
nonarodowe.?, i budzenie klasowych 
sii (wórezreb w  celu w łączenia je j 
w k ładu  w  ogólny dorobek k u ltu ra ln y  
narodu.

Pogłębia jący się we wspólnej walca 
sojusz robotniczo - chłopski znajdzie 
n iew ą tp liw ie  owe .odbicie w y t w ó r 
czości k u ltu ra ln e j na wsi. K u ltu ra  i 
sztuka staną się ważnym  narzędziem 
w a lk i o nową socjalistyczną wice 
polską.

dzynarodowy Tydzień H iszpan ii 'Re
pub likańsk ie j. Masowe wiece, maso
we protesty organ izacji robotniczych 
i postępowych, zadem onstrują przed 
ś w k  em głęboką solidarność mas 
pracujących z jęczącym pod ja rzm em  
faszyzmu, ludem  H iszpanii.

*
F ranco doszedł do w ładzy dz ięk i 

k c a ljc ji in te rw e n c ji H itle ra  i  Musso- 
lin iego  z „.n ie in te rw encją“  B lum a i 
Bevi.no, Faszyzm hiszpański zbudował 
swą k rw a w ą dyk ta tu rę  po zdradzie 
p raw icow e j socja ldem okraci! w idzą 
cej we Franco „m niejsze z ło“  aniże
li  w  zwycięstw ie ludu. Ten f l i r t  m ię
dzy faszyzmem hiszpańskim  a sesja ! 
dem okracją nachcd irą  trw a  po dzień 
dzisiejszy. W yrazem  tego są p róby 
wciągnięcia Franca do p lanu  M a r
shalla, propagowane przez czołowych 
działaczy P a rt ii T rący i  SFIO, u ja w 
nione niedawno, ta jne  rokow an ia  m ię 
dzy „aactalisią“ Pśm sdterem  a m in i
stram i fra n k is to w sk im i w  .sprawie 
przystąpienia do „b lo k u  aaęhodnie- 
80“ .

Jeśli dotychczas p róby te nie zo
sta ły uwieńczone powodzeniem •—

kiem  nastro jów  mas ludow ych we
wszystkich kra jach , k tó rych  wrogość 
wobeę reż im u Franca nie  osłabła an i 
na chw ilę  w  przeciągu ostatniego 
dziesięciolecia. Jeśli Franco, pom im o 
krwawego te rro ru  i  masowych egze
k u c ji nie zdoła ł dotychczas zdobyć 
sobie oparcia w  H iszpan ii — jest. to 
w  p ierw szym  rzędzie zasługą n ieu 
stannego, w y trw a łeg o  bo ju  prowadź,o 
nego przez masy ludowe H iszpan ii 
pod wodzą p a r t i i kom unistycznej o 
wyzw olenie k ra ju  od faszyzmu.

A lbow iem  w  H iszpanii, pom im o 
zdrady zachodnich „dem okra tów " 
i w b re w  niesłychanem u terrorow i, 
w a lka  trw a  nadal. Prowadzą ją ge- 
ryls.si na Lewancie i  w  górach A n 
da luz ji, prowadzą ją  rob o tn icy  w  fa
brykach i chłopi w  polach, prowadzą 
ją gó rn icy A s tu r ii i  studenci un iw e r 
sytetćw.

W alka ta bodzie trw a ła  do ostatecz
nego zw yc ięs tw * nad  faszyzmem, do 
ca łkow itego w ye lim ino w an ia  Franca 
i reakcy jnych  sprzym ierzeńców. W 
walce te j masy pracujące Polski są 
ca łym  sercem po stronie owych hisz
pańskich braci. (s)

W  ROCZNICĘ DEKLARACJI TEHERANSK1EJ
D

W I E D Z A  I  K U L T U R A
===== D L A  M A S ! _ ---- :

W łó kn ia rze  czechosłowaccy
w inszują  sukcesów p ro d u kcy jn y  cli 

P O L S K I M  T O W A R Z Y S Z O M

ranji, niewoli, ucisku - i  Rietole- 
raneji“ .

W ciągu tych pięciu lat, które u- 
plynęly cd konferencji teherańskiej, 
Związek Radziecki nie przestawał 
walczyć o realizację, je j zasad- Z w ią  
zek Radziecki w  ca łe j p e łn i wykonał 
militarny program nakreślony w Te 
h sranie. Armia radziecka odegrała 
decydującą, rolę w rozgromieniu fa
szyzmu. Związek Radziecki walczy 

nych uderzeń na Niemcy od wscho- j w ciągu całego okresu powojennego 
da, zachody i południa, na lądzie, na i °  P °k ó j i  współpracę, na rodów . Na- 

| morzu i w powietrzu, uderzeń bezli- tomiast praktyka rządu amerykan- 
| tosnych i  których siła będzie coraz j skiego, po śmierci Roosevelta jak 
i bardziej wzrastać. Zapowiedziała' i «ądu brytyjskiego, to nieustanny 
| ona również, żę narody pozostaną ! łańcuch odstępstw od uroczystych zo i 
zjednoczone ia e ty lk o  iv  czasie woj- bowiąz.ań teherańskich, jałtańskich 
ny, ale i w (.-¿asie p o k o ju . W Tehe- i pcszdiunskich.

ZIS  m ija  pięć la t  od d n ia  za 
kończenia k o n fe re n c ji szefów  
trzech  m o ca rs tw  w  T ehe ra 

nie. Od 28 lis to p a d a  do 1 g ru d n ia  
3.943 ro-ku t rw a ły  o b rad y  S ta lina , 
K ooseve lta  j  C h u rc h illa , w  w y n ik u  
k tó ry c h  ogłoszona zosta ła  d e k la ra 
cja , zapow iada jąca n ie u ch ro n n y  i  
n ied a le k i ju ż  po g ro m  faszyzm u.

Deklaracja teherańska zapowie
działa nie tylko nastąpienie potęż-

Na ręce generalnego dyre k to ra  Cen 
Halnego Zarządu Przem ysłu W łók ien
niczego, W. Wer.dego, w p łynę ła  od 
Czechosłowacko - Polskiego K om ite tu  
W łókienniczego } od generalnej cjyrek 
c j i  C entra lnych T eksty lnych  Zawodów 
(czepki odpow iedn ik CZPW L) nastę
pu jąca depesza:

„ Z  radością dow iedzie liśm y się, 
że fa b ry k i należące do generalnej 
d y re k c ji przem ysłu w łókienniczego

w ykona ły  roczny p lan p rodukcy jny. 
Cieszymy się z W aszych pomyś ny eh 
w yn ikó w  i  życzym y Wfcm w  dalszej 
pracy podobnych radosnych sukce
sów. Serdeczne Was p rz ilra w ią  (Izę 
chosjowacko - Polski K o m ite t W łó 
k ienn iczy i  Generalna D yrekc ja  
CTZ.“
W odpowiedzi d y re k to r Wende w y 

stosował w  im ien iu  po lskich w łó k n ia 
r z y  depeszę z podziękowaniem.

Obmdy plenum zarządu glownaqo
Z w . Z a  w . P ra c o w n ik ó w  P ań s tw o w ych

W sto licy  toczą się obrady plenum  
zarządu głównego Zw iązku Zawodo
wego P racow n ików  Państwowych. Z 
ram ienia K C Z Z  w  obradach udzia ł 
b io rą : sekretarz genera lny pos. Cv.uk. 
sekretarze G ebert i  Jędrze jew ski 
oraz k ie ro w n ik  w ydz ia łu  samorządo
wego Gallus.

Przewodniczący Z w iązku  poseł Ban 
cerz o m ó w ij wytyczne program u p ra  
cy na ro k  1949, podkreśla jąc, że n ic  
wolno to lerow ać w  szeregach zw iąz
kow ych jaw nych  lu b  u k ry tych  w* o. 
gów P o lsk i Ludow ej. N ie  wolno to 
le row ać nieróbstwa i  m a rn o ira w ifu  ą 
czasu, a przede w s z y s f- i n  bezdusz
nej b iu ro k ra c ji. Ponadto k apteczne 
jest uak tyw n ien ie  mas ct lenko W 
oraz wzm ocnienie dyscyp liny  o rg a n i
zacyjnej.

Sekretarz gen. Zw iązku Kołacz
kow sk i o m ó w ił pracę ku ltu ra ln o  . 
ośw iatową, k łpdąc szczególny nucr-k 
na konieczność pogłębiania św iado
mości klasow ej wśród ra jrze rszych
mas ezłonkswskteh i upowszechnienia 
ideo log ii m r-rff- s ‘ e*n u - lgn i n :z m u ,

Sekretarz KO XZ — Jędrzejewski 
om ów ił następnie znaczenie ruchu za
wodowego. M ów iąc o solidarności % 
m iędzynarodowym  ruchem  zmyndo, 
w ym . prelegent ośw iadczył: „Polska 
kiesa robo tircza  czynam i dokum en. 
tu je  swą solidarność z wszystkim i, 
k tó rzy  sto ją  na straży jedności sw;a 
towago ruchu zawodowego i  k tó rzy  
walczą o swe p ra w a “ .

Prace K o m is ji dia S praw  W spół
zaw odnictwa zreferow ał tow. M a «  
nawieź. P o litykę  socjalna Zw iązku

2,5 m ilia rd a  xl 
zaoszczędził w  I I I  k w a rta le  

przem ysł w łó k ie n n iczy
W  I I I  kw a rta le  br. p rzem ysł w ló  - 

k ienn iczy zaoszczędził 2.525.956 tys. zl 
Na jw iększą sumę, wynoszącą 

1.303.137.000 zł uzyskano przez racjo 
nalne użycie surowców i in n ych  matę 
ria łów , potrzebnych dla produkc ji.
W skutek podniesienia w ydajności pra 
cy zaoszczędzono 6S3.703 tys. zł, 
przez podniesienie jakości w yrobów  
go ow ych 216.511 tys, zł , przez lik w id a  
cję przerostów  adm in is tracy jnych  
232.960 tys- zl oraz przez obniżenie 
ogólnych kosztów adm in is tracy jnych  
104.646 tys. zł,

P rz e d  zjazd em  
p rz o d o w n ik ó w  pracy  

yv ro ln ic tw ie
W dn iu  3 grudn ia br. odbędzie się 

w  W arszawie w ie lk i zjazd przodow ni 
¡sów pracy, k tó rzy  osiągnęli najlepsze 
w y n ik i w  tegorocznej akc ji współza- 

1 wodn ictw a p racy w  ro ln ic tw ie .

om ów ił sekretarz Stefan Pempel, k tó  
ry  wskazał na konieczność wnikUwe.- 
go badania potrzeb socjalnych człon
ków  Zw iązku.

O brady trw a ją .

ra n ie  P rek lam ow an o  kon ieczność 
ś c is łe j w spó łp racy  p o w o jen ne j w szy  
s tk ic h  pańs tw  p o k o jo w y c h  d la  za 
pew n ien ia trw a łe g o  p o ko ju , „Je s te ś 
m y  św iadom i w y s o k ie j odpow ie -
d /a lu c ś r- i —  s tw ie rd z il i uczestn icy  
k o n fe re c ji te h e ra ń sk ie j .—  ciążące j 
na  nas i ua Jiaszych narodach, za 
rea lizac ję  p o lip ju , k tó r y  uzyska  a- 
p rn ba tę  p rzy tła c z a ją c e j w ię kszó ś ri 
m as i  na rodów  k u li z iem sk ie j i k tó 
r y  usunig nieszczęścia i  okropnośc i 
w o jn y  na okres w ie lu  poko leń“ .

D e k la ra c ja  teherańska  g łos i, że 
p o k ó j może być  u trw a lo n y  w  w y n i
k u  w sp ó łp racy  w ie lk ich  j  m a łych  na 
rodów , k tó re  „p o św ię c iły  ś w ó j 
rozum  i  serce zadan iu zn ies ien ia  t y -

Nieomal w rocznię Teheranu rzę
dy Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii odrzuciły radziecki wniosek 
o zakazie broni atomowej i  o reduk

cji zbrojeń wielkich mocarstw n jed 
ną trzecią. Nieomal w rocznicę Tc*’ -» 
ranu niemieccy kapitaliści wrócili ja 
ko właściciele do fabryk i kopalń 
Zagłębia Ruhry. Odbudowuje się mi- 
litaryzm i nacjonalizm niemiecki, 
czyij te same siły, którym 5 la t te
mu w Teheranie zapowiedziano wy
rok śmierci.

NARODY Świata poświęciły wis
ie krw i i trudów, by wykonać 
wydany w Teheranie wyrok 

śmierci na faszyzm. Dziś amerykań
scy i angielscy władcy pragnęliby 
wykreślić z pamięci nuredśw uro
czyste zobowiązania, przyjęte przed 
pięcioma k ty . Narody pozostały jed 

j nak wierne sformułowanym w Tehe- 
i ranie ideałom — nieubłaganej walki 
] z faszyzmem i  nieugiętej walki o po 
| kój. Nie nie powstrzyma narodów 
j świata od walki o ostateczne zwycię 

stwo tych ideałów.
J. Kowalewski

L A U R E A C I  K O N K U R S U  
na scenariusz film o w y  o Chopinie

*i „  r-' l -r
W  gmachu P. -P. „F ilm  P o lsk i“  od

byto się uroczyste wręczenie nagród 
laureatom  konkursu na scenariusz 
f irn o w y  dla uczczenia pam ięci Fr. 
Chopina w  setną rocznicę jego 
órńerci.

Uroczystość, w  k tó re j w z ię li udzia ł 
m in . Kabanowskt, członkow ie ju ry  z 
L . K riw nk#w ek’m  oraz zapioszen,; go
ście, zagaił dyr. naczelny P. P. „F ilm  
P o lsk i“  inż. A lb rech t. W przem ów ie

n iu  swoim  d y r. A lbrecht, podkreś lił 
m. in ., że w y n ik i konkursu  przynio. 
s ły  reżyserom podstawowy m ateria ł 
do rea lizac ji f ilm u , k tó ry  w ramach 
Roku Chopinowskiego ukaże się na 
ekranach.

Nagrodę w  wysokości 200009 
zł 7.a fc s n o rr js z  „N iezata rte  ś*ady‘* 
otrvzym al S tanisław  Hadyna z IT s Iy , 
nagrodę w  wysokości 150.C00 zł za 
scenariusz „B rzask s ław y“  — Hanna 
O gnlew icz ■/, Częstochowy.

E W O L U C J O M I S T Y
W  14-tą R O C ZN IC Ę  Ś M IE R C I S. M . K IR O W A

Czternaście la t tomu, w  d n iu  1 g ru 
dnia 1934 r. trock is tow scy w rogow ie 
na rodu radzieckiego w  sposób zbrod
n iczy zam ordow ali nieustraszonego re 
w o luc je«  fetę, plem iennego trybuna 
Judu, Sergiusza, M ironow icza K  !rowa.

K iircw  b y ł jednym  z n a jb a rdz ie j u lu 
b ionych przyw ódców  K om unistyczne j 
P a r t i i Zw iązku Bad ueckięgo. B y t to 
k ryszta łow o czysty, n iezachw iany i 
w y trw a ły  przyw ódca bolszewicki, 
w ie rn y  uczeń Len ina i S ta lina , k tó ry  
całe swoje w span ia łe  życie oddał w 
ofierze spraw ie kom unizm u. P rosto
ta., żełazna w ytrw a łość, w yb itne  ce
chy  natchnionego tryb u n a  rew q lu c ji, 
łączy ł on um ie ję tn ie  z serdecznością 
i m iękkością w  osobistych stosunkach 
z towarzyszam i i p rzy jac ió łm i.

Po dw u le tn im  pobycie w  w ięzieniu 
tom dkim  w  latach 1905—6, za dzia
łalność rew olucyjną, K iró w  wyjeżdża 
na Północny Kaukaz, gdzie zajm uje 
sie nada l praca rew o lucy jną . Dowodzi

on -tam powstaniem  w dmach Vfi< lu te
go Listopada. W okresie w o jn y  dom o
w ej c rgsn .zu ję  on obronę Asfraeha-
nia, a w  pierwszych latach pokojowego 
budow n ic tw a socjalisi.ye-tl£‘fio staje na 
czele p ro le ta ria tu  babińskiego.

Z arów no  w  ciężkich w arunkach  
pc-dziemte., ja k  i  po zwycięstw ie W ie l
k ie j B e .zo .uc jl ^ec.iarstyczucj K iró w  
niósł w ysoko j| ) a n d a r  Pary;.

W rk r -s ie  <feiałalncśct podziem 
ne j śrr« a ,y  i niou.-t] -q ~7.c Vjy  rewo-, 
luc jcn.a ta , w  okrasie w -j-ny  derno- 
w a j dz ic lscz po lityczny i c rg a n :- 
•zator w o y ikcw y  na w ie lka  skale,
w  epoc0 budown.tetwa S£€ J kycz-
negą ip:rz;7W(iidea party,;p y  i &GSipC-
dsrezy. l-;oSvraeh wezę-.ikich f i • akc ji
an tyr •Vt Ły/ny ch, —-  trcę lś-stlón zino-
w ie w c>w, bi,i*e!har In owe ów, _JL n ic-
nstraszeny bo.fownik o jcdncść pa r
t i i  bc iszew lck ię j —  tak im  b y ł i ta 
k im  zesłania K iró w  w  pamięci Judu. 
K irc w , w y b itn y  działacz państw o

wy, w zyw a ł masy do w a lk i o coraz 
•to nowo sukcesy gospodarcze. K ie ru 
jąc organizacją p a rty jn ą  w  A ze rbe j
dżanie K iró w  w a lczy ł niestrudzenie o 
wzrost p ro d u kc ji ro p y  na ftow e j. Sto
jąc na czet» o rgan izac ji kom unistycz
ne j w  Leningradzie  b y ł on pochłonię
ty  rea lizacją zadań uprzem ysłow icn ia  
k ra ju  i k o le k tyw iza c ji ro ln ic tw a . G łę
boko ¡interesując s:ę spraw am i techn i
k i  po p ie ra ł on gorąco wszelkie no w a 
to rs tw o w  dziedzinie na u k i i techn ik i. 
Pod jego bezpośrednim  k ie ro w n i
c tw em  Len ingrad  sta ł się jednym  z 
na jważnie jszych radzieckich ośrodków 
przem ysłowych. Z in ic ja ty w y  K iro w a  
rozpoczęło eksploatację w spaniałych 
bogactw kopa ln ianych okolic podbie- 
SUfiowyeh, . \

K ażdy k rok . każde posunięcie w, ży
ciu  K iro w ą  było nacechowane glęDo-

k ą  w ia rą  W siłę i słuszność spraw y 
p a r ti i Len ina  — S talina .

„Nie zapominajcie — mówi K i
ró w  —, że nasza partia bołszewicUa 
tym się zawrze różniła bd innych, 
że słowa je j nie m ijało się z czynem, 
że decyzje swe zawsze konsekwent
nie wciela ona w życie, dlatego że 
są one stusi-Ue. jedynie możliwe i 
rzeczywiście skuteczne".

Gała h is to rią  naszej p a r t i i — pod- 
tkrcślał K iro  w — św iadczy to tym , że 
sda -i bogactwo nasze w yraża ło  *ię  
zawsze w  ideolog!c;:«*.j postaw ie ' za- 
sr.dn¡czyeh k a d r k ie rowatezych naszej 
.yartK stojących pewnie, świadom ie i z. 
sdą przekonania na pozycjach m a rk - 
SiStowsko - ienimowskich. W ym agając 
cd 'kom unistów codziennego i  syste
matycznego podwyższenia ich pczńm u 
tepretyeznsgo, K iró w  zaznaczał, że 
każdy członek p a r ti i obowiązany jest 
um ie ję tn ie  ob jaśnić ' be zpa rty jnym ' po
lity k ę  p a rtii i je j postanowienia.

I le k ro ć  K iró w  zw racał się do robot
n ikó w  czy k o łc h o ź n ik ó w ,^ o  pracow 
n ików  gospodarczych czy uczonych, do 
kob ie t czy też do m łodzieży, n a w o ły 
w a ł on do ńiespoczywanie na ląurach, 
do prze jaw ian ia  samodzielności, in i
c ja tyw y , do śmiałego eksipęrymerita- 
torstwa.

N iezachw iana w ia ra  w  potęgę k ra ju  
socjalizm u, w  s iły  narodu radsiedkie- 
go, b i je  ze stów .płomiennego trybuna  
re w o lu c ji K iro w a , k tó re  w yp ow ie 
dz ia ł 16 la t  tem u:

„Bez względu t u  to, jakie pakty 
zawrą między sobą kapitaliści, jakie  
spiski uknują oni przeciwko w ielkie
mu robotniczo . cWcpskicmu Związ
kowi Radsteokiemu, obecnie nie tde- 
f *  żadnej wątpliwości, że przysz
łość „.należy do godła- pracy, który

w id n ie je  na naszych sztandarach, w 
im ię którego dokonaliśm y Rew olu
c ji L istopadow ej, przyszłość należy 
do sierpu i  m iota “.

K iró w , k tó ry  sam stanow ił wzór 
skrom ności bo lszew ickie j ostrzegał 
p a rty jn ych  i bezparty jnych bo lszew i
ków  przed błędem zarozumiałości. 
P ropagow ał nn w *ród ludzi radztec- 
k ich  śm iała bolszewicką k ry ty k ę  i sa
m okry tykę , ja ko  pew ny środek zapo
biegający b łę ^0171 i zasto jow i.

P artia  bolszewicka i  radziecki 
kocha li K irow a , k tó ry  swym  szlachet
nym  przykładem  rozżarzał sarca m i
lionów  ludzi. Kocha li g0 za to. że był 
w ie rnym  towarzyszem broni w ie lk iego 
S ta lina . Jak im  ciepłem, jaką bezgro- ' 
niczną m iłością j oddań*em tchną .«Io
wa K iro w a  p r święcone S ta linow i. 
W ystępuj*!0 w  1934 roku  p rz rd  bol-
szewikanu Ien’ngra.-i..rvjm:i z re fera,
tem o d nlalności WKPdb) K iró w  
aświas-‘<3ZH’^:

„T ru d n o  «obie w yobrazić  postać 
giganta, ja k im  jest S ta lin  w  okresie 
estafnich lat, o<l czasu k iedy p ra 
cujem y bez Lenina. N ie ma ani je d 
nego punktu  przełomowego w  naszej 
pracy, ani je dn e j in ic ja ty w y , an i 
jednego has’a czy k ie run ku  w  na
szej po lityce, którego autorem  n ic 
by łb y  t r w ar;lySi! S talin, Cała robo
ta zasadnicza —  p a t iu  w in n a  to 
w iedzieć —  prowadzona jes t w  myśl 
d y re k tyw , z in ic ja ty w y  i pod k ie 
row n ic tw em  tow . S ta lina “ ,

Pamięć o Sergiuszu Mironowiczu 
Kirowie żyje w sercach m łicnów. Je
go wspaniała działalność, jego świe- 
t-ana postać bo jow n ika  re w o lu c ji bę
dzie świecić przykładem  dla jbrzj’sz- 
tych póko-leń.

W. F r& w din  *



5CfcCSLUDU
Gdnwgk ł port węglowy podejmują nowe zobowiuznnia

Z A W S Z E  N I E Z A W O D N I
_Na b iu rk u  p rzyc isk  z w y ry ty m  na

pisem: .Zaw sze n iezaw odn i —  I  se
k re ta rzo w i K o m ite tu  W ojewódzkiego 
PPR w  'Gdańsku“  i  ta jem n iczy podpis: 
CZPFW , « n iże j jeszcze t rz y  rów n ie  
ta jem nicze l i te r y  DPM . N igdy  bym  nie 
odgadła co te  s k ró ty  oznaczają, bo 
rhoć Już znam sporo, tych  muszę p rzy  
ttnać ze skruchą, n ie  um ia łam  rozw ią 
zać. Okazało się późn ie j, że CZPPW — 
to po pproet-u C entra l a Z by tu  P roduk
tów  P rzem ysłu Węglowego, a P P M  — 
to  D z ia ł P rze ładunków  M orskich  te j
że C entra li. T ak  to  zaczęła się m oja 
znajomość z ow ą C entra lą  Zbytu, skoń 
czyta się zaś... gdzież mogła eię skoń
czyć, jeże!i n ie  w  Gdańsk®» Porcie 
W ęglowym ,

W gm achu C e n tra li Z by tu  w  jednym  
z poko jów  Dzia łu  Handlowego w is i na 
ścianie tab lica  ko lo ro w a  o i  m a łych  
chę-rągiewek, reprezentu jących po
szczególne k ra je  macierzyste s ta tków  
przybyw a jących  po węgie l do Polski. 
D a ty p rzybyc ia , tonaż statku, aso rty 
m ent zabieranego węgła (a j* r c  tych  
edortym entów  aż 41) — w«zyeŁu o  do
k ładn ie  wyszcze gól n i cne. P rzybyw a
jące do P o lsk i 7. po rtó w  « ta tk i muszą 
być p rzew idu jąco  i  mądrze „rętadtsie- 
ł.óne" pom iędzy wszystkie po lskie p o r
ty , tale, by n ie  b y ło  zbędnych przesto
jó w  za k tó re  potem  dróg» trzeba p ła 
cić, by  n ie  by ło  b ra ku  pracy w  .jed
nym  porcie, a niemożności w ykonan ia  
je j z powodu b ra k u  ludzi — w  d ru 
gim . S łowem  —  b y  wszystko szło 
składn ie i  zorganizowanie, by p lan  
prze ładunku został z,realis:ov.any w
100 proc.

P lan  prze ładunku  —  zapytacie — 
jakże go można usta lić? Przec.eż to  są 
rzeczy zależne n ie  od nas, »  tego 
ja k ie  s ta tk i po  w ęg ie l p rzyjdą, Se ich 
będzie, «no i  k ie dy  —  w  term in ie , czy
nie?

Oczywiście, to  jest poważna tru d 
ność w  w yko n a n iu  planu, że zależnym 

ty lk o  od siebie, ale i od

szczególnymi krajami m am y prawo I A le  wróćmy do tego co poprzednio 
rozłożenia eksportu węgla w ramach j mówiliśmy o regulaminie współzawod- 
ckresu przewidzianego umową na te nfctwa. Jest tam taka nie dla każdego,
czy inne ilośc i rocznie. Suma to n  w ę
gla przeznaczonych do eksportu  na 
dany ro k  s tanow i w łaśn ie  p lan  roczny, 
ten zaś ro zb ija  się z k o le i na  p ian y  
miesięczne d la  każdego p o rtu  «  od
dzielna i  p lan  łączny d la  wszystk ich . 
Tak np. p lan  trz y le tn i p rze w id z ia ł 
przeładunek węgła na ro k  1948 w  i lo 
ści 11.509.060 ton.

OD TEGO Z A L E Ż Y  O P IN IA  
N A S Z Y C H  PORTÓW

Od tego ja k  dalece p o tra f im y  
uspraw nić i  przyspieszyć za ładunek i  
w  ja k :m  stanie w ęg ie l za ładu jem y za
leży w  n iem a łym  stopn iu  op in ia  i  
a trakcy jność naszych p o rtó w  i  nasze
go węgla na ryn ka ch  zagranicznych. 
I  d la tego w spó łzaw odn ictw a pracy, ja -  
k-e po d ję ły  p o rty  węglow e naszego 
wybrzeża, po s taw iło  setoję m . i« , za 
Padania zwiększenie ilośc i strym ow® - 
nych ton  na 1«- robotnikogodzinę, 
zm niejszenie ilośc i uszkodzonych 
(w sku tek n ieu w ag i p rzy  roz ładow a
niu) wagonów, zm niejszenie kosztów  
prze ładunku. I  dla tych  sam ych p rz y 
czyn nie umieszczono w  regu lam in ie  
w spółzaw odnictw a p u n k tu : „Z w ię k 
szenie ilości p rze ładow anych to n “ . 
Nam  chodzi bow iem  o to*, b y  w ęg ie l 
szedł zagranicę w  d o b rym  stanie, n ie  
pę rozo ijany, ściśle w ed ług zam ów io
nego asortym entu.

Podjęcie w spółzaw odn ictw a m iędzy- 
portowago, zespołowego i  w  n ie w ie ł-  
k ie j ska li indyw idua lnego, spowo
dowało w zrost w yd a jn ośc i p rze ładun
k u  w  ciągu ro k u  (1047-48) o 21 proc.

Ton  w zrost w yda jności i coraz b a r
dzie j rozw ija jące  się w spó łzaw odn i
c tw o p racy p o z w o liły  p racow n ikom  
naszych po rtó w  w ęg low ych  na pod ję 
cie uch w a ły  o p rze d te rm inow ym  w y . 
konem u rocznego p la n u  p rze ładunku  
t j.  p rze ładow an iu  do dn ia  8 g rudn ia  
juiż p ierw szych 300.000 ton ponad■ eie j«*t «je ___  ,

czynn ików  zew nętrznych. Na pocteta- p-an, a do końca b r. 1 m ilio n  ton po- 
" ^ ie  jednak um ó w  hand low ych t  po- ‘ nad p lan .

a może nawet dla większości czytel
ników niezrozumiała pozycja: „Zwięk
szenie ilości strymowanyeh ton“.

Cóż to jes t trym ow anie?

Węgiel dostawia, się do portu wago
nami, skąd ®a pomocą dźwigów zosta
je on wyrzucony do wnętrza statku. 
Dźwig wykonuje jednak tylko mecha
niczną część pracy — wzięcie węgla 
do chwytacza j  w yrzucen ie go do "wnę
trza statku. Ułożenie węgla i planowe 
rozmieszczenie w tym wnętrzu, to 
właśnie robota trymerska. Cięższa lub 
lżejsza, w zależności od tego czy sta
tek ma między-pokłady. czy nie. 
W G dańskim  Porcie Węglowym jest 
600 trymerów. Od tego jak potrafią onj 
sobie zorganizować pracę, jak potra
fią ją usprawnić, zależy przede wszyst 
kim czy we współzawodnictwie pracy 
pierwsze miejsce otrzyma Gdańsk czy 
Gdynia-

W Y M O W A  CYFR

Towarzysze Bednarek J żąbk?«, 
wic® (I i 11 sekretarze Komitetu 'Za

kładowego PPR) zasypują mnie cy 
fram i.

...„T rzy  taśmowce, 17 dźwigów,
własna wyszkolona obsługa techn icz
na, przeprowadzająca rem onty  urzą
dzeń, w łasne w a rsz ta ty  mechaniczne 
i  elektrotechniczne, dzienna w y d a j
ność po rtu  do pó ł m ilion a  ton. P rze
ładunek roczny w  1945 r r  w ynosił 
536,9 tysięcy ton, w  1048 r. — według 
planu 11.509 tys. ton, a w ykonane bę
dzie 12.500 tys. ton. Dziś nasz węgiel 
p łyn ie  do 15 k ra jó w  (nie dawno od
szedł p ie rw szy  sta tek z węglem  do 
A rgentyny). W ęgiel —  to  80 proc. ca
łego naszego obro tu  towarow ego...“

T rudno  wszystko zanotować.
Jedno -wiem napewno —  nasze p o r

ty  węglow e p racu ją  co ra z ' lepie j i 
spraw nie j. Zespół Gdańsk —  Gdynia 
należy dziś do na jw iększych portów  
Europy. I  to  jest zasługą przede 
wszystkim  naszego rob o tn ika  po rto -' 
wego, setek ¿ tys ięcy  ta k ich  oddanych 
sprawie i  o fia rnych  tow arzyszy ja k  
tow. Oracz —  siplatacz l in  f  przodow
n ik  pracy, ja k  tow . K o ra le w sk i — ślu
sarz i  p rzodow n ik  p racy, ja k  tow. 
Ząbkiew icz czy tow . Bednarek.

I .  Solska

12 milionów oszczędności
dały  w y n a la z k i k o le ja rzy

W D yre kc ji O kręgowej PKP w  Ł o -  I by li w  przeważającej części ro b o tn i-
dzi odbyła się narada przedstaw ic ie li 
kom ite tó w  terenowych m alej ra c jo 
n a liza c ji pracy w  ko le jn ic tw ie  z ob 
szaru D yre kc ji Łódzkie j. W naradzie 
rac jona liza to rsk ie j w zię ło  udzia ł ok. 
100 osób, reprezentujących w szystkie 
s łużby kolejowe.

W w y n ik u  prowadzonej ed lipca 
br. w  D yrekc ji O kręgowej rac jon a 
liz a c ji pracy, zgłoszono 63 
rac jonalizatorsk ie , dwtoram i

cy, zdradzający często niepospolite 
zdolności kons truk to rsk ie .

Zastosowanie pom ysłów  przyn iosło 
D yrekc ji Około 12 m ilionów ’ jsł es*- 
czędnośei. A u to rom  wypłacono spe
cjalne premie.

Zebrani zaaprobow ali p ro je k t po
łączenia kom ite tów  terenow ych rac jo  
na lizac ji z kom ite tam i te renow ym i 

pom ysły  j współzawodnictwa pracy’ w  ko le jn ic -
których i lwie.

Z otad nkíywistek i pizedev/nfe procy
przem ysłu w łókienniczego

W Łodzi odbyła się ogólnopolska 
kon fe renc ja  aktyw is tek zw iązkowych, 
przodow nic pracy oraz przedstaw icie
lek  rad  kobiecych przem ysłu w łó k ie n 
niczego.

Obszerny re fe ra t organizacyjno-po- 
lity c z n y  w yg ło s ił I  sekretarz Zarządu 
G łównego Zw iązku Zawodowego W łók 
n iarzy, R ybarczyk. De legatki z tere
nu  w szys tk ich  ośrodków w łók ie nn i
czych w  Polsce złożyły sprawozdania 
organizacyjne.
y P o  re fe rac ie  ł  sprawozdaniach w y 
w iązała się ożyw iona dyskusja, w  cza

sie k tó re j zgromadzone przedstaw icie ! 
k i ponad 170-tysięcznej rzeszy kob ie t 
zatrudnionych w  przem yśle w łó k ie n 
niczym, om a w ia ły  na jaktua ln ie jsze za 
gadnienia, związane z rozwojem  prze
m ysłu w łókienniczego i w a runkam i ży
cia zatrudnionych w  n im  robo tn ików . 
S tw ie rd z iły  one, iż w ie lk i sukces w łó k  
n ia rzy  polskich, w yraża jący *ię  przed 
te rm in ow ym  w ykonaniem  p lanu p ro 
dukcyjnego na ro k  bieżący, s ta ł się , 
m oż liw y  dz ięk i w zrostow i uśw iadomię 
nia i  wzm ożonej o fia rności kobiet, za 
trudn ionych  w  przem yśle w łó k ie n n i
czym. ,

KONFERENCJE MIEJSKIE WTN1ENAM DELEGATÓW NA KONGRES
( D o k o ń c z e n ie  ze  s t r .  3 -e j)

O R G A N IZA C JA  M IE JS K A  PPR

W sprawozdaniu tow. Ładosza od
b ija  się jasno cała działa lność orga
nizacji m ie jsk ie j R:pR. N ie uchy la  się 
on od k ry ty k i i  sam okry tyk i, poda
jąc przyk łady oddzia ływ an ia  p ra w i-  
cowo-nacjonaligtycznego odchylenia 
— w ykazuje jednak i to, że m im o btę
dów „ iP a r*;’ a w ykaza ła  się poważ
nym i osiągnięciami. Najlepsze rezu l
ta ty  notuje się na poznańskich zakla

P a r t i e  r o b o t n i c z e  w y b i e r a j ą
delegatów  na Kongres

• w  eełym  k ra ju  odbyły  się kon fe ren  
cjp pow ia tow e i  m ie jsk ie  PPR i  PPS, 
ha k tó rych  w yb rano  delegatów na 
Kongres Z jednoczeniow y. ,

j 7 B Y T O M
1 O brady kon fe ren c ji w yborcze j dele 
Patów iw  Kongres Z jednoczeniow y w  
B ytom iu  poprzedziły m e ldu nk i g ó rn i, 
fców, m eta low ców  i  przedstaw icieh ar 
■ganizacji społecznych °
zaniaoh i  osiągnięciach, » n_
nych d la  uczczenia Kon£resu 2 je d i 
czcniowego.

K on fe renc ja  w yb ra ła  delegatam i na 
Kongres Z jednoczeniowy — tow;  
swcwek.ego — kie row M ka w yd z ia łu  
prasowego K C  PPR. toW. K irszczyn -
»kiej^o — przewodniicz ? J . ’
tow . Stefanię*M isze! -  d n *  łe* °  f kre 
tarza KM PPR w  B y tom « . t07fw  p p n  
fą  Zawadzkiego —  członku 1
w  K atow icach i. p ro f. po lite ch n ik i G l. 
w ic k ie i tow . .Tana Hoiíka,
f a c y  ko p a ln i „B y to m “ , I ° w  . k o .  
ha K ozaka —  przodow nika Pj f  

Palni „C e n tru m “  oraz toW.
Rktywistikę PPR i  p ro f. Akadem .i Ł e - 
ka rsk ie j w  B ytom iu . .

M O J. K R A K O W S K IE

W ko n fe re n c ji PPR poW. k tm -ó w  
śkiego w zię ło  udała ł 1#0_ e‘,mV Ce- 
Rfeierat po lityczn y  wygłosił®  t  
*i«a Bobińska z JĆC PPR.  ̂ .

Po dyskusji dokonano 
Batów na Kongres Zjednoczeń . .gj a 
osóhsch tow . W ik to ra  B urd*', '.a(J,a 
d*a w ie jsk iego, tow . Józef» [ ’
I  Sekretarza K P  PPR w  
tow . Ce liny B ob ińskie j.

B IA Ł Y S T O K

W w oj. b ia łos tock im  odby ły  p jjjj j,  
w is tow e kon fe renc je  wyborcze * £ 
ha k tó rych  w yb ran o  delegatów
Kongres Zjednoczeniowy.

Specja lnie uroczysty charakter 
la kon ferenc ja  m ie jska PPR W 
lym steku  z udzia łem  m in . Sslo«**- -  
Sinego. Po referacie  m in . SEtucheJ ,Q_ 
go o podstawach zjednoczenia ido®* 
gicznego PPR i PPS, przedstaw icie ’ 
kó ł o rgan izac ji b ia łos tock ie j cmov * 
y.' ożyw ionej d ysku s ji ak tua lne  zag 
hien ia po lityczne. M ów cy petęguh

W y n ik  k o n k u rs u  
na u tw ó r  sceniczny  

d la  dzieci
Na ogłoś?/ ny przez Gdańską 1 

s z tuk i konkurs na u tw ó r scen^W Y  
*11® dzieci o tematyce m orsk ie j, r.ade 
**ano z całego k ra ju  50 prac, _

J u ry  kon ku rsu  p ierw sze j nsetrody 
nie przyznało. D rugą nagrodę W w y 
sokości 70.000 zł o trzym a ł m łody  Poe_ 
I® lube lski, Eugeniusz G ołębiowski. za 
Poetycki u tw ó r dram atyczny o prze
szłości Gdańska p t. „Z ło te  Gdańska 
tóucze", nagrodę H I  — 40.000 zl — 
Przyssano K az im ie rzow i B arnasiow i 

Sztukę p t . . „B lin d e r" .  Ponadto w y -  
fe u io n o  k ilk a  nadesłanych prac,

Statnie ■wj’staptenia reakcy jnych  pr®-ed 
s taw ic ie li k le ru , k tó rz y  korzysta jąc ź 
szerokie j to le ran c ji i  swobody re l ig i j
ne j w  naszym k ra ju , nadużyw ali je  
d la  szkod liw ych  día Państwa Polskie
go ce lów  polityic7.rt.yfch, chcąc zdernor® 
lizować naszą m łodzież.

O rganizację b ia łostocką reprezento
wać będą na Kongresie m in . gstechel 
ski, tow . A rkad iusz  Łaszewiez, Teodor 
Hajduezenia i  Czesław G rodzick i.

K A T O W IC E
W  sali Państwowego T e a tru  w  K a. 

to w icach odbyła  się konferencja  
G rodzkiego K o m ite tu  PPS z udzia łem  
162 e lek to rów  j  zaproszonych gości ze 
wszystkich w iększych zakładów  pracy 
z m iasta.

Na kon ferencję  p rzyb y ł sekretarz 
C K W  PPS Tadeusz Ć w ik  oraz wicem: 

.n is te r Józef Salcewicz.
P ie rw szy sekre tarz Grodzkiego K o 

m ite tu  PPS ■ K uch c iń sk i scharakte
ryzow a ł działalność G K  PPS od m o
m entu  jego powstania do c h w ili obec
nej.

R e fe ra t po lityczno  -  ideologiczny 
w yg ło s ił sekre tarz CKW  PPS — Ć w ik,

O klaskam i p rz y ję li zebrani kandy
da tu rę  sekretarza C K W  PPS Tadeusza 
Ć w ika  oras w icem in . Sal cc wieża na 
delegata na Kongres. Ponadto w y b ra 
no następujących delegatów: p io tra  
V e.' n i’ ’!a  — przewodniczącego G K 
PPS i zastępcę rzecznika k o n tro li pa r 
ty jn e j W K  PPS, rob o tn ika  z kopa ln i 
„K a to w ice “ — Jana Żychonia, rob o tn i 
ka Zarządu M ie jsk iego — Paw ła Roz, 
musa, rob o tn ika  Zarządu M ie jskiego 
— Jana K uchtę, gó rn ika  i  p rzodow n i-

ka pracy „■Rmin,encjaM — A -
niedię Ea^ ^ " ’ą. czołową przodownicę 
pracy fa b ryk  i  żarówek „H e lio s “  -  
Romana 'Choińskiego, pierwszego
sekretarza G ic p p g  K a to w ice  —  Hen 
ryka  C j ę —_ rob o tn ika  h u ty  „B a il
don .

m o j . Rz e s z o w s k i e

■03 rzeszowskim  odbyły
^ °® & re n c je  pow iatowe 

P y 0ne w yborom  delegatów
na K o  g Zjedafoczeniowy.

T  w L  k ?n fereneja pow ia tow a 
Wt brf  a Kom Tkaczowa -członka_Kom ite tu  Ce,n tra j neg0 PPR>
tow. Rieyzezai.a pierwszego sekre-, „ jf  p  p p n  łJieiwszegi

K i  PR* to w - K orgow ą z K W

P ow ia tow ej w  Rze- 
855 Kongres w yb ra -
SlP« D r ■ K oz tira  1 sekretarz K W  PPR. tow. Dro.ni;a x sek r  K P  PPR r\Ł.
RZ* f tó Wto w 0r# Zi d łu ż o n y  aktyw istawnsjiakr tow . Z a jąc

Wn0w 7X w t ' U le g a t a m i  konferen- 
C]1 pow « tow ę j zosta li gen. Kuszko -
KP°PPR R 1 «»w W ołcz I sekr.

Delegatam i kon fe re nc ii w  JarosD-

tS ? £ ‘Z.
Kt „ p p B , h KEs : .K P

J? r °s ła w iu seX;r  gm iny tow. 

_  przodownicę p racy h u ty  Ezktó w

c J r S i b r a ł a  kon fe renc ja  w  G orli. 
f  ! r  l  .następujących delega
tów . -  ■ * m a —. przodow nika pra-

wy S c a c h . -  K ',Sib(= I  K P  rPIT

dach pracy. Robotn icy poznańscy przo 
dowali w  ogólnym  w spółzawodni
ctwie, w  podjęciu i  w yko n a n iu  spec
ja lnych zadań p ierw szom ajow ych w  
br., wreszcie teraz — przy w ykonyw a 
niu  planu rocznego i  czynu przedkon
grosowego.

M otorem  w  tych  akcjach by ła  o r
ganizacja pa rty jna . N ie będziem y tu 
cytow a li liczb i nazw isk —  zna j e ca
ła Polska. Tak w ięc (i tu  znów prze
m aw iają liczby) po p lenum  s ie rpn io 
wym  aktywność P a r t ii znacznie wzro 
sła. Zw iększyła się fre kw e n c ja  na ze
braniach, regularność we w p łacan iu  
składek, rozprow adzania p rasy  p a r
ty jne j. Są to wszystko .cbjawy ze
wnętrzne — wzm ożenie dyscyp liny  
pa rty jne j. Oczyszczanie szeregów 
trwa. W idom ym  znakiem  po zy tyw 
nych osiągnięć a k c ji jes t podniesie
nie aktyw ności kół. „K ro p k ą  nad 1“  
przemówienia tow . Łsdosza są nowe 
m eldunki z poznańskich zakładów  
pracy.

Zarówno w  sprawozdaniu tow . Ł a 
dosza, ja k  i  w  dyskus ji —  prze jaw ia  
się troska o życie m iasta, w  k tó ry m  
pa rtia  bierze i  m usi brać a k ty w n y  u - 
dział.

T rzy zagadnienia w ysuw a ją  się tu  
na czoło: sprawa m łodzieży, kobiet 
i w p ływ ów  re a k c ji na społeczeń
stwo.

M ŁO D Z IE Ż
Ze szkół i  un iw e rsy te tów  Poznania 

zn ik li w p raw dz ie  /s tudenc ik i w  „de
klach“ i z z ie lonym i wstążeczkami, 
ale pozostali ich „m łods i b ra c a “  — 
mniej ha ła ś liw i, ale jeszcze szkod li
w i.1 Gniazdem zamożnej m łodzieży 
mieszczańskiej przede wszystkim  jes t 
Akademia Handlow a, uczelnia p ry 
watna, z w ysokim  czesnem. Należało 
pv ją upaństwow ić. Na uczelniach 
państwowych odsetek młodzieży ro 
botniczo-chłopskiej jest jeszcze n;e- 
zadawalający.

Zarówno tow. M yśliński, ja k  _ i 
prof. Szczurkiewicz, ja k  wreszcie 
przedstaw icie l ZA M P  — tow. Róża. 
now'cz, podkreśla ją złe ustosunko
wanie się pewnej części profesorów  
do m łodzieży robotniczo-chłopskie j. 
Gdy jeden z profesorów w ysuną ł sy
na rob o tn ika  na asystenta —- Rada 
naukowa w ydzia łu n ic chcia ła za
tw ie rdz ić  tej nom inacji. L iczne przed 
m io ty są wykładane w  duchu reak
cy jnym  Zaznacza się, tu  rów nież s il 
ny a tak reakc ji poprzez działające 
na Un iwersytecie organizacje k le ry -  
knlne i poprzez ko ła  naukowe. 
Wzmóc, czujność na odcinku młodzie 
ży! —  ta k i jest w yg łos wszystkich 
w ypow iedz i na ten temat.

K O B IE T Y
L iga K o b ie t zrzesza w  P oznanu

9.130 cz łonkiń  i ilość ich stale w zra 
sta. N iem n ie j docieranie do mae jes t 
bardzo trudne, gdyż kob ie ty poznań
skie są pod s ilnym  w p ływ em  k le ru . 
P a rtia  jednak bardzo zwraca szcze
gólną uwagę na to zagadnienie, cze
go dowodem jest w ysunięcie tow. 
Hetm ańskie j na s tanow isko przewo
dniczącej Wo.i. Rady N arodowej.

A ta k  re a kc ji, za pośrednictwem  
k le ru  na życie Poznania jest tak s il
ny, że sprawa ta p rze w ija  się, jak  
le itm o tiv  w szystkich w ypow iedzi. 
Najm ocn ie j, na jenerg iczn ie j występu 
ją s tarzy  towarzysze. Tow. Sterna! i  
tow. Ład os-/, m ów ią w yraźn ie : „N ie  
w trącam y się do spraw  re lig ii,  ale 
nie zgodzim y się na w trącan ie  się do 
tego, ja k  urządzam y życie na zie
m i“ .

PRZED N A M I — ZW YC IĘSTW O
Podsum owuje dyskusję tow. Iz y . 

dorezyk. K iedyś gó rn ik  —  potem 
przez w ie le  la t działacz KP P , prze
byw a ją cy  w  w ie lu  w ięz ien iach Sa
nacyjnych, teraz — znany nam do- 
brze ^poseł pa Sefai.^ <ąftqp?b 
de.rf z 'ŚfeRretarźy B ü iro  In fo rm a c y j
nego.

O da tn ia  kon fe renc ja  peperowr.ka 
w  Poznaniu — zakończona. .„Spotka
m y  się w  Zjednoczonej PartM*’ — mó 
w ią  towarzysze. (k. w.)

( D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  3 -e j)

V! naszym u s tro ju  pod przew od
nictwem  klasy robotn icze j tw o rzym y 
w arunk i, w  k tó rych  ochrona zdrow ia 
przestaje być p rzyw ile je m  bogatych, 
a staje się prawem  każdego człowie-

nia nauk i i dowieść, że miejsce je j 
nie jest ty tk o  w  pracowniach, że w y 
razem je j nie są wyłącznie pub likac je  
A kadem ii lim ie ję tnośc i, zw yk le  róż
nojęzyczne — do niedawna, —  rzecz 
ciekawa przeważnie niem ieckie, a dz i
s ia j angielskie, a że chodzi o to. żeby 
nauka z tych pracow ni wyszła w  lu d . 
żeby n ią  in te resow ali się robo tn icy  w  
fabrykach, czy chłopi w  Z w iązku  Sa
mopomocy Chłopskie j, czy pracow
n icy  ro lu j na m a ją tkach  pa listwo* 
wy eh. Rzeczy te będą w ym aga ły pew 
nego czasu, ale n iew ą tp liw ie  sprawa 
jes t w yraźn ie  na przełom ie i  w yobra
żam sobie, że p rzy  ak tyw n ie jsze j po
s tan ie  i  robocie Z A M P -u  w  oparciu 
o m łodzież robotniczą i  chłopską, te 
spraw y pójdą naprzód j  że w  ciągu 
k iik u  la t  y— v/ każdym  razie przed 
ukończeniem p lanu 6dein iego —  o b li
cze naszej na uk i i uczelni u legnie za
sadniczej i  rad yka lne j zm ianie,

GŁOS K O B IE T  K R A K O W S K IC H

Tow. M arla  M usia ł, robotnica mó-

Towarzysze ł  towarzyszki, ja n i*  
jestem m ówczynią i nie będę p ięk
nie m ów ić ponieważ jestem ro b o tn i
cą (oklaski), ale jestem pewna, że in 
teligent. p racu jący — m arksista i  ro
bo tn ik  — m arksista, i  robotn ica  — 
m arks s tka  — wszyscy jesteśm y jedne 
go zdania i jednakow o m yślim y 1 szu 
jem y i dlatego dzisia j po przeszło pó ł 
w iekow ym  rozb ic iu  klasy robotniczej 
przechodzimy do zjednoczenia k lasy 
robotniczej w  Polsce.

Zjednoczenie klasy robotniczej ma 
w ie lk i*  znaczenie. To jest, m a m  do

ka pracy. K rakow ska  organizacja pa r I ce-lu - W szystkie ko -
ty jna  ifest tu  na drodze do bardzo j błety K ra ko * 'a Przy warsztatach p ra 

cy na rów n i z mężczyznami w yku -is lotnych i  ważnych dla całego k ra 
ju  rezu lta tów .

P R O B LE M Y  N ASZEJ N A U K I
N iezw ykle  ważne zagadnienie prze

m ian na od c inku  nauk i porusza tow. 
M arch lew ski, re k to r U.J.

„W ciąż b ra k  nam  jeszcze w łaści
wego podejścia na szeregu placów 
kach naukow ych —  katedrach eko
no m ii i tu ta j do pewnego stopnia 
n iew ą tp liw ie  zaradzą tem u kol» m ar
ks is tow skie j n a u k i i  m arksistow skich 
poszukiwań, k tó re  powstają na. W y
dziale P raw a i  na W ydzia le H um an i
stycznym . Te m om enty n iew ą tp liw ie  
pozwolą nam  przekształcić, a raczej, 
w  przyszłości zasadniczo zm ienić po
dejście pracow ników , a więc przede 
wszystkim  pro fesorów  do zagadnie-

D E L E G A C I  N A  K O N G R E S  Z J E D N O C Z E N I O W Y

TOW . s p e r c z y n s k a  
w  W A

Żona a k ty w is ty  K P P  pom agała mu
w pracy przechowując u siebie broń,

B R O N IS Ł A . TO\V. A N D R Z E JC Z A K  CZESŁAW  
Syn rob o tn ika  sam także robo tn ik , 

w  r, i 936 w ięz iony za działalność w 
Kem . X w - M łodzieży Polskie j, Po 
w y jśc iu  z w ięzienia za jm uje  się w e r-

b ibu ię  i uk ryw a ją cych  ®ię działaczy. bu itM eB1 rA*P»łJiików do Zw . Zaw. 1 w  ni«» domowa.

TOW . W S P A N IA ŁA  S T A N IS ŁA W A  
U r. w  1905 r., je “ t  córką stolarza. 

Wcześnie osierocona od 12 ro ku  życia 
aż do wybuchu ostatn ie j w o jn y  zara
bia na swoje utrzym an ie  ja ko  pomoc-

Dwukrotni* więziona nie zaprzestała strażku zostaje aresztowany po
„  , ' rea drugi,.

U ił ’ ’ , , Eo wy”^ y ó l*n b i o rgan izu je  w  rodzin
Jeest obecnie k ie ro w n ik ie m  w T W  nyeh f ip8siït«wie»ch K om ite t PPR. 

personalnego w  Cents'. W arsztatach Obecnie h tą  ■ w ic^ łrzćw odo iesącym  
E lek tr, w  D ąbrow ie Górniczej» Zaemß^ - - °J. 2 M P  w  Łublini«»

W 1945 r. wstępuje do PPR, kończy 
K u rs  A g ita to ró w  W oj*« '. Szkoły Part. 
P racu je w  fabryce „C benńm eta l" w 
Zaw ierciu , staje się działaczką Zw . 
¡Kaw. Prac. Piwem. Chem. ja ko  re fe 
ren tka  spraw kobiecych.

TOW . W ŁA D Y S Ł A W  DORUCH 
Przed w o jną  członek KPP. Działacz 
Z w iązków  Zawodowych w  Kaliszu. 
Od 1915 r. PPR. P racu je  w  PZPM
im . Strzelczyka, ja ko  m on te r ¡.\v' I -  ’ 

' , ,  In ic ja to r  współzawodnictwa p ra 
cy w  fabryce. 9-krw tn ie zdobywa w y 
różnienie. Odznaczony Srebrnym  

Krzyżem  Zasług i

wam y lepszą, przyszłość dla naszych 
dzieci i dumne jesteśmy z tego, że 
przyczyn iłyśm y *lę  do zjednoczeni» 
klasy robotniczej w Polsce,

Towarzysze, m usicie przyznać, że 
w walce krakow sk ie j w  1923 r . b ra 
łyśm y czynny udział, że w  roku  19S6 
tow arzyszki także na u licach K ra k o 
wa, g inę ły  od karab inów  granatowych 
po lic jan tów . Razem padały tru p y  "na- 

I szych towarzyszy i towarzyszek, k tó 
re s tra jkow a ły . B ito  je, katowan/,. 
M y to wszystko pam iętam y. I  k .cdy  
przyszła wojna, k iedy nasz k ra j „ »  
ją ł h itle ro w sk i okupant, lo  tn y  ko- 
M ety także stanęłyśm y raz *m z w ą. 
m i, a siłę sw oją czerpałyśm y od to
warzyszek ze Zw iązku Radzieckiego 
(oklaski). Te towarzyszki w  Zw iązku 
Radzieckim, k tó re  walcząc o wolność 
swego k ra ju  j wszystk ich narodów u- 
c iskanych przez kap ita lizm , po w o l
n ie  stanęły do twórczej p racy ra  
w szystkich odcinkach życia gospodar
czego, społecznego i  ku ltu ra lnego  swe
go kra ju .

Towarzysze, muszę zaznaczyć, że 
81-m ilionowa arm ia  kobiet, zrzc-zn. 
nych u Ś w ia tow ej Federacji K ob ie t 
w  Lidze K ob ie t postanowiła sobie że 
m y swoich dzieci nie będziemy w y 
chowywać na rzecz w o jny  (oklaski).

Powszechne uznanie w yw o łu ją  zgia 
szane przez przodujących robotn ikó  v 
i  ak tyw is tó w  p a rty jnych  kandydatu
ry  delegatów na Kongres, ’Y ybran i 
zosta li: tow. m in is te r S tan is ław  Rad 
k iew ioz. członek B iu ra  Politycznego 
KC  PPR, re k to r U n iw , Jag ie ł- 
io ń s u t i»  tow. pro f. d r  Teodor M ar
ch lew sk i, tow. M aria  R utkiew iczów », 
d r  A n ton ina  Swierszezewska. I  sekre
ta rz  K M  PPR tow . K azim ierz Łogoń- 
sh*. przodow nik pracy f - k i Z ie len ięw  
sk i W ładysław  Pater, przodow nica 
p ra cy  Semperitu —  Helena Polek, 
m aszynista PKB K az im ie rz  Szindler, 
p ie rw szy  sekretarz Kom,. Dzieln:co\v£ 
8°  Zw ie rzyn iec Józef Zając, k ie ro w 
n ik  sekcji ekonomicznej przy’ K M  
PPR Tadeusz Pszeniczny, I  sekre ta rz  
Kom , Dzielnicowego Podgórze P e tro  
u *)a  W aszkiewicz, w ice d y re k to r 
D O K P  toż, Leon Gehorgam, Z y g 
m un t Tarkow sM  z Solyay |  Tadem s 
Mrugam.
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Z  notatn ika W arszaw y

N ie  skończy ło  się 
. n a  s ł o w a c h

Już na przedkongresowy eh K o n 
ferencjach Dzie ln icowych ostro sta 
nęło zagadnienie szkól, w  k tó rych  
re a kcy jn y  k le r opraw ia wręgą p ro - 
pagamfi?? a m iodzie* i postępowe 
nauczycielstwo nie spo tyka ją  się 
z .dostateczną opieką ze s trony  p a r
t i i  po litycznych i  społeczeństwa.

N ie skończyło się na słowach. 
Robotnicza W ola słuszne w yc iąg 
nęła w n iosk i z dyskus ji na na ra 
dach pa rty jnych .

P rzy fabrykach W olt postanow ili 
robo tn icy  stworzyć Szkolne K o m i
te ty  Opiekuńcze, k tó re  roztoczą o- 
piekę nad szkołam i, współpracu jąc 
*  K o łam i Rodzic ie lskim i i  Radą Pe 
dagogiczną.

Na czym będzie polegać opieka 
rob o tn ików  nad szkołą? Przede 
w szystk im  na czuwaniu nad a tm o
sferą ideowo - po lityczną szkoły. 
C zlonkow :e K om ite tu  Fabrycznego 
będą m og li uczestniczyć na le k 
cjach, egzaminach, obchodach oraz 
uroczystościach szkolnych i  dzie lić 
się sw ym i uwagam i z Radą Peda
gogiczną.

Prze* sw ój K om ite t Szkolny kaA- 
da fab ryka  będzie wiedziała, co 
się w  „.je j" szkole dzieje, będzie 
mogła odpowiednio życiem szkoły 
pokierować.

Pożyteczna ta in ic ja tyw a  da n ie 
w ą tp liw ie  dobre rezu lta ty .

»Marciniak« san dodatkowe zobowiązania
Plan listopadowy wykonany w  150 proc.

W odpowiedzi na apel górników kopaln i „Zabrze - Wschód" 
załoga fa b ryk i przemysłu elektrotechnicznego „M a rc in iak “  — 
przodującej fa b ryk i Warszawy — postanowiła uczcić zjedno
czenie p a rtii robotniczych Czynem Przedkongresowym.

W czoraj o godz. 9.30 zobowiązania zostały wykonane.
Na ogółnofabrycznej masówce robotnicy „M arc in iaka“  w y 

stąpili z in ic ja tyw ą  przyjęcia na siebie dodatkowych zobowią
zań produkcyjnych w  związku z przesunięciem term inu Kon
gresu Zjednoczeniowego, uchwalając rezolucję, którą poniżej 
podajemy.

Załoga F ab ryk i „M A R C I-

»Schicfat« m e ld u je
W osta tn ie j c h w ili fa b r, „Schieht“  

m elduje, że plan p ro d u k c ji m ydła sza 
rego i 45-procentowego wykonała z 
poważną nadwyżką, ZA P LA N O W A 
NO M IA N  O W ICIU 190 TON, A  W Y . 
K O N A N O  — 317.5 TON.

Zaplanowaną ilość szamponu w y k o 
nano w  100 proc.

Roczny pian w  pozostałych dzia
łach p ro du kc ji jes t na wykończe
niu.

N IA K “  m e l d u j e ,  że po
wzięte zobowiązania przed
kongresowe. dotyczące w yko 
nania planu p rodukc ji w  m ie
siącu /listopadzie br. w  wyso
kości 150% zostały dotrzymane 
w  dniu 30 listopada br. o go
dzinie 9.30 rano.

Równocześnie w  związku z 
przesunięciem term inu  K on
gresu Zjednoczeniowego zało
ga na masówce ogółnofabrycz
nej w  dniu 29 listopada br. po-

KSIĘŻA PRĄDOPAJĘCZARZE
z  zak ładu  św. A ntoniego w  Łaźn iew ie

s t a n ą  p r z e d  K o m i s j ą  S p e c j a l n ą
Dobrze ży ją  sobie księża w  zakła

dzie Sw. A ntoniego w  Łażm ewie. Po
siadają 174_hektorowy m a ją tek, w ie 
le w łasnych k ró w , kon i, wzorowe za
budowania, drób, św in ie  itp .

Za bogaty i  zasobny jest ten m a ją 
tek  księżowsfci, św iadczy choćby to, 
że księża u trz y m u ją  40 k ró w  i  służ
bę fo lw arczną, a nieźle na pracy tej 
służby zarabiają.

W 43 r. za zgodą okupanta księża 
w yb ud ow a li sobie sieć elektryczną, 
zasilającą nie ty lk o  sam zakład, lecz 
ł  maszyny ro ln icze w  stodole. W cza
sie okupac ji sp ry t m ógł św ięcić tr iu m  
fy  i  św ięcił. Księża zaczęli w tedy  po-

TT“ E~ A  T  R  V
(K a ra s i*  Î1 Ugod*. 

„K o b ie -

15

I T e a tr  P O L S K I
».Part J o w ia ls k i" .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  112) 
ta  w e  m g le " .

M A Ł Y  (M arszałkowska 21)
P o w ró t" ,  godz. 19 „F a ryze u sze  i  g izesz  

n lk "  c z y l i  „D a m a  z  W in o g ro n e m  .
P O W S ZE C H N Y  (Z a m o jsk ie g o  20) o godz, 

19 „A rc h ip e la g  L e n o ir "
C O M O E D IA  (S zw edzka »  p re m ie ra

„S zczęście  F ra n ia " .
T e a tr  P L A C Ó W K A  „W s z y s c y  sy n o w ie

^ N O W Y  (P u ła w ska  38) „D o m  o tw a r ty  .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I 
to w ska  8), co dz ie n n ie  re w ia  p t. „K o n ie  
re n c ja  O N Z "  z u d z ia łe m  d ue tu  Z a ci e i ̂  i i  
u y  W o ls k ie j,  pocz. p rz e d s ta w ie ń  o  godz.

17T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I. W k ró tc e  „Z e m 
s ta "  A . F re d ry .

bierać na lewo energię e lektryczną, 
zyskując subie miano, wówczas za
szczytne — sabotażystów gospodar
czych.

N IC  SIĘ N IE  Z M IE N IŁ O
W roku  45, k iedy  odzyskaliśm y nie 

podległość, u księży n ic  się n 'e  zmie
niło. Tak ja k  za czasów okupacji, 
k ra d li i teraz systematycznie energię 
elektryczną. K ra d ł ją  dy re k to r za 
k ładu  ks. M arian  Podgórski, a 
jego następca, ks. M arian  Żonata.

M ało tego, z kradzionego prądu za 
ło ży li dochodowy interes, w yko rzy 
stu jąc w  ty m  celu w łasną m łoćkarn ię  
elektryczną.

I  tak  m łó c ili księża „na lew o“  zbo
że gospodarzom: S iek ie lick lcm u, K o 
walskiem u. M alinow sk iem u i  w ie lu , 
w ie lu  innym . Czyżby bezpłatn e, O 
nie. księża pob ie ra li od każdego w y . 
młóconego m etra 4 proc. w  na tu ra - 
liach. Już wstępne dochodzenie usta-

ramI d M Ï I l '

Teatr DZIECI WARSZAWY fYMCM „Bu
d o w a li m o s t"  co dz ie n n ie  o godz. 12-el

. N A S Z  T E A T R "  — (sala T e a tru  „M a tę  
g o "  — M a rsza łko w ska  s;> „R o m a n ty c z -  
n o ś ć " A. M ic k ie w ic z a  o gor.z. ł j .15, 
n ie d z ie lę  1 św ię ta  o godz. 1 L » .

N O W Y  d o m  M IE S Z K A L N Y  
N A  M O K O T O W IE

P ra c o w n ic ,, P aństw ow ego  M o n o p o lu  Sol 
nego o trz y m a ją  w iosną  p rzysz łe g o  ro k u  

I k ilita d z ie s ią t  m i e r a ń  w  n o w y m , 7-P ię- 
1 t!G v .y m  g m ach u  p rz y  u l. P u ła w s k ie j 36.

W  b u d y n k u  ty m  S połeczne P rze d s ię 
b io rs tw o  B u d o w la n e  z a k o ń c z y ło  li) d n i 
p rzed  p rz e w id z ia n y m  te rm in e m , p ro w a 
dzone w  in te n s y w n y m  te m p ie  praee  b e lo -  
n ia rs k ie .

W cześn ie jszym  w y k o n a n ie m  b e to n o w a 
n ia  ro b o tn ic y  u c z c il i  K o n g re s  Z jednocze
n io w y  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h . ( j.  m .)

Uło, że w samych ty lk o  mieśiącach 
le tn ich  47 ro ku  wym lócono w  ten spo 
sób około 1.000 m etrów  zboża. A  rnłoc 
k a rn ia  e lektryczna pracowała codz.en 
nie  10 godzin.

H A C Z Y K I I  W IE S Z A K I 
M ógłby ktoś powiedzieć, że księża 

m usie li pobierać nieuczciw ie energię 
e lektryczną, bo n:e posiadali odpowie 
dniego liczn ika . W łaśnie — lic z n ik  po 

i potem j siadali w  stodole, specja lnie do m loc 
t- n 'i ii i-  1 ka rn i, ale w o le li wyjeżdżać z m łoc

karn ią  daleko w  pole; tam  w ieszali 
na przewody l in i i  n iskiego napięcia 
m etalowe haczyki i w ieszaki, dolą 
czali do n ich kabel z m otoru, m łoc
karn ia  gra ła  aż m ilo.

P iln ie  strzegli się bogobojni księ
ża przed „na k ryc iem “ . W czasie p ra 
cy m łockarn i rozstaw ia li czaty i  czu j
k i na drogach, a te daw a ły  znać: n e- 
bez.pieczeńs,wo nadchodzi! (to z n a 
czy ekipa k o n tro le ró w  E le k tro w n i). 
W idoczni» ostatn im  razem kom p le t 
na czatach nie b y l dość odpow iedzia ł 
ny, bo przecież udało się ko n tro le 
rom  E le k tro w n i złapać księży na go
rącym  uczynku. W tedy zaczęły sić 
prośby: „da jc ie spokój, za ła tw im y  ę° 
po cich li nie w a rto  rozgłaszać, zapła
c im y dobrze“  itp.

A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33) „W ie lk ie  na
d z ie je “ . pocz seansów o godz. 14. 1«-W-
11.30. Z w . Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9), „P ieśń
P oczą tek  seansów o godz. 12.30, 14.15, 19.15.
21.30. Z w . Z a w . 19.00.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  1J2>: „Z a k a 
zane p io s e n k i" . P oczą tek  seansów  o godz.
12.30. 14.45, 19.15. 21 30 1 z** « W  « 

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112), T a je m 
n ica  n o cy  w ig i l i jn e j .  P oczą tek  seansów o 
godz. 13, 15, 17 i  21, zw . za w . 19,

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) „C h ło p ie c  z 
p rz e d m ie ś c ia " . Pocz. seansów  godz. 15, 
17. 21: zw . zaw . 19; w  n ie d z ie le  i  sw .ę .a

T U C Z Ą  (Ż o lib o rz . S uzina  4) P rze czu 
c ie " .  P oczą tek  seansów  godz. 15, 17, z i: 
z w  zaw  19: w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o 13.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska
112): P ro g ra m  n r  54, pocz. seansu codz.
o  godz. 11.

A K T U A L N O Ś C I N r 2 (w  S y re n ie . In ż y 
n ie rs k a  2). P ro g ra m  n r  53.

stanowiła przyjąć następujące 
nowe dodatkowe zobowiązania 
na okres od dnia 1 do dnia 15 
grudnia br.:

1
br.

wobec ukończenia plano
wanej rocznej, p rodukc ji 
już w dniu 28 października 
postanawiamy, zwiększyć 

jeszcze procent przekroczenia 
planowanej p rodukcji rocznej 
przez wykonanie dwunastej 
części rocznego planu w ciągu 
15 dni.

2 wykonać poza planem do 
Sali Obrad Kongresowych: 

700 szt. specjalnych popiel
niczek fotelowych,

50 szt. dekoracyjnych po
pielniczek dużych, sto
jących,

3 poszczególne . biura fab ry 
k i na swoich zebraniach 

wydziałowych zadek! arów ały 
wykonanie zleconych im  prac 
w  term inach krótszych średnio 
o 3 dni niż przewidziano w 
ogólnym term inarzu prac.

KANDYDACI
WARSZAWY
HA R O H E R E S
ZJEDHOCZEHIOWY

Z o b o w iązan ia  przedkongresow e
W y k o n a n e  z n a d w y ż k ą

e *

P E R U N
•  O

ZOBOWIĄZANO Slf w y k o n a n o

4------- —----- O

1 0 0 0 .Zaw orów  .

1 5 0 .ReduktorówU '""-V

5 0 0 Radiometrów

20.000"? . T le n u* i»»

4000-' „ Acetylenu „

20 Wytwornic

aliâÂa&a* î*--v

2 4 6ii-

Tow . W and a W asilew ska
wśród tram w aja rzy  w arszaw skich
D nia  29 brn. w  godzinach popo łud

n iow ych  odbyło się żebranie tram w a-
N ie pomogło. Proceder księży, i ja rzy  M ie jsk ich  Zakładów K om u n ika -

kon yw a ny w  ciągu ty lu  la t, uzyskał
n iesławny rozgłos. E le k tro w n ia  p rzy 
stąpiła ju ż  c!o ob liczania s tra t pow 
stałych z krach leży prądu. P ie rw szy 
rachunek, w yn iós ł 155.000 z \ 

Dochodzeni :n zajm ie się K om is jo  
Specjalna, (w.b.).

W  A R S  Z A W  Y - Z A C H Ó D

’ S K O D A , d n ia  I  g ru d n ia  194* ro k u
5.10 S yg n a ł czasu. 5.15 S treszczen ie  w ia 

d om o śc i p o r . 5.20 K o n c . p o ra n n y  d la  św ia 
ta  p ra c y . 6,09 G im n . 6.10 Dz. «.25 M u z y k a . 
6,50 P ro g ra m  d n ia . 7.09 W ia d . dz ie ń . 7.15 
P rz e g l. p ra s y . 7.20 M u z y k a . 8 00 P o ra d n ik  
gospodars tw a  dom ow ego 8.10 M uz. p o ra n 
n a . 8.55 S zko lna  gazetka  ra d io w a - 9.15 In 
fo rm a c je  o g ó ln o p o ls k ie . 9.20 S k rz . P C K . 
9.39 W szechnica  - i io w a .  9.50 P ro g ra m  na  
dz ień  b ie żą cy . 10.00 P rz e rw a . 11.40 „O  z je  
d no cze n iu  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h “  — pogad. 
11 57 S y g n a ł czasu i  H e jn a ł. 12.04 W ia d . 
p o łu d n "  12.10 A u d y c ja  w y m ie n n a . 12.30 
K o n c  d la  szkó l. 13.30 P rz e rw a . 14.20 K u rs y  
ra d io w e  d la  n a u c z y c ie li. 14.30 P rzeg l. w y 
darzeń  14.40 D u e ty  w o k a ln e  i  in s tru m e n 
ta ln e  15.10 „D z ie c in ie c  w  G rze d z tca ch " • -
re p o r ta ż  15 20 in fo rm a c je  lo ka ln e . 15.30
A u d y c ja  d la  d z ie c i. 15.50 M u z . p o p u la rn a . 
18.no D z ie n n ik . 15.30 S k rz . te ch n iczn a . « ■ «

G ra m y  w  s z a c h y "  — A u d y c ja . 17.20 S u i
ta  „Ś lą s k  p ra c u je  i  ś p ie w a " . 17.45 P oga
danka  n a u k o w a . 17.50 G a w ę d y  le k  a rsk ie . 
18 00 P le ś n i K la u d iu s z a  D e b u s s y e g o . 18.15 
R o s s in i— K w a r te t  N r  I  M u r .  M U i k z -  
V» K la s z to rn a  — 19 o<Jc. p o w . A n n y  K o - 
w a ls k ie j.  18.47 A u d y c ja  l ite ra c k a . 19.00
R eze rw a. 19.40 W szechn ica  >a^ OW3 ;’°99 
D z ie n n ik . 20.45 M u z y k a . « -00  A u d y c ja
C ho p ino w ska . 21.30 R eze rw a . 21.40 R ecy
ta c je  k o n k u rs o w e . 22.00 Orkiestra taneer- 
na P. R. 22 45 M u z y k a  z p ły t  1 k o m u n ik a t 
m e te o ro lo g ic z n y  d la  ry b a k ó w . 23.00 O sta t
n ie  w ia d o m o śc i. 2.3.19 M u z y k a  taneczna. 
23.30 P ro g ra m  na d z ie ń  n a s tę p n y . 23.30 
H y m n .

k o ń c z ą  s ię  p r a c e  k r e d y t o w e

P ra ce  p row a d zon e  z k re d y tó w  R a d y  P a*  
g tw a są ju ż  p ra w ie  na u k o ń c z e n iu . W  100 
p ro c . w y k o n a ły  zlecone zadan ia  W y d z ia ł 
T e re n ó w  Z ie lo n y c h , W o d oc ią g ów  i  K a n a 
l iz a c ji  o raz  E le k tro w n ia . U k ła d a n ie  n o 
w y c h  c h o d n ik ó w  i  n a p ra w a  je z d n i zaa
w ansow ane  są w  70 p ro c . T e rm in  pozo
s ta ły c h  ro b ó t na p ew n o  zo s tan ie  także  
d o trz y m a n y , n ie  w y łą c z a ją c  n a w e t d od a t
k o w y c h  re m o n tó w  4 ' d o m ó w  W A N -o w - 
s k ic h , d o  k tó ry c h  z a b ra n o  się dość późno.

W Ł A S N Y  D O M  K U L T U R Y

W ola  będz ie  m ia ła  w ła s n y  D om  K u lt u r y  
p rz y  u,!. K ro c h m a ln e j 92. D om  te n  jes t 
ju ż  p ra w ie , w y k o ń c z o n y , za in s ta lo w a n o  
ju ż  c e n tra ln e  o grze w a n ie . W  n a jb liż s z e j 
p rz y s z ło ś c i p rzen ie s ie  s ię  ta m  p ra w d o p o 
d o b n ie  ta kże  m ie js c o w a  Rada N a ro d o w a .

P rze d  dom em  p o s ta n o w io n o  u ło ż y ć  chód 
n ik  i  o ś w ie tlić  c ie m n ą  d o tych cza s  u lic ę  
K ro c h m a ln ą .

„ W  K A Ż D Y M  D O M U  G Ł O Ś N IK «

W  m y ś l tego hasła  d z ie ln ic o w y  K o m i
te t  R a d io fo n iz a c ji z ło ż y ł do  d y r e k c j i  p o l
sk iego  R ad ia  500 zg łoszeń na z a in s ta lo w a 
n ie  g ło ś n ik ó w  ra d io w y c h  w  ś w ie tlic a c h , 
fa b ry k a c h  i  dom ach  ro b o tn ic z y c h .

T rz e c ią  część g ło ś n ik ó w  będ z ie  m ożna
o trz y m a ć

du  osobow ego za rzą d ó w  K o m ite tó w  B lo 
k o w y c h . Z d a rz a ło  s ię  b ow ie m  i  ta k , 
p rze w o d n ic z ą c y m  za rząd u  b y ł w ła ś c ic ie l 
d o m u , co m ija ło  s ię  ze sp o łe czn ym  ch a 
ra k te re m  k o m ite tó w '.

Z re o rg a n iz o w a n e  K o m ite ty  B lo k o w e  (30 
p ro c .) ro z jp a tru ją  ju ż  s p ra w y , k tó re  do 
tych cza s  z a ła tw ia ła  p rz e w a ż n ie  D z ie ln ic o 
w a  Rada N a ro d o w a . (a r)

eyjnych na W oli, na które przyby ł»  
tow. W A N D A  W A S ILE W S K A  w  to
w arzystw ie  I  sekretarka K om ite tu 
W arszawskiego PPR, t ow. Z A W A D Z -
kiego. LicM ue zebrani pracow nicy
M Z X  zgotowali gościom owacyjne po
w itan ie .

Warnia Wasilewska w yg łos iła  d łuż
sze przem ówienie, w  k tó rym  naw ią 
zała m. *-i. do swej p rz e d w o je n n e j
pracy wśród tram w ajarzy warszaw
skich. a następnie zobrazowała co
dzienne życie człowieka Zw . Radziec 
kiego, podkreślając serdeczne u rzu - 
cia przyjaźn i, ja k im i darzą na ód pal 
sk i ludzie Z3V. Radzieckiego.

Przem ówienie Wandy W asilew skie j 
zebrani nagrodzili hucznym i ek'nska- 
n ».

Zebranie zakończono częścią a r ty 
styczną, w  k tó re j w z ię li udzia ł a r ty 
ści am atorzy M Z K .

aZ  i  y  c I 
o rg a n iz a c j i  w a rc z .  

P P R

P O S IE D Z E N IE  K O M IS J I W S P Ó LN E G O  
S Z K O L E N IA  PPR I  PPS

W środę, dn ia  1 g ru d n ia  o godz. 15.30 w 
W yd z ia le  P ro p a g a n d y  K W  P P R  (a l. J e ro 
z o lim s k ie  ?3, I I  P ) odbędz ie  s ię  posiedze
n ie  S to łe czne j K o m is j i  W spó lnego  S zko 
le n ia  p p r  i  PPS.

Obecność w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  K o m is j i  
o bo w iązko w a .

K O Ł O  N A U C Z Y C IE L S K IE  
Ś R Ó D M IE Ś C IE

Z e b ra n ie  K o ła  N a u c z y c ie ls k ie g o  Ś ró d 
m ieśc ie  odbędz ie  się w  p ią te k , d n . 3 12. o 
godz. i7. w  s a li K D  u l. M o k o to w s k a  48.

—  ... - m ............ i A— ............,,

N a  s c e n a c h  s t o l i c y

»Nasz Teatr« stawia pierwsze kroki

po cenach  u lg o w y c h . O p rz y 
g n a n iu  u lg  za d e cyd u je  d z ie ln ic o w y  K o m i
te t R a d io fo n iz a c ji.

O D N O W IO N E  K O M IT E T Y  B L O K O W E

16 ra d n y c h  p rzep ro w ad za  k o n tro lę  s k ła -

OD D Z IŚ  W  K IN IE  „ P O L O N I  A «
W zn o w ie n ie  w ie lk ie g o  

F ilm u  F ra n c u s k ie g o  
o radośc iąch  i  tro s k a c h  

dz ie c i u lic y

>5KLATKA SŁOW ICZA“
W  r o l i  g łó w n e j p o p u la rn y  a k to r  

„N O E L  - N O  E L "  z  u d z ia łe m  c h ó ru  
dz iec ięcego  , A  la c ro ix  de B o is “ . 
Pocz. seansów godz. 13, 15. 19. 21; 
z w . zaW. godz. 17.00. 3532-K

Nazywa się „Nasz T e a tr“ ; jest sub
lokatorem  „T ea tru  M ałego“ przy pi. 
Hożej 81. To „nasz“  odnosi się do 
warszawskiej m łodzieży szkolnej.

Cele nowej p laców k i są trochę in 
ne niż, cele zwykłego teatru . Są one 
przede w szystk im  dydaktyczne. Po
stanowiono udostępnić w idzom  obo
w iązkow ą lite ra tu rę  szkolną, k tó re j 
inscenizacje m a ją  pobudzać wyobraź 
nię, wskazywać: aspekty n ieuchw yt
ne w  samym ty lk o  czytaniu, rozw ijać 
poczucie piękna, zachęcać do poglę-

m lodości“ . A le , ja k  się z n jm i po
znaje?

A k to rzy  „Naszego Teatru“ to siły  
m łode, zespól złożony przeważnie z 
tegorocznych absolwentów Szkoły 
Dram atycznej. R u tynow anym i -zaw o
dowcam i jeszcze w ięc nie są. chociaż 
należą do ZASP-u. K ierow niczka te
a tru , inscenizatorka i reżyserka w  jed 
nej osobie, Irena  rarandow ska , ma 
za sobą bardzo ładną przeszłość na 
po) u , społecznym, ale z p raw dziw ym  
teatrem  też ma mało wspólnego. Do

bian ia  znajomości u tw orów , wzm a- j tego doda jm y trudności finansowe
gać zainteresowanie dla ich autorów. 
T eatr ten ma Więc być w  sposób m i
ły  i przystępny (70 zl. cena biletu), 
dopełnieniem  wiadom ości zdobytych 
w  klasie.

Czy pierwsze przedstaw ienie — „Ro 
mantyczncść“  —  inscenizacja u tw o
ró w  poetyckich Adama M ickiew icza 
— spełn iło owe cele?

1 *0  A M A T O R S K I )

lokalowe, nie specjalnie udane s tro 
je  i  rozstro jony fortep ian, na k tó rym  
kom prom itu je  Szopena i siebie b. 
dobra p ian is tka  J. Boczaiowa. a zro
zum iem y, dlaczego inscenizacja jest 
na poziomie tea tru  amatorskiego i ni 
czego więcej.

Pom ysły inscenizacji pow tarza ją 
się, ak to rzy  ruszają się po scenie 
sztywno, zawadzają przy tym  o de-

tego rodzaju incydenty młodzież.Stw ierdzam y z przykrością, że n ie - j 
zupełnie. Dzięki przedstaw ieniu m ło 
dzież ma możność zapoznania się ze I Najgorzej w ypad ła  rzecz n a jtru d - 
,.Św itezianką“ , „K u rh an k iem  M a ry - j niejsza —  „Oda do m łodości“ , Jeżeli 
l i “ , „Paniczem i  dziewczyną“ , „L i l ia -  .„O d a “ budzi na sali uśmieszki. 1o na
m i’“ ,’ „Rom antycznością“ i „Odą do | prawdę jest bardzo źle i żadne t łu 

maczenia, że było  mato czasu na je j 
przygotowanie nie pomogą.

Na „osłodę“ dla „Naszego T ea tru “ 
m usim y spraw ied liw ie  stw ierdzić, że 
oczywiście nie wszystko jest n ieuda
ne. Np. chór kob ie t w  „Ś w itez iance“ 
jest bardzo p rzy jem ny (w  ogóle siły 
kobiece są znacznie w  „Naszym  Te
atrze" lepsze niż męskie); „m atka  
M a ry li“  gra ja k  akto rka z p raw dzi
wego zdarzenia, to samo można po
wiedzieć o „p a n i“ z „ L i l i i “ ; grotesko
w y  dziadek w  c iekawej inscenizacji 
„Panicza i dziew czyny“  dodaje utw o 
ro w i pewnego w dzięku.

To jednak nie zaciera ogólnego w ra  
żenią.

Są dw ie pociechy na przyszłość: Te 
a tr  ma być upaństw ow iony, co pra \i' 
dopodobnie rozw iąże n iektóre  tru d 
ne obecnie ' zagadnienia finansowo- 
adm in istracyjne. Po drugie, tw o rzy  
się obecnie. Rada A rtys tyczna  „N a 
szego T ea tru “ . W spółpracę obiecali 
Z o fia  W ęgierkowa, K a ro l Borowski, 
M icha ł Rusinek. Przy ich fachowej 
pomocy można będzie tea tr „posta - 
w ić  na nogi“ .

Z „Naszego T ea tru “  można jeszcze? 
zrobić na praw dę dobrą i pożyteczną 
placówkę tym  bardzie j, że s iły  są 
m łode i niezmanierowane. (m -kar)

Tow, N orbert W oldawski 
p rzodow nik pracy f - k i  „Szpotański"

Tow. S tanisław  Sroka

Tow. Irena Rudni, ka K. w .

T 'w .  W róbel gtani&fciw

Tow. K a je tan Środa 
przodownik pracy parow ozow ni 

Warszawa— Zachód
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N r 331 CŁOS LUDO
Z  K R A J U

N AG RO DZO NE PO M YSŁY 
R O B O TN IK Ó W

M ajste r P aństw ow ej W y tw ó rn i 
O ptycznej W ładys ław  W rona został 
nagrodzony p rem ią  48 tysięcy z ło 
tych za udoskonalenie m etody w y 
tap ian ia  szkła optycznego. D rugą na 
Środę w  wysokości 37.000 z ł p rzy 
znano ro b o tn ik o w i te j samej w y tw ó r 
n i Janow i M atuszewskiem u za opra
cowanie u ła tw ionego sposobu cecho
w ania  naczyń szklanych.

1V fabryce wodom ierzy, ślusarz na 
rzędzie w y  T e o fil S tełmaan otrzym a} 
nagrodę w  wysokości 25 tysięcy z ło 
tych za opracowanie wzorów  n o 
w ych narzędzi. W  innych zakładach 
optycznych technicy M ieczysław Sa- 
n iew ski. M a rian  Lu dw iko w sk i i  R y
szard A rasim ow icz o trzym a li nagro
dę 32 tys. z ł za uproszczenie sposobu 
ob róbk i podstaw do m ikroskopów. 

S Z K O Ł A  T U R Y S T Y K I G ÓRSKIEJ
I  T A TE R N IC T W A

W  Zakopanem założono szkolę T u 
ry s ty k i G órskie) i  Tatern ic tw a, Szko 
ła  m ieści się w  hotelu „M orsk ie  
Oko“  i  posiada sztab fachowych w y  
k ładow ców  oraz instruktorów ^ do pro 
wadzenia wycieczek i  ćwiczeń w  te 
renie.

Szkoła prow adzi kursy d la  zawo
dowych przew odników  tatrzańskich, 
d la  in fo rm a to ró w  turystycznych,
d la  cz łonków  Tatrzańskiego O chot, 
niczego Pogotow ia Ratunkowego, k u r 
sy ra tow n ic tw a  dla dzierżawców 
schronisk górskich itp.

NOW E K R E D Y TY  D L A
S P Ó ŁD Z IE LN I PARC ELAC YJNO -

O S A D N IC ZY C Il
M in is te rs tw o Odbudowy przydzie

li ło  3S 5 m  l. z ł dodatkowych k re d y 
tów  dla  27 spółdzie ln i parcciacypio- 
esadniczyeh w  powiatach Dz.erżo. 
mów, Syców, Oleśnica, Strzelm  Swi 
dnica, Trzebnice), W roęław i Żary. 

Z  sum y te j uruchom iono już  15.300 
tys, zło tych.

R O B O T N I C E  R O L N E  G ł W I W B W P
W  W A L C E  O D O B R O B Y T  W S I

- W Katow icach odby ł się w o je 
w ódzk i zjazd robo tn ic  ro lnych , zrze
szonych w  Z w iązku  Zawodowym  Pra 
cew ników  i  R obotn ików  Rolnych, z 
udziałem  około 100 delegatek z m a
ją tk ó w  Państwow ych Nieruchom ości!' 
Z iem skich, P aństw ow ych Z a k ła d ó w . 
H odow li Roślin  i  łon. Z jazd poświę- j 
eony b y ł om ów ien iu  aktua lnych  za-, 
ged-nień zw iązkow ych oraz w yborom  j 
Rady Kobiece) przy  Zarządzie O krę j 
gowym  Z w iązku, ja k  też w yborem  ( 
delegatek  na zjazd k ra jow y .

Na zjazd p rzyby ła  przedstaw ic ie l
ka  KC  PPR, tow . Jacakowa, k ie ro w 
niczka Wydz. Kobiecego Zarządu Głó 
wnego Zw . Zaw. R obotn ików  i  P ra 
cow ników  Rolnych — Delektówna, 
k ie row n iczka  Wydz. Kobiecego 
O K ZZ  — Lubandy oraz przedstaw i
c ie lk i Państwow ych Nieruchom ości 
Z iem skich, Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j, p a r t i i po litycznych i  L i 
g i Kobiet,

O b ław ia jąc  sytuację  rob o tn ików  ro i 
oych w  Polsce Ludow ej,' p re legen tk i 
Lubandy i  Jacakowa, zw ró c iły  uw a
gę na w yzysk rob o tn ików  ro lnych  
przez bogaczy w ie jsk ich . S tw ierdzo
no, że .w  n iek tó rych  m ają tkach pań. 
stwowych na k ie row n icze stanow iska 
w k ra d li się daw n i obszarnicy, św ia
domie u tru d n ia ją cy  pracę i  wysunię 
to konieczność bezwzględne) w a lk i o 
oczyszczenie a d m in is tra c ji m a ją tków  
ro lnych  od w roga  klasowego.

Następnie w yb rano  13-osobową Wo 
jewódzką Radę Kobiecą. Rada ta bę 
dtfie uzgadniać prace rad  kobiecych 
w  m ajątkach ro lnych  i  stać na s tra 
ży in teresów  kob ie t — robo tn ic  ro l
nych. W ybrano ponadto 20 delegatek 
na zjazd k ra jo w y .

W rezo lu c ji uchwalonej na zakoń
czenie obrad, zebrane kob ie ty  posta

naw ia ją  d la  uczczenia Kongresu Z je  I we w szystkich m a ją tkach  ro lnych, 
dnoczeniiowcgo p a rtii po litycznych ! gdzie p racu ją  kob ie ty  oraz zacieśnić 
wytężyć swoje s iły  dla zrea lizowania! sojusz z chłopkam i m ało i średniorol 
planu państwowego. Ponadto posta-j nym i, zorganizow anym i w  Zw iązku 
naw ia ją zorganizować ra d y  kobiece Samopomocy C hłopskie j. ____

N o w e  w z o r y  o b u w i a  
proiekSuje Państwowy PisemysS Obuwiony

W Bydgoszczy odbyła się dwudni© 
wa kon ferencja  techniczna przem y
ski obuwianego, k tó ra  zgrom adziła 
Około 100 k ie ro w n ikó w  technicznych 
i działów zaopatrzenia państwowych 
fab ryk  obuw ia, podległych C entra l, 
nemu Zarządow i Przem ysłu Skórza
nego.

W p ierw szym  dniu k o n fe re n c ji o-
juów iono szczegółowo w ykonanie
planu p ro d u k c ji przem ysłu obuWia-

A  me ża łu j pedałów, ho 2 grud
nia ostałmi term in odnowienia losu da 
jy -e .i klasą,! W  ugranych jest 28.000 
■na stem? 170 m ilionów, w tym  18 po 
pól miliona, 4 p0 m ilionie i  jedna 
2.milconowa. Pierwszy dzień ciągnie
nia 6 G R U D N IA

nego na rok  bież. oraz nakreślono 
plan p ro d u k c ji na ro k  194-9. P rzedy. 
skutowano rów nież obszerne -zaga
dnienie zaopatrzenia fa b ryk  obuwia 
w  niezbędny surow iec oraz sprawę 
dalszego uspraw nien ia zbytu produk 
ęji. W ykazujący coraz lepsze rezu l
ta ty  pracy, państw ow y przemysł .0- 
buw iany zrea lizował p lan p rodukc ji 
na ro k  bież. już w  d n iu  8 listopada, 
Do końca rb. przem ysł obuw iany w y  
produku je  przeszło 1 m dion  par obu 
wda ponad pian.

W p lan ie  p ro d u k c ji na» rok  p rzy 
szły przewidziane jes t wprowadzenie 
nowych wzorów  obuw ia . Już w  po. 
czątkach roku  przyszłego Centralny 
Zarząd Przem ysłu Skórzanego spro
wadzi z Czechosłowacji nowe typy  
¡maszyn p rodukcy jnych , zaś państwo
w y  przem ysł m eta low y pracuje ofoec 
nie nad w ykonaniem  now ych maszyn 
do p ro du kc ji obuw ia  typu  polskiego. 
Obuwie to w  na jb liższym  czasie znaj 
dzie się już  w  sprzedaży. W roku 
1949 znorm alizowana zostanie num e
rac ja  w ym ia ró w  obuw ia.

W drug im  dn iu  kon fe ren c ji omó
wione zostały sp raw y zastosowania 
w  p ro du kc ji skór św ińsk ich  i zm ia. 
ny sposobu zaopatryw ania  fab ryk  w  
skóry, sprawa nowej um o w y zbioro
wej, oraz w zory  p rodukc ji- obuwia na 
rok 1949.

5 grudnia będziemy mieli mistrza Polski
M e c z  »C R  A  C  O  

o d b ę d z i e  * i ę
Decydujące i fina ło w e  spotkanie p i ł 

ka rsk ie  m iędzy „C raeov ią “  1 „W is łą “ , 
k tó re  ostatecznie w y ło n i m istrza  L ig i 
na ro k  1948, zostanie rozegrane 5 
g rudn ia  br. w  K rako w ie .

PZPN zaproponował zarządom obu 
k lu b ó w  rozegranie meczu bądź na bo
isku  „W is ły “ , bądź na boisku „Craeo 
v r i" .  W razie, gdyby k lu b y  nie  m o
g ły  uzgodnić te j spraw y — mecz no 
stan ie rozegrany na ne u tra lnym  bo
isku  „G a rb a rn ii" .

S tanow isko PZPN jest ca łkow ic ie  
słuszne, Obie drużyny  są r. K rakow a  
i meczem tym  na jbardzie j zaintereso 
wana jest publiczność krakow ska . 
S tad iony „W is ły “  i „C ra cov ii“  są 
na jw iększe w  K rako w ie  i  dają moż - 
ność obejrzenia zawodów dużej ilości 
w idzom . Stadion „G a rb a rn ii"  jes t du 
żo m nie jszy.

Jak się dow iadu jem y w  ostatn ie j 
c h w ili, na kon fe renc ji zarządów k lu 
bów „C ra c o v ii“ j  „W is ły ", obradują - 
cej pod przewodnictw em  prezesa 
K O ZP N  F ilip k ie w icza  — postanowio
no że mecz decydujący o ty tu le  mii 
slrza L ig i rozegrany zostanie na neu 
tra ln y m  bo isku „G a rb a rn ii“  (o godz. 
11-ej).

V I A «  — » W  I  S Ł  A«  
w  K r a k o w i e

Szkoda, że k lu b y  nie doszły do po 
rozumienia. Boisko „G a rb a rn i" nie 
jest nadzwyczajne i tryb u n y  jego na 
pewno nie pomieszcza wagystkich 
chętnych oglądania tego interesujące 
go spotkania.

~ — o — —

K O H U T
»królem  strze lców «

w  L i d z e
W tabe li najlepszych strzelców  ligo 

wych prowadzi zdecydowanie K ohut 
(„W is ła “ ), k tó ry  uzyska! zaszczytny t.y 
tu l „k ró la  s trze lców “ na rok 1943.

Kohut, w  2(5 meczach ligow ych s tr ze 
lit  SI bram ek. O 3 b ram k i m n ie j od 
niego ma jego kolega k lu b o w y  — 
Gracz.

Tabelka najlepszych strzelców  ligo 
w ych  przedstaw ’a się następująco:

1) K oh u t („W is ła ") — 31 bram ek,
2) Graoz („W is ła ") — 28 bramek.
3) Rożan-kowski I I  („C raeov ia “ ) — 

21 bramek.
4) C ieś lik  („R uch") — 18 bram ek.
5) Spodzieja (AKS) — 18 bram ek.
Decydujący mecz o m istrzostw o L i 

gi, k tó ry  m ają rozegrać „C racov ia " i 
„W is ła “  na pewno nie zm ieni ju ż  tabel 
k i. Gracz na pewno nie przegoni Ko
huta.

Ostatnie wydawnictwa »KSIĄZMI«
M A R K O W S K A  W A N D A  1 M U 

S K A  A N N A  — Baśnie rożnych In 
dów. ok ładka i  ilus trac je  E. Różań
sk ie j, Str. 176, z ł 320.—

Z b ió r zaw iera 17 starannie opraeo-

\  J U

ifc w  A

fyr*#; l i  1
BAŚNIE

k ó ż n y c h  l o d ó w :

dzieży, w yd , I I ,  str. 248, zł 220.— w  
opraw ie zt 400.—

K O N O P N IC K A  M ARTA — Poezje,
w ybór d la  k i.  I I I  szkoły podstawo
w e j (B ib lio teka  P iśarzy po lsk ich  i 
Obcych N r  17) w yd  I I I ,  str. 68, z ł 
60.—

CH A R SZEW SKA Z O F IA  — F ra 
nek, jego pies i  spółka, powieść dla 
dzieci, wyd. I I ,  s tr. 100, zł 150.—

W przedw ojennych „P łom yczkach“ 
często można było  spotykać się z na
zw isk iem  Z o fii Charszęzewskiej. Po
wieść „F ranek, jego pies i  spółka“ 
została napisana pr.zed w o jną . J©st 
to h is to ria  oparta  na au ten tyczn ym  
m ateria le  i  bardzo 'd o b rz e ■ w p row a
dzająca dzieci w  św ia t zagadnień spo 
lecznych z okresu przedwojennego- 
Pisana żywo i wzruszająco, doskona
le nadaje się do czylanek szkolnych- 

K A S S IL  LE W  —  M o i drodzy chi«!» 
. cy, powieść dla  m łodzieży, w yd . l i 
stu. 208, z ł 350.—-. Tłum aczenie z ro-

. s • ¡ \ * i- y: - J

baśni różnych ^ w ,  z róż- 
. -..t-T-psów. -to ze^utorycznie o-ue zyna

itw o ro w  uwy-P h  t .
cha rak te r n-Ł . 
rócz znanych basm ,Polslv-ch 
"k ego -  .O dywanie samo- 
. iY.ego ’ .pierścieniu
apce . *naj-
y m  1 k i ju  & »  ie j ln ie  -
w  tym  tom ie *  baśnie r(>. 
lecz m nie j znan ie kab y l- 

hlszpansk-e, chin Książka 
ońs-ki-e, arm e ¿w ubanyny 
a jest sljoznym Róiańakiej. 
naciam i Eugenii ,
n i l u  r o b o t n ik ó w  g t r _ 328;
(B ib lio teka  K

rjwVt)3‘k'0'Wa Centra,-na ZW*«7 ,czasie 
h rozpisała w  .s^ tn ik a  z 
na pam ię tn i-i i "  obej .  

(kupaćji. Niniejszy \  r0 
te pe»ne prace: P o m i e r z ą

warszaw skiego,_ J ;!{)0mn ;e-
o  ( I  n a - ' y  N ie -
l-n ’ c v  p o z n : ■ 1-

jach rozw oju socjalizm u od u to p ii do 
nauki- Znaczenie „Zasad kom unizm u" 
polega nie -tylko na tym , żę są one 
niezbędne do gruntow nego zrozum ie
nia „M an ifes ty  Kom unistycznego" 
ale same pr?ez się, jako  n iezw ykle  
precyzyjny a jednocześnie popu larny 
w y k ła d  za jm u ją  poważne m iejsce w 
lite ia tu iz e  Socjalizmu naukowego.

I M EIi ER W A N D A — M orele Madzi.
powie-_r, ©kładka’ J. Rachwalskiego, 
str. 256, z ł 350.—

Ostatnie dwą dz ies ią tk i ubiegłego 
.s tu le c i r— cztery m ia s ta :'P a ryż , Wie- 
, den, g - wa ) deptana ca rsk im  bu- 
: tern, a 6 . ^ y ^ ę ta „ :Wą1rs?;ąwa —  j,  na 
tym  t o -bje,-czterech sióstir, bojow-- 
niczek o jv s z y stk<5, co życ iu  nadaje
waitosc oto nowa powieść au tork i
„S w ię  J p u ch a rk i“ . Opis mieszkania 
Ludw - I  asteura i  opi-s Ins ty tu tu  
Pasteur są ściśle .zgodne z rzeczywi- 
stopcrą, wszędzie »tam, gdzie podane

na n«ąKa -i ^ *storyczne, wszystkie
słowa , k tó re  te nazw iska no-szą, 
WEt  l i P rw z  au torkę z ich dzieł, 
e!vf  rn a te rf Tełac ji św iadków, rów  
f 1! 2.. a ł, osób, k tó re  noszą W

/w iska zmyślone jest auten

mądrej m isie“ , „O  bani z. ogródecz
ka".

PRUS B O LE S ŁA W  — Powracają
ca fala (Mala B ib lio teczka „K s ią ż k i"  
N r 9), wyd. I I I ,  str. 84, zł 75;—

PRUS B O LE S ŁA W  — Szkice 1 ob
razki, tom IV  (Pisma tom  V III) ,  str. 
220, z ł 280.—

PRUS B O LE S ŁA W  — O powiadania 
wieczorne (Pisma tom  IX ), s tr  280, 
zł 320.—

„O pow iadania w ieczorne", k tó re  u- 
kazały- się po raz p ierw szy w  roku  
1885 zawierają trz y  u tw o ry  wczesnej 
da-ty. 1 czt/trję.iza ś, ipoęhodatą^ ze ensesnie 
późniejszego okresu tw órczości 3F*rusa. 
Po wczesnych należą: .„„'Pałac i  ru 
dera“ , „Sen Jakuba“  o raz,„¡N aw róco
ny“ . Ę rugą  grupę stanow ią nowele: 
vZ legend dawnego E g ip tu “ , ,.Sen", 
2 żyw otów  św ię tych " i  wreszcie ob

razek „P o jednan i". ,

FREDRO A LE K S A N D E R  — 7,em-
sta (B ib lio teka  Pisarzy Polskich i  Ob 
cych N r  39, pod red. K . Budzyka). 
Opracowała S. K nisplowna, wstępem  
opatrzył K . Budzyk, -str. 156, zł 160_—

J fo d m ia /rz  m r o i  ^949

iiu s ira c je  A-

» « f i

nanier ( I I  nagroda). U uw .iy111 '
-m pam ię tn ików  jest ich au-f- • . ‘ •
resty i bezpośredni c r  s c-«11 
ie rp > ń  i w a lk : — lęlcz. . f ‘a p 
ne najlepszy i na jbardzie j -V 
redn i m ate ria ł, dotyczący h '?to r\ c,;' 
ych i socjalistycznych przem ian k ia  
y robotn icze j. ..

K O N O P N IC K A  M A R T  '  —
'iiozvk, powieść historyczna a,a mto-

syjskiego N. D iuck ie  
Bcrnacińskiego.

C iekawa powieść o m łodych pionie 
rach pracy, chlopc-ach radzieckich,

, ich przygodach i  w span ia łych czy
nach, k tó rych  dokonali w  czasie 
osta tn ie j w o jny ,

| KCIZŁOW  G. A. —  Początki kap ita  
Itemu, P rodukcja  towarowa. Pieniądz
(B ib lio teka  Ekonomiczna N r 3), str- 
163, zł 170.—

| N ow y tom  B ib lio te k i Ekonpmicz- 
1 nej obejm uje okres pow stan ia kap i- 
| taliizmu, kap ita lis tycznego systemu 
| w y tw a rzan ia  i pieniądza jako 
| rezu lta tu  rozw oju  gospodarki to- 
I w arow e j. A u to r analizu jąc proces'’ 
zachodzące w  okresie feuda lizm u w ” 
jaśnia w  pierwszej części początki 
powstającego w  jego łon ie  nowego 
us tro ju  kapitalistycznego. w id z ’my 
ja k  obok feudalnego pana, chłopa i 
rzem ieśln ika, w y ras ta ją  nowe posła 
cle społeczne; „w o ln y "  rob o tn ik  i je 
go eksp loatator —  kap ita lis ta , nowf 
fo rm y  wytwórczości, m anu fak tu r !  
etc. Opis p ro d u k c ji kap ita listyczne-, 
charakterystyka właściwości tow aru 
w artości itd . jest tem atom  I I  rozdzla 
łu  pracy Kozłow a; h is to ryczny szku 
powstania pieniądza, charaktery?!}'

' ka jego różnorodnych fu n k c ji i kry 
tyka teo rii pieniądza: burżuazyjnyc! 
rew iz jon istycznych i  utopijm o - d ro ‘ 
nomieszczańskich — stanow i prze' 
m io t końcow- go rozdziału tej ks:ążi< 

ENGELS FR Y D E R Y K  ~  Easać 
komuntemn (B ib lio teka Klasyko'. 
M arksizm u), str. 48, zł 50.—

„Zasady kom unizm u", n iew ie lka  
co do rozm iarów  praca Engelsa je*'- 
dziełem pierwszorzędnej wagi. W dzie

tyczny, w z ię ty  z p-ism -owego czasu, 
a w id o k i m iast z ówczesnych rysun
ków i planów.

K R Z E M IE \ i e c k a  I jTJCYNA — 
K ło p o ty  B u r k a  7, p o d w ó r k a ,  ilustra
cje A . B ow belski, str, 16. zł 50.—

I x
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1 Te w. LEON KRUCZKOWSKI
ffiáwi o wrażeniach z Pragi i o swojej nowej sztuce

M E  K A L K U L U J E  SIĘ...
W p ływ o w y  tygodnik am ery

kańsk i „U S  News and W orld  
Report“  rob i „na  zim no“  ra th u  
nek opłacalności w kładów  w io  
żcnyc ii w  Grecję. S tw ierdza
jąc, że po pó łrocznej kam pan ii 
w o jskow ej w  G rec ji liczba żeł 
n le rzy  A rm ii Dem okratycznej 
wynosi ty le  co i  przed tym  — 
25 tys. (w  rzeczyw istości dużo 
w ięcej), pismo dochodzi do 
w niosku, że każdy powstaniec

kosztuje Stany Zjednoczone 
19.360 dolarów.

Zgcdnie z re lacją „US News 
and W ori.1 R eport" w Waszyng 
tonie wzrasta przekonanie, że 
..dolary pompowane do G rec ji 
stanowią wyrzucony pieniądz“ .

D A R Y  Z BURSZTYNU, 
W Ę G LA  I M E T A LU

Robotnicy zakładów pracy 
W ybrzeża Środkowego w ykonu 
ją  dary na Kongres Zjednocze
nia P a rtii Robotniczych. P ra
ce te po w iększej części obra
zują pracę robo tn ików  na W y
brzeżu, lu b  związane są z mo
rzem. P racow nicy W y tw o rn i 
B ursztynów  w  Gdańsku w yko 
nu ją  model s ta tku  z bursztynu, 
stoczniowcy — m odci rudow ę- 
glowca w’ m etalu, a p racow n i
cy po rtów  w ęglow ych rzeźbią 
model sta tku z w ie ’ k ic j b ry 
ły  węgła.

Z W IE R ZĘ TA
UBEZPIECZONE N A  ŻY C IE

Ośrodek hodow li zw ierząt fu 
terkow ych. prowadzony przez 
Centralę Skór Surowych na 
m a ją tku  w  pobliżu O lsztyna, 
ro zw ija  się bardzo pom yślnie. 
W  ostatn ich miesiącach p rzy 
było  tu ta j około 1.009 sztuk 
m łodych kró lików ', tak. że oheo 
nie zna jdu je  się tu  2.009 sztuk 
k ró lik ó w  rasy w iedeńskie j i poi 
skie j. Ze skrzyżowania dwóch 
ras k ró lik ó w  uzyskano nowa 
rasę. nazwaną „o lsztyńską“ . 
K ró lik i te j rasy posiadają 
śnie+no bia łe  fu te rka  i czarne 
oczy.

W  ostatn im  czasie p rzyb y 
ło również ośrodkowa ponad 
100 sztuk n u tr i i (hpbrów b ło t
nych), oraz k ilk a  sztuk kun leś 
nych. Te ostatnie schwytane zo 
stałe w  puszczy piskle j.

W  n ieda lek ie j przysz’ości w  
ośrodku hodow li zw ierząt fu -  j 
te rkow ych w  O lsztynie, zapro- i 
wadzena, zostanie rów nież na ] 
w ie lką  skalę hodowla ka raku - i 
łów.

W szystkie zwierzęta, znaniu ] 
Jące się w  ośrodku, sc ubezpto- |
r z o n e  no. ż v c ie “  w  P o w s z e o b - 1czone ..no. życie 
nym  Zakładzie 
W zajem nych.

w  Powszech 
Ubezpieczeń

„O dw ety“ , pierwszy po w o jn ie  
u tw ó r sceniczny znakomitego p i 
sarza, tow. Leona Kruczkowskie 
go, w yw oła ł rozm aite sądy. aie 
okazał się tak  interesującą po
zycją teatralną, iż w łączy, ją  
do swego repertua ru  pańs. wo- 
w y tea tr czechosłowaci i „N aro- 
dne D ivadlo“  w  Pradze na swo
je j scenie dram atycznej w ,S  a . 
rovskim  Div a d lr  ‘ im . Józefa Ka 
je  ana Tyla. Prem iera odby a 
się w bieżącym miesiącu, au tor 
b y ł na n ej obecny, sztuka zo
stała bardzo debrze p rzy ję tą  
prz-z nubl cznośń. W  zw iązku z 
tym  zapytałem tow. K ruczkow 
skiego o w rażenia z Pragi.

„O D W E TY “  W PRADZE
B Y Ł Y  RE A LIS TY C ZN E

— Przedslawien.e praskie b y 
ło. oczywiście, odmienne od w a r 
szawskiego. W czym w  dze g łów  
ną różnicę, Przede wszystkim  w 
tym , co w yn ika  w  ogóle z od
m ienności s .y íów  d tra a ycy j w  
teatrach rożnych narodów. S ty
lem  taeairu  czeskiego jes i kon_ 
Sfkwen ny rea lizm  gry a k to r 
sk ie j i  to go różn i od tea tru  po l
skiego, przen.un ęicgo tradyc ją  
rom antyczną. Pewne momenty 
w m oie j sz uce, k ry jące  w sod e 
niebezpieczeństwa koturnow ości 
i  ra  osu, pewna je j — pow edz- 
m y — „żeromszczyzna", w  in 
scenizacji czeskiej zos'aíy zu
pę nie zatarte. B yło  io  orzed- 
stew.cnie bez śladu patosu, a k 
torzy- g ra li z Pros ota. bardzo 
..p j ludzku " i  to wyszła sztuce 
raczej n3 dobra

— D ram ao jrg  ..Narodnego D - 
ved la “ , d r Kopecky, poczynił za 
m oją zgodą drobne zmiany i  
skreślenia, dążące do ja k  n m - 
w iekszej zwięzłości i celności w y 
razu scenicznego.

— A  oprawa sceniczna?
— Dskera o r Vaclaw  G ottlieb

da1 tra fne , rea 'is.yczne wnętrze, 
ż -w e .• w spółgrające z akto ram i 
Do. Nasza rzeczyw st. ść z w  o. 
snv 1946 r. głodna jeszcze i c h ło 
dna, znalazła w  u jec'u  czeskie
go scenografa szcz3góln:e t r e f 
ne akcenty. Dekoracje b y ły  do- 
s 'reowaue io  czasu. i m 'e ’sca 
akcji. T rudno  m i s:e tu*a i w da
wać w  szezegó v. ale musze po
wiedzieć, że w yn  esłem z. pras
kiego p rzedstaw iona y rażem e 
niezwykle dodatn e. p o iz iw ia m  ! 
zwłesz-zo trafność w  w vd db yriu  i 
wszvgtk’ ch auterskVb :n t°n c i¡ i  ¡ 
dyski ed é  w  sytuacjach n ieb ie - ! 
d v trochę „niebezp ecznych“  j
Jest to zasiuea Sumienrtej : d r j -  
b :azgowei reżyserii V o jtv  Nova- 
ka.

— Jak grali aktorzy?
— „Narodne D ívad lo“  ma do

skonały zespół. W szyslk e g łów 
ne ro le b y 'y  zagrane bardzo do
brze. G ra ły  też tak ie  tuzy. ja k  
Stepanek, Bohacz i  Waleska. 
Sztukę przełożyła na czeski He
lena Teisova, w ie lka  nasza 
p rzy jac ió łka  • n i-zm ordowana 
tłum aczka naszej lite ra tu ry  W 
ostatnich dniach w vsz łv  trzy  czy 
cztery nowe je j t  umnczema po
w ieści polskich. W łaśrre podczas 
m ojego pobytu w  Pradze. He le
na TeigoVa, w  uznan u je j za
sług na noki zbliżenia dw ć-h  
b ra tn k h  k u ltu r, o trz y m -k  z rak 
naszego ambasador? K r zyż O - 
fice rsk i Polski Odrodzonej.

— T y le  się m ów i o za 'n fere- 
sowaniu Czechćw współczesną 
lite ra tu rą  polską...

— O, tak  — uśmiecha się tow. j 
BCruczkowski. — Czesi znają nas 
o w iele lep ie j, n iż m y ich. a co 
więcej, czasami znają nas lepie j.

niż my sam siebie. Taki np. 
d ram aturg „Narodnego Diwadla“  
d r Kopecky zadziw ił rnn e g run- 
tOvvna znajomością całokszta tu 
naszego życ!a teatra lnego i i: e- 
ra u ry  dram atycznej.

— A  inne w rażenia teatra lne 
z Pragi?

D R A M A T  LU DO W Y 
I  D R A M A T  L IT E R A C K I

— W idziałem , poza „O dw eta
m i", trzy  przedstaw ień.a w 
trzech różnych teatrach. A  w ięc 
przede w szystk im  klasyczną 
sztukę czeskiego reper.uaru na
rodowego. żelazną pozycję ich  
tea tru , „M a rys ię “ . Jest to re a li
styczny, p ra w ie  na tura lls tyczny 
d ram at lu .iow y , dzie.,ący s ę  w  
środow isku chłopskim , z k o n f lik  
tem  n a tu ry  obyczajowej, opar
tym  jednak na przesłankach spo 
łecznych. Sztuka grana jest z 
w ie lk im  pietyzm em  na g ównej, 
ooerowej scenie „Narodnego ..Di 
vad la“  w  nowej inscenizacji w y 
bitnego czesk ego reżysera J in - 
drycha Honzla. k 'ó ra  w ydoby
w a z tego ludowego dram atu 
w ą 'k i i ■•.remen y socjalne. Ście
ka p rzyp om n ą  trochę svrotrn 
..k lim atem “ u tw o ry  lite ra tu ry  
skandynaw skie j o tematyce 
chłopskiej.

Zupełn ie innego rodza ju  w i
dowiskiem , granym  na te j samej 
co „O dw e ty " scenie „N arodne- 
So‘ D ivad!a“  (w  S avovsk!m tea- j 
trze im. J. Ti. Tyla), jest słynna | 
sztuką b rac i Czapek pt. „Ż yc ie  
owadów“ . Jest to c iekawy, o ry 
g ina lny u 'w ó r  o charakterze ja k  
gdyby m ora lite tu  średniow iecz
nego, w  bardzo nowoczesnym u- 

' jęciu, jeś li chodzi o fo-m e tea
tra ln a  — w  trzech aktach z p ro 
logiem  i  epilog:'em. w  których 
w ystępuje ten sam człow iek, cd 
g ryw a jący  ja k  w  m ora litecie  — 
ro 'ę  kom en‘ a t 'ra .  P ierw szy akt 
przedstaw ia żvcie m o ty li, ich 
m iłosne Igraszki —  oznacza to 
na iw ny biologizm  ludzkość, w  o- 
kresie przed kap ita lizm em . -W 
akcie d ru g :m wśród żuków d 
chrząszczy toczy sie bru ta lna 
w a lka  o hyt. odpowiadająca po
czątkom  kan.takzm u, a k t +rzeci 
zaś. w  genia lnej w prost an tycy
pac ji h itle ryzm u  (sztuka nab i- 
sana została w  roku  1922), m a

lu je  w  m row isku  państwo m il i
tarne. Zupę me frapu jące jest to 
lite racko  -  tea tra lne  przeczucie 
konsekwencji rozw o ju  kap ita ł z- 
mu, zmierzającego nieuchronnie 
aż do dykta tury_ faszystowskiej, 
do państwa m ilita rnego . In  ere- 
sującym  szczegółem jest fakt, że 
sztuka posiada dw ie wersje za
k o ń c z e n i i grana jest z obie
ma. Sztuka, będąca alegor ą po
lityczną, sztuka o dużym  ładun
ku  ideologicznym, wym agała do 
świadczonej rę k i reżysera i zna
lazła ja w  nowej inscenizacji J. 
Honzia. .;

Co jeszcze? W m ałym  kamera! 
nvm  teatrze zrzeszeń'owym pod 
nazwą „T e a tr Realistyczny“  gra 
ta sztuk“  współczesną, ak tua l
na (1947 rok) k tó re j tematem 
iest walka z sabotażem niemiec 
k im  w  Sud-tach. w rejonie we
b o w ym . Jest to h is Łor a niem ec 
k ie “ o sabotażu, dokonanego na 
terenie kopaln i, wypadek tech- 
n :czn“ i dvw e“ s i' i w a lk i z n ą 
czesk ch rob o tn ików  i inżynie
rów. Sztuka soe nia doraźne za- 
m sw 'e a >  społeczne.

.Tak w idać z ch a rak 'e rrs tvk i 
tvpb irzech sztuk, tak zóżno-od- 
nych tea tra ’ ne życe  Pęagi jest 
bardzo ożyw ione ; zróżn-cowa- 
ne Rćwnocześnm w  teatrach ora 
skn b  idzie  parę sztuk radziec
k ich  przede wszystk im  z du
żym  powodzen em grana znako
m ita  sztuka Leonowa ,.Połow- 
czańskm sady“ .

— .Tek przedstaw ia się w Cze
chosłowacji. organ zacja w idow 
ni?
U PO W SZEC H N IEN IE  TEATRU 

W CZECHOSŁOW ACJI
T ea try  są przepełnione, pub li

czność chętna. W cel11 organizo
wania w id o w n i powsta'a ins .y - 
tucja  społeczna pm- „Urneni li 
du “ , k tó ra  za jm uje  s ę upow- 
sz"chnianiem  tea tru  systemem 
zn:żek i orgaw zownniem  prz?d 
staw ień zam kniętych. N edaw_ 
r.o uruchom iono w  Cze€boslowa- 
c ji w ie lk i państw ow y teatr ob
jazdowy. Składający s ? z dzie
sięciu zespołów artystycznych. 11 
czących m n ie j w ię cei P° 15 ak
torów  każdy, z baza w  Pradze 

prób, i  nawet r. w łasnym  par 
k ie ra samochodowym. Zespoły 
po prem ierze w  Pradze od razu 
uda-'a s'ę w  objazd Po p row in
c ji. T ea tr obsługuje ws e j mg'e 
miasteczka. W ar o tu  zaznaczyć, 
że akto rzv są przeważnie m o_ 
rizu al-> sztok i reżyseru1“  na jw y- 
b itn !eisł rcżvserzv z. .Jlarodne- 
po D ivad!a“  i  innych teatrów. 
Jeśli chodzi 0 spraw y tea tra l
ne. to  Czpchosłdtćac.ia v i tych 
trzech la tach n a w o d n y c h  mo
że poszczycić ś'c dużym dorob- 
k ’em ] :te r.a 'riry  . t “ '’ ' l n '0"  cznej 
w  w yd a n ia ch  książkowych i w  
czasopismach. D rik e w a ę e  g,  nio 
ty lk o  nrace te n tro ie w w  c z - -  
k ich , l»cz także tłum aczenia z l i 
te ra tu r obcych.

PRO BLEM  N IE M IE C K I
T E M A T E M  N ° ^ ' . * v L ^ 1iU K l 

k r u c z k ° "  SKIEG O
— Czy piszecie coś nowego d ia

S° ! ! y Owszem. w
podjąłem  próbę ukazan a zagad
nien ia  n iem ieckiego z okresu h i
tle ryzm u i w o jo v z nowe0o P n- 
k tu w idzenia. M ianow icie , w  do
tychczasowej lite ra ł urze, zarów
no p o ls k ie j, ja k  i zagranicznej,

czy to w  powieści i  noweli, czy 
w  dramacie, je ś li b y li ukazani 
Niem cy, to trak tow ano  ich w  
sposób „p rzyrodn iczy“ , b io log i
czny, ja k  gdyby N.emcy b y li 
pewnym  specja lnym  gatunkiem  
przyrodniczym , „urodzonych 
zbrodn iarzy“ . To zrozumiale, ze 
w  pierwszym  okres e po w o jn ie  
stosunek do N iem ców by ł emo
c jona lny, że pierwsza reakcja by 
ła  taka, a nie inna. widzenie, o- 
derwane od konkre tnych p rzy 
czyn, k tóre N iem ców kszta łto
w a ły. M oja sz uka będzie ślę 
działa w  Niemczech, wśród sa- 
m vch Niemców, będą tam  „N iem 
ev m iędzy sobą“ , dobrzy o jco
wie. czuli synowie, członkowie 
rodzin, w iodący norm alne ży
cie, co n e przeszkadza im  po
pełn iać na teren ie k ra jó w  o- 
kupowanych na jokropnie jszych 
zbrodni. Sztuka ma charaktery
styczną konstrukc ję : Pierwszy 
akt składa się ja k  gdyby z trzech 
odrębnych jednoaktówek. P ie rw  
sza z tvcn jednoaktów ek dzieje 
się w  Polsce, druga w  Norweg i, 
trzecia we F ra n c ji. Łączy ,e ze 
sobą to, że bohaterow ie ich spo
tyka ją  się w  d rug im  akcie jako 
cz.onkowie jedne j niem ieckie j 
rodziny. W łaściwy dram at roz
g ryw a  się nie na terenach oku
powanych. lecz w samych Niem 
czech. G łówną postać.ą sztuki 
iest in te lek tua lis ta , znakom ity u- 
czony niem iecki. Interesowało 
m nie tu jako w tó rne  zagadnie
nie k le i kow sk ie j postawy in te - 
ięK tua lis ty  wobec zjaw isk w a l
k i po litycznej i społecznej. V/ o- 
sobie głównego bohatera przepro 
wadzam kom prom itację^ posta
w y  odsunięcia się od udziału w  
walce, postawy tak  charaktery
stycznej dla w ie lu  uczciwych w  

I zasadzie n iem ieckich in te ie k tu a li 
' stów. Profesor sądzi, że w  zaci- 
: szu gabine.u pracy udaje mu się 

przechować najwyższe wartości 
ku ltu ra lne , że w  n im  prze trw a
ją  dla przyszłości te „dobre 
N iem cy“ , N iem cy Goethego, — a 
jednak w  godzinie ko n flik tu , 
gdy zjaw ia się uc iek in ie r z obo
zu, jego dawny uczeń.i asystent 
i  sytuacja nabiera akcentów dra 
m atycznych, stosunek profesora 

j i  całego jego domu do człowieka 
I potrzebującego pomocy, nie w jr- 
' trzym u je  próby — znakom ity  u- 
| ozony okazuje ślę m ałym  czło

w iekiem , zw yk łym  tchórzem.
— T y tu ł sztuki jest może tro 

chę szokujący: „N iem cy sa ludź
m i"  aie sztuka n)e jest próbą re 
habilitacji Niemców, wskazuje 
ty lk o  .na’ to, co z istot, k tóre są 
jednak ludźm i, może uczyn-ć <>- 
kreślony sjćśfem po lityczno-w y 
chowawczy.

K 'ed y  sztuka będzie gotowa" 
P ie rw szy ak t już  jest napisan1' 
w  ca’ości, d rug i i trzeci dokła
dn ie opracowany. Obecny okres 
nie pozwala m i na systematycz
ną pracę, ale je ś li uda m i się po
łączyć pisanie z in nym i m oim i 
za jącam i, to sztuka bedzie go
towa na styczeń. Oczywiście 
zdaie sobie sprawę z niebezpie
czeństw, k tó re  k rv je  w  srbie ter 
Problem. % odpowiedz¡r.’ ności a' 
lora i „de lika tnośc i“  tematu, a 
le  zaryzykowałem . Uważam, że 
lepie j s:ę potknąć _ na ważne' 
snrawie. niż zdobyć pows-t-chne j 
oznanią z okazji sprawy blohej 

Rozmowę przeprowadziła 
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N A  PÓ ŁC E Z  K S IĄ Ż K A M I

W OKOPACH STALINGBADUU

Epopea s ta lin g ra d z k a . k tó ra  o- 
znacza ła  d e c y d u ją c y  z w ro t w  h i 
s to r i i  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j i  
s ta ła  się  p o c z ą tk ie m  k o ń c a  h i t 
le ro w s k ie j T rz e c ie j Rzeszy, na le 
ży  do rz a d k ic h , a d o n io s ły c h  m o 
m e n tó w  d z ie jo w y c h , z d o ln y c h  
p rzez d łu g ie  la ta  za p ia d n ia ć  w y 
o b ra źn ię  a r ty s tó w  i  p is a rz y . N ie  
ty lk o  R osja  R adz iecka, lecz  i  E u 
ropa  ca ła , s k u ta  ła ń c u c h a m i fa 
sz y s to w s k ie j p rze m o cy , odczu ła  
p rz e ło m  s ta lin g ra d z k i, ja k o  zapo
w iedź t r iu m fu  i  z w y c ię s tw a , ja k o  
p ie rw szą  fa n fa rę  w ieszczącą św ia  
lu  o p rz e s ile n iu  s ię  z ły c h  m o cy  
w o jn y  i  n a ja zd u , o z b liż a ją c y m  
s ię  d n iu  w y z w o le n ia  lu d zko śc i.

S ta lin g ra d , .jako zw yc ię s tw o  
ra d z ie c k ie g o  b o h a te rs tw a , ra 
d z ie c k ie j m y ś li w o js k o w e j i  ra 
d z ie c k ie j u m ie ję tn o ś c i p rz e w i
d y w a n ia , s ta ł się — y n a tu ry  
rzeczy  — bodźcem  tw ró rczym  
d la  p is a rz y  W ie lk ie j R e p u b lik i 
Z w ią z k o w e j, k tó rz y  p rozą  i 
w ie rsze m  o p ie w a ją  n ie ś m ie r te l
n y  czyn  sw o jego  n a ro d u . M a 
m y  ju ż  w  p rz e k ła d z ie  p o ls k im  
d w a  w y b itn e  d z ie ła  p isa rsk ie  o 
S ta lin g ra d z ie : „ D N I  I  N O C E “ — 
K . S im on o w a  o raz  „W  O K O 
P A C H  S T A L IN G R A D U “  — W. 
N ie k ra s o w a  *). Obie te  pozyc je  
l ite ra c k ie  za s łu g u ją  *  w ie lu  
w z g lę d ó w  na uw agę  i  sym p a tię  
p o ls k ic h  c z y te ln ik ó w .
K s ią ż k a  N ie k ra s o w a  Jest ja k  

g d y b y  z b io re m  n ie z m ie rn ie  ż y 
w y c h  i  o b ra z o w y c h  n o ta te k  o f i 
cera fro n to w e g o , k tó r y  p rzeszed ł 
c iężką  d rog ę  o d w ro tu  A r m i i  
C ze rw o n e j z U k ra in y  nad W ołgą, 
a n as tę pn ie  ja k o  dow ódca  od
d z ia łu  p ie c h o ty  — p ó źn ie j zaś 
in ż y n ie r i i  d y w iz y jn e j — w  o k o 
pach  S ta lin g ra d u  — aż do dn ia  
z w y c ię s k ie g o  p rz e ło m u . N ie  ma 
tu  w ą tk ó w  p o w ie ś c io w y c h  w  
p o to czn ym  ty c h  s łó w  znaczen iu . 
N ie  m oże b y ć  ic h  w  te j k ro m c e  
o czys to  b a ta lis ty c z n e j tre ś c i. 
A le  m im o  to  w s zys tko , ks iążka  
N ie k ra s o w a  je s t w z n io s ły m  i 
w s p a n ia ły m  h y m n e m  na cześć 
b o h a te rs tw a  ż o łn ie rza  i  n a rodu  
ra d z ie c k ie g o , je s t h y m n e m , w  
k tó ry m  cze rw o n ą  <od k r w i  — 
cze rw o n ą ) n ic ią  p rz e w ija  się n ie 
u s ta n n ie  m o ty w  bezgran icznego  
m ęstw a , o fia rn o ś c i i  p a t r io ty z 
m u.

Jest cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  
p is a rz y  ra d z ie c k ic h , że — zgodn ie  
z p ra w d ą  ży c io w ą  — m ę s tw u , o- 
f ia  m o ś c i i  p a tr io ty z m o w i da.ią 
s w o is ty  w y ra z  a r ty s ty c z n y , t o  
b o h a te rs tw o  cz ło w ie k a  ra d z ie c 
k ie g o  je s t sa m orodne , tw a rd e , u - 
p a rte  i  codz ienne , p ozbaw ione  ak 
ce sorio w  ła tw e g o  patosu, pozy , 
c ie rp ię tn ic tw a . L u d z ie  ż y ją  i  i i-  
m iera .ią  w  tru d n e j o b ro n ie  st.a- 
l in g rą d u  try b e m  n ie s ły c h a n ie  p ro  
s -ym  i z w y c z a jn y m : s p e łn ia ją  po 
p ros tu  o b o w iąze k , o d ra b ia ją  n a d 
lu d zko  c iężką  ro b o tę , od k tó re j  
u c h y lić  się p rzec ież  n ie  podobna . 
D laczego? G dyż w szyscy  c i o- 
n ro n c y  o k o p ó w  s ta ltln g ra rizk ich  
w iedzą  co m ie li  p rz e d te m , co 
m ogą u tra c ić  i  czego za w sze lką  

cenę b ro n ić  trzeba . W a lka  f ro n -

*) W ik to r  N ie k ra s o w . w  o k o 
pach S ta lin g ra d u . P rz e k ła d  Je
rzego Jądrze  je  w ie ża . — W arsza
w a, . .C z y te ln ik “ , 1918 r., s tr .  323.
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te w a , zw łaszcza ta ka , ja k ie j  w i 
d o w n ią  b y ły  r u in y  i  zg liszcza 
S ta lin g ra d u , je s t c ią g ły m  oscy
lo w a n ie m  na w ą s k ie j k ra w ę d z i 
p o m ię d zy  ż y c ie m  a ś m ie rc ią . W 
ty c h  w a ru n k a c h  ży c ie  u k a z u je  
w p ra w d z ie  często n ow e , p ię k n e , 
d a w n ie j n ie  p rzeczu w a ne  aspek
ty ,  a le  i  ś m ie rć  za razem  s ta je  
s ię  czym ś n ie ja k o  n o rm a ln y m , 
p o s p o lity m , e w e n tu a ln o ś c ią  c a ł
k ie m  n a tu ra ln ą , nad  k tó rą  n ie  
w a r to  s ię  za s ta n aw iać . T a k  w ła 
śn ie  b y ć  m u s i, in a c z e j b y ć  n ie  
m oże, bo trz e b a  b ro n ić  i o b ro 
n ić  s w ó j d om , s w ó j n a ró d  i  ca łą  
s w o ją  ra d z ie c k ą  O jczyzn ę .

N ie k ra s o w  o b d a rz o n y  je s t n ie  
często s p o ty k a n ą  zd o ln o śc ią  ch a 
ra k te ry z o w a n ia  k i lk o m a  d ro b n y 
m i ry s a m i — lu d z i,  ic h  s p ra w  i  
d z ia ła ń , s y tu a c ji  b o jo w y c h  w  n a 
ta rc iu  i  o b ro n ie . W  ty c h  k i lk u  
u m ie ję tn ie  d o b ra n y c h  ry sa ch  
tk w ią  je d y n e  g łó w n e  c e ch y  i  w ła 
śc iw o ś c i o p isyw a n e g o  c z ło w ie k a  
lu b  fa k tu , — w s z y s tk o  to , co  je s t 
w  n ic h  z e w n ę trz n ie  i  w e w n ę trz 
n ie  is to tn e . M e to d ą  d o s k o n a ły c h  
s k ró tó w  p is a rs k ic h  osiąga N ie 
k ra s o w  m . in .  sze rok ie  z ró ż n ic o 
w a n ie  ty p ó w  i  c h a ra k te ró w  lu d z 
k ic h , a je s t ich^ w  te j  ks iążce  n ie  
p rze b ra n e  m n ó s tw o , ja k ż e  o d 
m ie n n y c h  p od  w z g lę d e m  te m p e 
ra m e n tu , uspo so b ie n ia  w y k s z ta ł
cen ia , p o z y c ji  s o c ja ln e j i  k u l t u r y  
o so b is te j. Lecz  na tle  tego  b o 
gatego  z ró ż n ic o w a n ia  in d y w id u 
a ln o śc i lu d z k ic h  ty m  s i ln ie j  w y 
s tę p u je  łącząca je  — n ie m ó w io n a  
i  n ie p isan a  — w ię ź  w s p ó ln e j 
p rzy n a le ż n o ś c i do je d n e j w ie lk ie j  
spo łecznoścsi ra d z ie c k ie j,  do je d 
nego n a ro d u  i  je d n e j O jc z y z n y , 
co n ak ła d a  na w s z y s tk ic h  je d n a 
k o w ą  i  w s p ó ln ą  o d p o w ie d z ia l
ność.

In te re s u ją c e  je s t p o ró w n a n ie  
b o h a te ró w  ta k ic h  k s ią że k , ja k  
np . „C z a p a je w “  — F u rm a n o w a  
lu b  ,,Ja k  h a r to w a ła  s ię  s ta l? “  — 
O s tro w s k ie g o  (k tó re  o p is u ją  p o 
rę  w o lu c y jn e  la ta  w o jn y  d om o 
w e j)  z b o h a te ra m i k s ią ż k i N ie 
k ra so w a  i  in n y c h  p is a rz y  ra dz ie c  
k ic h , cze rp ią c y c h  te m a ty  z d ru 
g ie j w o jn y  ś w ia to w e j. O b ie k ty w 
na s y tu a c ja  c z e rw o n y c h  ż o łn ie 
r z y  w  obu  ty c h  w y p a d k a c h  je s t 
różna . T a m c i w a lc z y li  — je ś l i  
ta k  rzec  m ożna — ,,na k r e d y t “ , 
ic h  k re w , k a le c tw a , ra n y  i 
ś m ie rć  b y ły ,  ja k  g d y b y  ..za licz 
k ą “ , w y p ła c o n ą  na ra c h u n e k  m a
ją c y c h  nad e jść  d o p ie ro  lepszych , 
,,szczę ś liw szych “  czasów . L u d z ie  
N ie k ra s o w a , S im on o w a  m ogą się 
ju ż  szczyc ić  w ie lk im  s tanem  so
c ja lis ty c z n e g o  pos iadan ia , k tó re g o  
u trz y m a n ie , u trw a le n ie  i  ro z w ó j 
w  ic h  w ła ś n ie  sp o czyw a ją  r ę 
ka ch  i  od n ic h  w y m a g a ją  n a j
w yższe j o f ia r y .  S y tu a c ja  h is to 
ry c z n a  je s t n ie w ą tp liw ie  o d m ie n 
na, a le  i  ta m c i — z la t  1918—21 — 
i c i — z la t  1941—45 — sw o im  
m ę s tw em , w y trw a ło ś c ią , n ie u g ię 
tą  w o lą  z w y c ię s tw a  b u d o w a li 
m o ra ln ą  i  m a te r ia ln ą  po tęgę w ie l 
k ie g o  P a ń s tw a  R adz ieck iego .

N ie z w y k ła  je s t ks iążka  N ie k ra 
sowa i  o n ie z w y k ły c h  — choć 
..p ro s ty c h “  — lu d z ia c h  o p o w ia 
da. C zy tać  ją  w a r to  i  trze b a , a l
b o w ie m  z n a jd z ie m y  w  n ie j w ie r 
ne o d b ic ie  ty c h  w a rto ś c i, c n ó t i  
za le t, k tó re  w szczep ia  w  dusze 
c z ło w ie k a  u s tró j S o c ja lis ty c z n y .

B o le s ła w  D u d z iń s k i.

S k le p y  s p ó M z  eleze s z y k u ją  się do „G w iazdki'*. Oto w z o rc o m  
w y sklep spółdzielczy przy  a l .  Niepodległości 2 w  W a r s z a w ie

Tak jak i  ojciec przejmował się każdą nie
sprawiedliwością, tylko że charakter posiadał nie ojcow 
sk i: profesor, choć był zwolennikiem Tołstoja, ochoczo 
stawał do rozprawy i  narażał się, syn zaś był milczący 
* nigdy nie tracił panowania nad sobą. Drwił sam z sie
bie: dzielnie protestuję pośród czterech ścian! Nie 
było to tchórzostwo, krępowało go wewnętrzne rozdwo
jenie — być może wynik wychowania, albo t̂eż właści
wość pewnych nadmiernie zamkniętym natur.

Któż wie, ile przemyślał w ciągu tjm h.lat dwudzie
stu — w bursach, barakach, dalekobieżnych rosyjskich 
pociągach, jakgdyby stworzonych dla rozmyślań! Do 
stulecia w kturym żył przybliżył się powoli, męcząco, 
nie dowierzając ani ludziom z otoczenia, a.ni samemu 
sobie. Niesłusznie uważano go za człowieka obojętne
go wobec życia społecznego, bowiem nietylko dużo czy
tał, ale starał się połączyć to co przeczytał z tym co 
widział, a pracy swej nie traktował c.sobno od rozwa
żań o rozwoju kultury. Faszyzm przyprawił go o 
wstrząs: jeśli tak długo miał wątpliwości co do istoty 
zła, to 3amo zło rozróżnił odrazu i nienawiść do zła do
pomogła mu w uwolnieniu się od wielu sprzeczności: 
teraz rzadziej już wahał się, z większym przekonaniem 
myślał o przyszłości — wiedział, że zanosi się na po
jedynek, wynik którego zdecyduję o wielu sprawach.

Parę razy w życiu zakochał się, ale wrodzona nie
śmiałość przeszkodziła mu w wyznaniu uczuć. Ożenił 
się późno; zresztą trudno rzec, żeby ożenił się —  o 
wszystkim zdecydowała Katarzyna. Było to dziewczę 
o niebieskich oczach (przynajmniej takim i wydawały 
się Łukutinowi), ale wyjątkowo praktyczna, nazywają
ca uczucia „drobiazgami” . Katarzyna nie miała ochoty 
wyjeżdżać na prowincję. Łukutin był już wówczas na 
dobrym stanowisku. Zauważyła, że architekt czerwieni 
się gdy ona zwraca się do niego, wobec czego zapro
siła go do siebie i  odprawiła koleżankę. W tydzień 
później oświadczyła rzeczowo:. „Teraz możemy stanąć 
do aktu...“ Urodziła córkę i nadała pokojowi Łukutina 
bardziej domowy wygląd. Łukutin traiktowa.1 ją,^ jak 
jedną z nieuchronnych klęsk: żądała, żeby więcej za
rabiał i dokuczała mu plotkami lub opowiadaniami 
o sklepach komisowych.

Łukutin był rad, że nie pojedzie do domu; posta
nowił przekąsić w kawiarni. Wybrał stolik przy oknie 
i długo patrzył na jesienny zachód słońca; nie zauwa
żył, że podszedł do niego wysoki mężczyzna w kra
ciastym sportowym ubraniu. Łukutin spojrzą,! ze zdzi
wieniem — jasne, lekko roztargnione oczy, skąpe falu
jące włosy... Zdaje się, że znajomy, lecz kto — nie pa
miętani... Przybysz zwrócił się do niego po niemiecku:

— Nie poznaje pan? A ja. pana poznałam od razu. 
Pan pamięta — Kuzmeck, lipiec trzydziestego drugiego 
roku...

Osiem lat temu przyjechała do Kuzniecka grupa 
Niemców; znajdował się wśród nich młody architekt 
berliński Kurt Richter. Odznaczał się zarówno poetycz
nym wyglądem jak i wylewnością, zachwycając się 
absolutnie wszystkim — i ruchomymi kuchniami, i zu
chwałością rosyjskich inżynierów, i tajgą, i  malowni
czym ubiorem Kazachów; coraz to wykrzykiwał: „Ko
losalne“ ! Po czyściutkiej, dokładnie urządzonej i  nud
nej ojczyźnie niemieckiej wszystko wydawało się ba
jeczne. Staję się komunistą, mówił do siebie.

Spędził w Kuzniecbu tydzień i  tam właśnie poznał 
się z Łukutinem, który dobrze władał językiem nie
mieckim. Mimo woli więc Paweł Sergiejewicz musiał zo 
stać tłumaczem, co zresztą ciążyło mu. Gdy Richter 
wskazał „ziemianki“ , Łukutin zaczął wyjaśniać: „Nie
dawno nie było tu żywej duszy“ ... Zaś Niemiec, nawet

nic słuchając go, wołał: „kolosalne! I  tyle w tym ma- 
lowniczosci!“  Wreszcie Richter, który już decydował 
się na dołączenie do komunistów, zapytał Łukutina: 
„Fan dawno już w partii?.,,*' Łukutin zaczerwienił się, 
jak gdyby przyłapany na przestępstwie i odrzekł: „Je
stem bezpartyjny“ .

Było to już tak dawno temu i tyle już obaj mieli 
przeżyć, że aż dziwne było, w jak i sposób Richter po
znał Łukutina i jak Paweł Siergiejewicz przypomniał 
sobie tę znajomość.

Richter zmienił się niewiele, może stał się trochę 
bardziej opanowany. Patrząc na Rosjanina, przypomi
nał sobie swoją młodość, jej zachwyty i  błędy. Łuku
tin zaś usiłował odgadnąć, dlaczego Richter znalazł się 
w Moskwie; bezdomny nieszczęśnik, z tych, co wędrują 
po święcie, czy też faszysta ze stanowiskiem ?

Jednakże w trzydziestym drugim roku Richter nie 
został komunistą. Po powrocie do ojczyzny postanowił 
nie mieszać się do polityki. Dość jest na świecie innych 
namiętności! Napotkał Hildę. Była to mała dziewczyn
ka z główką całą w lokach, podobna do białej murzyn
ki. Richter stracił głowę, dwa razy starał się o rękę 
Hildy, był zazdrosny o wszystkich, nawet o starego 
nauczyciela języka angielskiego. Kiedy nareszcie osiąg
nął swój cel i ożenił się, katusze jego wzrosły, wyda
wało mu się, że Hilda, nie kocha go i  zdradza co godzi
na — jeśli nie w rzeczywistości'* to przynajmniej my

ślowo. Po nocach' bał się zasnąć — słyszał kilkakrotnie, 
że żona coś mówi przez sen, więc czekał i  nasłuchi
wał, kto wie, może padnie z je j ust imię niączimnego 
rywala. Hilda miała wygląd s k ro m n is i;  patrząc jednak 
w je j dziecinne a zarazem zagadkowe kocie oczy, 
Richter upewniał się, że serce tej kobiety — to prawdzi 
wa topiel.

Po co mu polityka? Zarabiał dobrze, chodził z Hildą 
do teatru, porwała go psychoanaliza. Tymczasem poli
tyka, choć nieproszona, sama zaczęła stukać do jego 
drzwi. Do władzy doszli naziści. Richter uważał,' że 
jeśli, — kto wie ? — ten „nowy regime“ je®t pożytecz
ny dla Niemiec, to dla kulturalnych Niemców stanowi 
on pewne skrępowanie. Jak wielu innych ludzi o słabej 
woli, miał siebie za człowieka z charakterem i powta
rzając cudze słowa sądził, że wyraża swoje najtajnie j
sze myśli. Koledzy szeptem opowiadali mu anegdoty, 
wyśmiewając przywódców Trzeciej Rzeszy, Hilda mó
wiła: boję się wyjść na ulicę... Wczoraj szturmowcy 
wlekli przez ulicę jakąś młodą kobietę. Mówiono, że 
żyła z Żydem... Pluli je j w twarz, To obrzydliwe! Co 
komu do tego, z kim żyła?... Państwo nie powinno za
glądać do łóżek..., A dzieci?.** Widziałeś co oni robią? 
Zmuszają malutkie dzieci do maszerowania po żołnier
sku? Nic dobrego z tego nie wyniknie!... Richter my
ślał sobie: Hilda współczuje tamtej kobiecie dlatego, że 
chciałaby mnie zdradzić wszystko jedno z kim, nawet 
z ojcem w Wiedniu, oczarowaty ją wówczas wdzięk sta
rać ję jak można pozwolić na to, żeby szturmowcy
rządzili państwem?...

Jednakże po przyłączeniu przez H itlera Austrii Rich
ter powiedział: „Mów co chcesz, ale człowiek ten po
siada genialny węch!... Pomyśl tylko, bez przelania 
kropli krw i zrealizował odwieczne marzenia Nie
miec!“ ... Hilda nie dyskutowała. Kilka la t temu była 
z ojcem w Wiedniu, oczarowały j  ąwówezas wdzięk sta
rego miasta, Ringi, wytwomość kobiet. Bez wojny 
zdobyć Wiedeń! A może rację mają cliłopczyska, które 
wydzierają się za oknami?... Tylko że Wiedeń stanie 
się teraz tak ordynarny jak Berlin,,,
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